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EDMUND W ILEM SKI

w p ł y w  Śr o d o w is k a  p s y c h o s p o ł e c z n e g o
NA KSZTAŁTOWANIE SIĘ POSTAWY RELIGIJNEJ 

WSPÓŁCZESNEJ MŁODZIEŻY *

WSTĘP

W procesie rozw oju osobowości decydującą rolę odgryw ają dw a czynniki: 
dziedziczność i środowisko. O kreślenie zasięgu w pływ u każdego z tych 
dwóch czynników  na proces rozw oju jednostki, stanow i przedm iot badań  
psychologii, antropologii, socjologii i pedagogiki. Rozwiązanie tego problem u 
sprow adza się ostatecznie do rozstrzygnięcia sporu na tem at dziedziczności 
i środow iska, jak i toczy się między „ instynk tyw istam i” i „środow iskow ca- 
m i” l. W edług instynktyw istów  dziedziczność jest jedynym  czynnikiem  de­
te rm inu jącym  możliwości rozw oju człowieka. N atom iast środowiskowcy 
utrzym ują, że osobowość lub charak ter jest wyłącznie produktem  w pływ ów  
środow iska. Należy stw ierdzić, iż ani „instynktyw iści” ani „środow iskow cy” 
nie m ają  racji. A lbow iem  proces rozw oju osobowości odbywa się pod w pły ­
wem dwóch czynników łącznie —' tzn. dziedziczności czyli dyspozycji w ro ­
dzonych i środow iska, czyli dyspozycji nabytych. Zatem  środowisko i geny 
kom órek możemy uważać za w spółczynniki rozw oju osobowości.

B adania dotyczące w pływ u środow iska na kształtow anie osobowości p ro ­
wadzone są już od szeregu la t na teren ie psychologii ogólnej i indyw idual­
nej, psychologii wychowawczej, pedagogiki mezologicznej i innych pokrew ­
nych dyscyplin.

B adania te dotyczą albo generalnego w pływ u środow iska pojętego w spo­
sób ogólny na kształtow anie się  osobow ości2), albo w pływ u poszczególnych

* W pracy te j zostały uwzględnione w yniki badań, obejm ujące 220 osób, 
k tóre przeprow adził w  1957 r. m etodą ankietow ą dr S tefan Pruś.

1 Por. St. Ossowski, Więź społeczna i dziedzictwo krw i, W arszawa 1948, 19.
2 Por. A. Busem ann, Die U m w elt als Persönlichkeit b ildener F ak to r 

w G esundheit und Erziehung, 45, 1932. C. Cambel, H um an personality  and 
the environm ent, New York 1934. K. Francis, E. F illm ore, The influence of 
environm ent upon the personality  of children, Univ. Jova Stud. Child W elfare, 
9 (1934) n. 71. H. Rowid, Środowisko i jego funkcja  wychowawcza w związku 
z program em  nauki, W arszawa 1936. St. Baley, Psychologia w ieku do jrze­
w ania, Lwów—W arszawa 1932.
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rodzajów  środow isk na odpowiednie funkcje  psychiczne, jak  rozwój in te li­
gencji, mowy, wyobrażeń, uczuć i t p 3). O ile w ym ienione badania są dzisiaj 
rozw inięte na szeroką skalę za granicą i u nas w Polsce, o tyle badania 
dotyczące w pływ u środow iska na kształtow anie się religijności młodzieży 
są dopiero w  zarodku. Dotyczą one przew ażnie św iatopoglądu młodzieży, 
ogólnego w pływ u środow iska na religijność oraz kryzysu re lig ijn eg o 4). Nie 
m a natom iast w dotychczasowej lite ra tu rze  psychologicznej i pedagogicznej 
opracow ania dotyczącego wpływ u środow iska zwłaszcza psychospołecznego 
na kształtow anie się postaw y relig ijnej młodzieży współczesnej. O biektyw ne 
z a te m . racje  przem aw iają za postaw ieniem  problem u, k tóry  w  podjętych 
w tej pracy badaniach został sform ułow any w sposób następujący: „W pływ 
środow iska psychospołecznego na kształtow anie się postaw y relig ijnej w spół­
czesnej m łodzieży”.

Na pierw szy rzu t oka w ydaw ać się może, iż nie trzeba przeprow adzać 
żadnych badań  w  celu rozw iązania problem u w pływ u środow iska na ksz ta łto ­
w anie się postaw y relig ijnej człowieka, skoro powszechnie przy jm uje się 
dzisiaj tezę stw ierdzającą, że jakość środow iska ksz tałtu je  odpow iednią 
postaw ę re lig ijną  człowieka.

W rzeczyw istości jest jednak  inaczej. Postaw iony problem  jest bardzo 
złożony i stanow i w pełni praw dziw y postu la t naukow y z następujących  
rac ji:
1). W pływ środow iska psychospołecznego na kształtow anie się odpow iedniej 

postaw y relig ijnej współczesnej m łodzieży jest niew ątpliw y. W pływ ten  
jest niezw ykle dynam iczny tak  w  zakresie spontanicznego w rastan ia  jed ­
nostk i w grupę społeczną, jak  również w  zakresie intencjonalnego w ycho­
w ania. P rzen ika on całą osobowość młodego człowieka. K ształtu je  w spo­

3 Por. P. Bodin, L ’adoption de l’en fan t au  m ilieu scolaire, P aris  1945. 
Charl. B iihler, The child and his fam ily, London 1940. L. Chancerel, Le 
th ea tre  et la jeunesse, P aris 1941. Fr. G rundy, The influence of the  hom e 
on the  ch'ild m ind, M arriage Hyg 1 (1935) 350—354. Ed. P ichon, Le role de 
la fam ille dans le développem ent affectif e t moral, Revue m édico-social 
de l’enfance, P aris  1937. R. Zaniew ski, Les théories des m ilieux  et la péd a­
gogie m ésologique, C asterm an 1952. J. Chałasiński, Młode pokolenie chło­
pców, W arszaw a 1938. M. L ibrachow a, Dziecko w si polskiej, W arszaw a 1934, 
Z. M ysłakowski, Rodzina w iejska jako środowisko wychowawcze, W arsza­
w a 1934. Zb. L iskowski, Środowisko domowe, Lwów 1937. H. Podkulska. 
Środowisko w ielkom iejskie, Lwów 1936.

4 Por. M. Aron, L ’eglise et l’enfant, P aris  1934. B. Hering, Die religiöse 
H altung  p ro letarischen  K atholischer Jugend  Berlins, Jugendfürsorge 16, 1929. 
G. Dehn, Die religiöse G edenkenw elt der P ro le ta ria t jugend, B erlin  1923. 
G. W underle, G laube und G laubenszw eifel m oderner Jugend, D üsseldorf 
1932. St. Szum an i J. P ieter, Psychologia św iatopoglądu młodzieży, W arsza­
w a—Lwów 1933. S. Papee, Pogląd na św iat młodzieży licealnej, Lwów—W ar­
szawa 1933. J. Pastuszka, Psychologiczne źródła niew iery, L ublin  1946. 
St. Szum an, P roblem y życiowe młodzieży dorasta jącej, K raków  1947. P. C hoj­
nacki, Z psychologii św iatopoglądu chrześcijańskiego, W arszawa 1933. E. W i­
lem ski, Z badań  nad kryzysem  relig ijnym  młodzieży w spółczesnej, a rt. 
w  Col. Theologica, 31 (1960) 59—86.
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sób zasadniczy jego m yślenie, chcenie i odczuw anie do tego stopnia, iż cała 
n iem al sfera relig ii i m oralności młodego człowieka, a więc odpow iedniej 
jego postaw y relig ijnej, oparta  jest praw ie wyłącznie na w pływ ach da­
nego otoczenia socjalnego, zwłaszcza psychospołecznego, czyli odpow ied­
niej grupy  ludzi, żyjących w określonym  środow isku i kręgu k u ltu ry 5). 
N iew ątpliw y jest także następny fak t, iż ustosunkow anie się młodzieży 
do zam ierzonego czy niezam ierzonego oddziaływ ania na nią środow iska 
psychospołecznego jest różne i w  gruncie rzeczy p ły n n e 6). Zależy to 
n iew ątpliw ie od indyw idualnej s tru k tu ry  psychicznej danej jednostki, 
jak  rów nież od jakości i siły  bodźca działającego na nią środow iska. 
S tąd  w yrasta  problem  i pow staje potrzeba jego zbadania, jak  poszcze­
gólni ludzie, czy w tym  w ypadku, jak  określona grupa młodzieży odnosi 
się do tego w pływ u, jak  go p rzy jm uje  i na niego reaguje, oraz jak ie 
u jaw n ia ją  się odchylenia w postaw ie relig ijnej te j m łodzieży7).

2). W zw iązku z całokształtem  rozw oju osobowości w okresie dojrzew ania 
psychicznego (od 14 do 20 roku ż.) dokonuje się także ogólna rew izja 
dotychczasow ych pojęć i sądów  w  zakresie św iatopoglądu religijnego. 
Psychologia rozw ojow a stw ierdza, iż dziecko przysw aja sobie podaw ane 
m u w artości relig ijne w sposób m echaniczny i bierny. Dziecko nie za­
stanaw ia się nad praw dziw ością przy jm ow anej treści. Jego postaw a re li­
gijna oparta  je s t całkowicie na au tory tecie tych osób i insty tucji, k tóre 
go w ychow ują i z k tórym i m a ono kontak t.
W okresie dojrzew ania natom iast budzi się w m łodym  człowieku k ry ty ­

cy z m  i w związku z tym  pow staje potrzeba oparcia sw ojej postaw y re li­
g ijnej na k ry teriach  racjonalnych. Młodzież w okresie dojrzew ania u si­
łu je  zatem  przeniknąć rozum em  przy ję te  bezkrytycznie w artości religijne, 
a stąd  pow stają w je j postaw ie relig ijnej pew ne trudności, w ahania i n a ­
w et za ła m an ia8).
K rystalizow anie się odpow iedniej postaw y relig ijnej, k tóre przypada 
w łaśnie na okres psychicznego dojrzew ania młodzieży, uw arunkow ane 
jest w  w ielk iej m ierze i nieraz w sposób decydujący w pływ am i środo­
w iska psychospołecznego.
„Ponieważ w arunk i życia in te lek tualnego  przekształcają się ciągle, w ięc 
w arunk i w iary  pow inny przekształcać się również, a przedm iot jej m usi 
być stale rozw ażany na nowo, przez całe życie, szczególnie zaś w chw ili 
w ielkiego kryzysu przem ian in te lek tualnych  m iędzy 15 a 25 rokiem  życia, 
aby dostrajać go ciągle do całości życia duchowego” 9).

5 Por. Mc Dougall, Psychologia grupy, 1931, 155.
6 Por. J. P ieter, Psychologia filozoficznego św iatopoglądu młodzieży, W ar­

szawa—Lw ów  1933, 343.
7 Por. tam że, 343.
8 Por. St. Baley, Psychologia w ieku dojrzew ania, Lwów—W arszawa 

1932, 215.
9 J. Leclercą, W iara chrześcijańska z urodzenia, art. w  Tygodniku P o ­

wszechnym , IV, 1956.
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3). P rzy określaniu  w pływ u środow iska na postaw ę religijną, należy wziąć 
pod uw agę stopień jego zróżnicowania. Już  potoczna obserw acja pozw ala 
stw ierdzić, iż środowisko osobowe o jednolitym  w yznaniu relig ijnym  
i o głęboko zakorzenionej religijności, oddziaływ uje na postaw ę re lig ijną  
młodzieży w okresie kształtow ania jej osobowości niew ątpliw ie w  sposób 
pozytywny. Środowisko takie zm niejsza rozpiętość problem ów relig ijno- 
m oralnych, pow oduje łagodny przebieg pow stających konfliktów  św iato­
poglądowych w  psychice dojrzew ającej młodzieży, oraz w pływ a w  sposób 
zasadniczy na ich tradycy jno-re lig ijne rozwiązanie.
Środow isko natom iast osób, oddziaływ ujących na postaw ę re lig ijną  m ło­
dzieży, zróżnicowane pod względem  relig ijnym , zaw ierające elem enty 
are lig ijne lub an tyrelig ijne, pow oduje narastan ie  rozpiętości problem ów  
relig ijno-m oralnych  w psychice dojrzew ającej młodzieży, oraz k sz ta łtu je  
w jej psychice różnorodne postaw y wobec religii, k tórych poznanie w y­
m aga odpow iednich badań naukow ych, a nie tylko potocznej obserw acji. 
Zatem  przy zróżnicowanym  pod w zględem  relig ijnym  środow isku, w  ja ­
kim  obecnie w ychow uje się młodzież w  Polsce Ludow ej, celem określenia 
w pływ u środow iska psychospołecznego na kształtow anie się postaw y re li­
gijnej współczesnej młodzieży, należy koniecznie zbadać: a) k tó re  czyn­
niki środow iska, negatyw ne czy pozytywne, odgryw ają zasadniczą rolę 
i dlaczego; b) jak i jest ich w zajem ny typow y stosunek w oddziaływ aniu 
na form ow anie się religijności m łodzieży; c) jaka  jest s tru k tu ra  tego 
procesu i dlaczego; d) jak ie  są następstw a tego wpływ u w  psychice 
młodzieży.

4). Postaw iony w  tej pracy problem  jest niezw ykle aktualny, gdyż badane 
przez nas środowisko oddziaływ ujące na form ow anie się postaw y re lig ij­
nej młodzieży współczesnej jest bardzo-^różnicow ane. Zaw iera ono bo­
w iem  elem enty w iary tradycy jnej i głęboko zakorzenionej, w iary  chw iej­
nej i obojętnej, a ponadto w ystępują w nim coraz częściej elem enty 
are lig ijne i naw et antyrelig ijne.
N iezm iernie w ażną i ak tualną  jest rzeczą zbadanie zatem, jak  k sz ta łtu je  
się w  tak im  środow isku typow a postaw a relig ijna naszej młodzieży — 
m ianowicie, czy w  k ierunku  religijnym , czy też arelig ijnym  lub anty* 
relig ijnym .

5). P roblem  w pływ u środow iska psychospołecznego na kształtow anie się 
postaw y relig ijnej współczesnej młodzieży nie został jeszcze podjęty  w do­
tychczasow ej litera tu rze  pedagogicznej i psychologicznej. Istn ie jącą zatem  
lukę w naukow ej litera tu rze  przedm iotu  m a m.in. wypełnić n iniejsza 
praca.
W ym ienione wyżej obiektyw ne racje uzasadniają  zatem  dostatecznie po­
stu la t naukow y podjętego w tej pracy problem u.

Zanim  przejdziem y do rozw iązyw ania samego zagadnienia czyli do w pły­
wu środow iska psychospołecznego na postaw ę relig ijną młodzieży, w ypada
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tu ta j nasam przód zapoznać się z w ystępującym i w  tej pracy pojęciam i: 
środow iska, w pływ u i postaw y relig ijnej, oraz z m etodą i celem przepro­
wadzonych badań.

a . p o j ę c i e  Ś r o d o w i s k a

B adania nad środow iskiem  przeprow adzono z różnych punktów  widzenia, 
stąd w ystępuje duża rozbieżność w określeniu  czym jest środowisko, jak  
się dzieli i jak  oddziaływ uje. Sam  term in „środow isko” w skazuje n a  to, że 
nauka o środow isku jest nauką o zależności m iędzy organizm em  żyjącym  
i otaczającym i go uk ładam i przedm iotów . Nie in te resu je  nas, ani nikogo nie 
interesow ało środowisko samo w  sobie, ale zawsze tylko stosunek organizm u 
do środow iska. W yraz „środow isko” orzeka, że pew ien przedm iot znajduje 
się „w śród”, jest najw ażniejszy, gdyż jego to obecność tworzy z przedm io­
tów otaczających „środow isko” 10). S tąd jasno w ynika stosunek relacji m ię­
dzy przedm iotam i otaczającym i i otaczanym i, a mówiąc o środow isku, 
m am y na m yśli tylko te elem enty św iata zew nętrznego (realnego czy ideal­
nego), k tó re są odniesione do zachow ań się osobnika H).

P ow staje  teraz pytanie, czy każdy przedm iot w yw iera jak iś wpływ, 
ksz tałtu jący  postępow anie człowieka i czy wobec tego pow inien zostać 
objęty defin icją środowiska. Szczurkiewicz w  pracy p t.: „Rasa, środowisko, 
rodzina”, wychodząc z założenia, że przedm ioty oddziaływ ują na człowieka 
n ie  bezpośrednio, lecz tylko przez pewne bodźce, podaje następującą defin i­
cję środow iska: „Możemy określić środowisko jako chronologicznie uszere­
gowany zbiór w szystkich podniet bezpośrednio lub pośrednio działających 
z zew nątrz na danego osobnika od m om entu jego zaistnienia, poprzez w szyst­
kie fazy jego życia aż do chwili śm ierci” 12). Powyższa definicja określa 
środow isko w ogóle. Nam  chodzi natom iast w  tej pracy o środowisko psycho­
społeczne, gdyż tylko ludzie posiadają moc świadomego i celowego w za­
jem nego oddziaływ ania na siebie, zm ierzającego do zaspokojenia ich zróżni­
cowanych potrzeb. „Pod pojęciem  środow iska społecznego będziemy tu ta j 
rozum ieli w szystkie te czynniki, zarówno rzeczowe, jak  i ludzkie, k tóre 
pow stają na skutek  współżycia grupowego istot ludzkich, a przez to w p ły ­
w ają na w zajem ne ustosunkow anie się jednostek  i g rup społecznych, czy 
to przez bezpośrednie urab ian ie styczności ludzkich, czy też pośrednio 
w drodze przekształcania w arunków  przedm iotow ych, z którym i się w iążą 
treści społeczne (a więc przede w szystkim  zjaw iska gospodarcze, objaw y 
zew nętrzne k u ltu ry  itp.)” 13). W edług F. Znanieckiego środowisko społeczne

10 Por. J  .Szczepański, O pojęciu środow iska, art. w Przeglądzie Socjolo­
gicznym, t. V III (1956) 185.

11 Por. J. Szczepański, art. cyt., 186.
12 Por. T. Szczurkiewicz, Rasa, środowisko, rodzina, W arszawa 1938, 207.
13 Por. St. Rychliński, Badanie środow iska społecznego, W arszawa 1932, 8.
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to „ogół g rup i jednostek, z k tórym i w  ciągu swego życia osobnik styka się 
pryw atn ie lub publicznie, bezpośrednio lub pośrednio, przelotnie lub trw ale , 
osobiście lub r z e c z o w o .14).

Socjologowie w yróżniają następujące rodzaje śro d o w isk 15): obiektyw ne, 
subiektyw ne, fizyczne, społeczne, pozytywne, negatyw ne, przystosow ane 
(adekwatne), nieprzystosow ane (inadekw atne), pedagogiczne, wychowawcze. 
W ym ienione dziewięć środowisk możemy zredukow ać do dwóch rodzajów  16):

i. Śr o d o w i s k o  n a t u r a l n e

A. Otoczenie przyrody martwej (nieorganicznej)
1. W p ływ y pozaziem skie:

ciała niebieskie, prom ienie kosmiczne, troposfera, stratosfera, jono- 
sfera.

2. Geosfera. Ogólne w arunk i życia ziemskiego, k lim at — zm iany pór roku.
a) zjaw iska przyrody m artw ej, sk ład  pow ietrza (jonizacja), w iatry , 

pole elektryczne, wilgoć, deszcze, burze itp.
b) elem enty przyrody m artw ej, gleba, k rajobraz , jeziora, rzeki, w yso­

kość, położenie geograficzne, podglebie itp.
B. Otoczenie przyrody żywej (organicznej): mikroorganizmy, owady, świat 

roślinny i zwierzęcy.

II. ŚRODOWISKO SPOŁECZNE

A. Biospołeczne (bio-socjormezologia)
ludzie, św iat zwierzęcy, św iat roślinny, owady, m ikroorganizm y.

B. Psychospołeczne (psycho-socjo-mezologia)
1. osobniki
2. grupy społeczne
3. insty tucje społeczne

a) ognisko dpmowe (środowisko w ew nętrzne)
b) otoczenie społeczne na wsi, w w ielkich ośrodkach przem ysłow ych, 

koleżeństw o z ulicy (środowisko zewnętrzne)
c) szkoła, organizacja szkolna.
d) nauka  Kościoła
e) insty tucje w ychow ujące pośrednie (książki, dzienniki, ilustracje , 

telefony, kino, radio, m uzyka, m uzea itp.).

14 Por. FI. Znaniecki, Socjologia w ychow ania, W arszawa 1928, 53.
15 Por. R. Zaniew ski, le  théories des m ilieux  et la pédagogie m ésologique, 

C asterm an 1952, 174.
16 Por. R. Zaniew ski, dz. cyt. 244.
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C. Fizyko-społeczne (tekso-mezologia, sztuczny klimat)
1. budowle, sztuczne zm iany natury ,
2. środki kom unikacyjne,
3. m ieszkanie (higiena osobista, odżyw ianie się, pow ietrze, ubranie, łóżka 

itp.).
Środowisko na tu ra ln e  i społeczne to dw a główne działy środow iska 

obiektywnego. Każdy z tych działów dzieli się z kolei w edług kom pleksów  
coraz m niej złożonych, aż o trzym ujem y czynniki najprostsze. Każdy z tych 
czynników, jakakolw iek  byłaby jego natu ra , może być rozpatryw any z p u n ­
k tu  swego w pływ u na osobowość człowieka pod potró jnym  aspektem :

a) pod w pływ em  swego w pływ u na stan  fizyczny człowieka (czynniki 
biotropiczne) tzn. działające na organizm ,

b) pod względem  swego działania na kształtow anie się życia psychicznego 
(czynniki psychotropiczne) w zbudzające reakcje  psychiczne.

c) pod w zględem  swego w pływ u na życie m oralne (m oralno-tropiczne) 
czyli determ inujące do pewnego stopnia czyny ludzkie.

W naśzej pracy zajm iem y się środow iskiem  psychospołecznym , k tóre bę­
dziemy badać pod kątem  jego w pływ u na kształtow anie się życia psychicz­
nego młodzieży w  zakresie sądów, przekonań, aktów  woli i przeżyć re lig ij­
nych. P rzy czym uw zględnim y w  tej pracy  trzy  jego elem enty składow e — 
tzn. środow isko: kolegów, osób starszych i kościoła. S tąd  też pow staje podział 
niniejszej pracy na: wstęp, dwa rozdziały i zakończenie.

B. P O J Ę C I E  W P Ł Y W U

Pom iędzy środow iskiem  obiektyw nym  a osobą istn ieje  ścisła relacja , opie­
ra ją ca  się z jednej strony na działaniu bodźców, z drugiej na ich odbieraniu. 
Zachodzi więc w  tym  w ypadku w pływ  w  różnorodnej postaci środow iska 
zew nętrznego na całokształt form ow ania się życia podm iotu.

W naszych badaniach  bierzem y pod uwagę w pływ  środow iska psychospo­
łecznego n a  form ow anie się życia psychicznego młodzieży w  zakresie życia 
religijnego. P rzede w szystkim  chcem y tu  uwzględnić w pływ  w  sensie spo­
sobów, dróg, czyli całego m echanizm u, dzięki k tórem u on dokonuje się i to 
w  znaczeniu psychologicznym. N astępnie chcem y przedstaw ić proces tego 
w pływ u w  psychice młodzieży oraz jego skutk i.

P rzez „w pływ ” należy rozumieć, mówiąc najogólniej, przekazyw anie d ru ­
giej osobie treści poznawczych, w olityw nych i wzruszeniowych, k tóre z kolei 
k sz ta łtu ją  je j sposób m yślenia, przeżyw ania, zachow ania się i działania.

Zatem  „w pływ ” jest to św iadom y (zamierzony) lub  nieśw iadom y (nieza­
m ierzony) nacisk środow iska w  całokształcie jego bodźców na form ację są­
dów, aktów  woli i uczuć jednostki.

Od pojęcia w pływ u w ścisłym sensie należy odróżnić pojęcie oddziaływ ania. 
O ddziaływ anie zachodzi wówczas, gdy jednostka, k tó ra  jest przedm iotem  
wpływu, nie godzi się w ew nętrznie na przekazyw ane jej treści, neguje je
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częściowo lub całkowicie swoim um ysłem  lub wolą, ale zew nętrznie tego nie 
ujaw nia, ze względu na presję m oralną, au to ry te t lub siłę fizyczną, której 
nie ma odwagi się przeciwstawić. Zachodzi więc w tym  w ypadku akceptacja 
jedynie zew nętrzna otrzym anych treści. W pracy  naszej będziemy posługiwać 
się pojęciem  „w pływ u” w  ścisłym sensie i w  szerokim  sensie czyli pojęciem  
oddziaływ ania.

Zachodzi teraz pytanie, jak  z pun k tu  w idzenia psychologicznego, w ygląda 
m echanizm  w pływ u.

W pływ czynników psychospołecznych na jednostkę dokonuje się na drodze 
sym patii, sugestii i ścisłego procesu poznawczego.

Sym patię najogólniej można określić jako zdolność w zajem nego do stra ­
jan ia  się. W sensie ścisłym sym patia oznacza czuć, myśleć i chcieć podobnie 
jak  inni, czyli oznacza ona odruch św iadom y, odtw arzający podobne układy 
św iadom ości w śród w ielu jednostek. Sym patia nie oznacza specjalnego rodza­
ju  w zruszenia, lecz tylko sposób, m echanizm  psychiczny, dzięki k tórem u ja ­
kieś przedstaw ienie, uczucie lub w zruszenie przeżyw ane przez innych budzi 
się i odtw arza w nas.

Bezpośrednim  następstw em  sym patii jest naśladow anie. Jest ono stroną 
czynną tego samego przeżycia. N aśladow anie zachodzi wówczas, gdy z roz­
m ysłem  lub m im owolnie staram y się kopiować w  m yślach, przeżyciach i czy­
nach przeżycia innych osób, gdy nasze przekonania i uczucia są rezonansem  
tego, co inni myślą, chcą i czynią.

Pojęcie sugestii nie ma dotąd swojej ścisłej definicji. Sugestia oznaczała 
pierw otnie narzucanie pacjentow i w  hipnozie cudzej woli. Dziś b rana jest 
sugestia w  szerszym znaczeniu jako bezpośrednie przekazyw anie drugiej oso­
bie w łasnych w yobrażeń, pojęć, uczuć i tp ^ n p .  tłum  narzuca jednostce swoje 
nastro je  i uczucia. W znaczeniu węższym sugestia oznacza presję m oralną, 
w yw ieraną przez jedną osobę na  drugą. P rzez p resję  należy rozum ieć „n a­
cieran ie”, w pływ anie jednej osoby na drugą za pomocą słów, gestów, m im iki, 
tonu i w yrazów, w ten  sposób, że jedna osoba zm usza m oralnie drugą m y­
śleć i działać inaczej, niżby to było bez wpływ u. P resja  nazywa się m oralną, 
bo w pływ anie odbywa się przez w yobrażenia, sądy, dążenia i w zruszenia 17).

W pracy tej będziemy posługiwać się pojęciem  sugestii w znaczeniu w y­
żej podanym .

Obok sym patii i sugestii w pływ  czynników  psychospołecznych na je d ­
nostkę dokonuje się na drodze rozum ow ania, w yjaśnienia, tłum aczenia i do­
wodzenia, czyli na drodze ścisłego procesu poznawczego.

Dzieje się to zwłaszcza w tedy, kiedy osobnik uodporniony jest na wpływ y 
sugesty jne przez wrodzone dyspozycje, inteligencję, zasób wiedzy, bogate 
doświadczenie życiowe i obojętność na opinię publiczną. W tak im  w ypadku 
czynnikiem  decydującym  o przyjęciu  czyichś sposobów rozum ow ania czy

17 Por. P. Chojnacki, Sym patia i sugestia jako czynniki psychiczne życia 
społecznego, art. w A tenum  K apłańskim , t. 28, 1931.
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postępow ania jest siła argum entacji i oczywistość w ypływ ających z niej 
wniosków. M amy w łaśnie w tedy do czynienia z w pływ em  na drodze ścisłego 
procesu poznawczego.

Na podstaw ie powyższych rozróżnień możemy ostatecznie sprecyzować 
pojęcie „w pływ u”. W naszej pracy przez „wpływT” będziem y rozum ieć dzia­
łanie sym patii, sugestii i procesu poznawczego ze strony środow iska psycho­
społecznego w  k ie runku  form ow ania postaw y relig ijnej młodzieży.

C. P O J Ę C I E  P O S T A W Y  R E L I G I J N E J

W śród term inów  używ anych w  psychologii „postaw a” jest jednym  z pojęć 
bliżej nieokreślonych i niezdefiniow anych w swej treści, choć bardzo często 
jest ona u ży w a n a18). Pojęcie „postaw a” w skazuje na dwa jego zasadnicze 
znaczenia, w sensie postaw y zew nętrznej, jak  np. powierzchowność, pozycja 
zew nętrzna, figura, układ  ciała, oraz w  sensie postaw y w ew nętrznej, jak  
„trzym ać się swego zdania, postawić na sw oim ”.

W szystkie dotychczasowe definicje psychologiczne postaw y są w ieloznacz­
ne i stąd  nie możemy podać definicji tego te rm inu  w  sensie bezwzględnym  
tj. bez dopełnienia.

Możemy jedynie ściśle określić pojęcie „postaw y” tylko w jego roli 
względnej, tzn. gdy dodam y do niego przym iotnik  czy rzeczownik w  cha­
rak terze dopełnienia. W naszych badaniach chodzi o postaw ę relig ijną 
i dzięki tem u możemy ściślej określić samo pojęcie postawy.

Postaw a relig ijna kato licka jest to stan  i uk ierunkow anie um ysłu i woli, 
dzięki k tórem u człowiek uznaje w m yśl określeń Kościoła rzeczyw iste istn ie­
nie Jedynego Boga osobowego, u jm uje sens swojego „ ja” i otaczającego 
św iata w stosunku do Niego, oddaje Mu należną cześć, stosuje swoje oso­
biste postępow anie do Jego praw  i przeżywa Go jako swą najwyższą w ar­
tość 19).

Isto tnym  elem entem  postaw y relig ijnej jest św iatopogląd religijny. 
Św iatopogląd w  ogóle możemy określić jako „pew ien zasób wiadom ości 
<mniej lub wdęcej logicznie powiązanych, w  których w yrażają się sądy 
jakiegoś człowieka, jego w łasne lub przyjęte o świecie i o zachow aniu się 
w nim ” 20).

Jąd rem  św iatopoglądu są tżw. sądy podstawowe. Zależnie od jakości

18 Por. E. B radford  T itchener, Podręcznik psychologii, W arszawa 1929, 
414—417; 426.

19 A ndre L alande daje tak ie  określenie postaw y: „N astaw ienie rozum u 
i woli, ustosunkow anie się ducha do jakiegoś problem u praktycznego czy 
tw ierdzenia naukow ego”. Por. V ocabulaire technique et critique de la p h i­
losophie, P aris  1926, t. 1, 77.

20 Por. P. Chojnacki, Podstaw y filozofii chrześcijańskiej, W arszawa 
1955, 148.

Collectanea Theologica XXXV (1964)
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tychże sądów różnicuje się św iatopogląd. Św iatopogląd relig ijny  tw orzą 
podstaw ow e sądy zaczerpnięte z relig ii chrześcijańskiej.

Zatem  postaw ę relig ijną pozytyw ną kato licką będzie ten posiadał, kto 
w  sw ojej św iadom ości odnajduje następujące elem enty:

I. Św iatopogląd relig ijny  — czyli p rzy ję te  z w ew nętrznym  prześw iadcze­
niem  o ich praw dziwości p raw dy relig ijne oraz ocenianie w szelkich 
zjaw isk i w artości w edług praw d i norm  religii katolickiej.

II. Postępow anie relig ijne — w zględnie oddaw anie czci Bogu przez p ra k ­
tyk i relig ijne p ryw atne i publiczne oraz praktyczne stosowanie się 
w  życiu osobistym  i społecznym do norm  etyki katolickiej.

III. Uczucia relig ijne — a zwłaszcza uczucie tajem niczości, lęku, szacunku, 
zależności, zachw ytu i zjednoczenia się z Isto tą Najwyższą.

W pracy tej używać będziemy pojęcia postaw y relig ijnej w sensie wyżej 
określonym .

D. O M E T O D Z I E  B A D A Ń

Psychologia w spółczesna posługuje się w ielom a różnym i m etodam i b ad a­
nia. P rzez m etodę psychologiczną będziem y rozum ieć „zespół czynności, k tóre 
badacz m usi wykonać, i procesów, k tóre m uszą się odbyć, by można było 
w ydać sąd praw dziw y o badanych zjaw iskach psychicznych” 21).

Do specyficznych metod w psychologii współczesnej zaliczamy: m etody 
bezpośrednie czyli in trospekcyjne (spontaniczne i eksperym entalne), oraz 
m etody pośrednie czyli przedm iotow e (spontaniczne i eksperym entalne).

W naszych badaniach celem rozw iązania postawionego problem u m ogli­
byśm y się posłużyć następującym i m etodam i: in trospekcją spontaniczną lub 
eksperym entalną , obserw acją swobodnego zachow ania się osobnika, w niosko­
w aniem  z w ytw orów  psychofizycznych — trw ałych  jak  dzienniczki, listy  oraz 
kw estionariuszem  ankietow ym .

Biorąc pod uw agę konieczność zebrania obszernego m ateria łu  badawczego 
w śród dużej ilości młodzieży z uw zględnieniem  różnych stron postaw ionego 
zagadnienia, w ybraliśm y m etodę kw estionariusza ankietowego, mim o w ielu 
zarzutów  w ysuw anych przeciw ko te j m etodzie 22).

Przez ank ietę  rozum iem y zespół sform ułow anych pytań, zaw artych w tzw. 
k w estio n ariu szu 23). Rozróżniam y ankietę : sta tystyczną i opiniozbiorczą, jed ­
norazową lub okresową, im ienną lub bezim ienną, ustną lub pisem ną. W n a ­
szym  w ypadku ank ieta  ma charak te r opiniozbiorczej, jednorazow ej, bez­
im iennej i pisem nej.

21 Por. M. K reutz, Podstaw y psychologii, W arszaw a 1949, 22.
22 Por. J. P ieter, Psychologia filozoficznego św iatopoglądu młodzieży, 

W arszaw a—Lwów 1933, 221.
23 Por. St. Rychliński, L ustracje  społeczne, Łódź 1946, 87 ns.
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Aby ank ieta  spełn iła swoje zadanie, tzn. posiadała w artość krytyczną 
(naukową) m usim y zwrócić przede w szystkim  uw agę na to, by:

a) odpowiedzi na py tan ia  były anonim owe,
b) ankietę  przeprow adzała osoba posiadająca duże zaufanie u młodzieży,
c) przeprow adzać ankietę  wśród młodzieży, k tó ra  jeszcze nie była badana,
d) py tan ia były zrozum iałe dla badanego, czyli dostosowane do jego po­

ziomu intelektualnego,
e) py tan ia nie były sugestyw ne,
f) py tan ia dotyczyły spraw , którym i młodzież jest napraw dę zain tereso­

w ana,
g) młodzież odpowiednio usposobić do w ypełnienia ankiety  za pomocą 

kró tk ie j in strukcji, umieszczonej p rzed py tan iam i, jak  również ustn ie 
przed rozpoczęciem badania.

W naszym  w ypadku ank ieta  jest krytyczna, bo:
1. Treść py tąń  dotyczyła przeżyw ania problem u religijnego młodzieży, 

który jest jednym  z isto tnych zagadnień tego w ieku. Młodzież więc jest nim  
w ew nętrznie zainteresow ana, nie um ie sobie często z nim  poradzić i szamoce 
się bezradnie. P y tan ia  ankiety  stanow iły  przeto okazję do swobodnego w y­
powiedzenia się na ten tem at.

2. P roblem  postaw iony do rozw iązania je s t bardzo doniosły tak  od strony 
teoretycznej, jak  prak tycznej i dotąd jeszcze nie rozw iązany, a innych m a­
teriałów  do jego rozw iązania nie posiadam y. M ożna przeto, zgodnie z ogólną 
zasady psychologiczną, posłużyć się w tym  w ypadku  m etodą ankietow ą, byle 
samo zagadnienie posunąć naprzód.

3. W naszej analizie psychologicznej m ateria łów  ankietow ych chodzi
0 rozpoznanie tego, co jest zasadnicze dla zachow ania się młodzieży, a więc:

a) częstotliwość wypowiedzi na dany tem at,
b) podobieństw o uzasadnień (motywów),
c) regularność okoliczności duchowej reakcji.
M etoda ankietow a należy do m etod psychologicznych współcześnie zło­

żonych, tzn. sk łada się z k ilku  różnych m etod łącznie stosowanych np. 
z m etody in trospekcji spontanicznej (pytanie ank iety  — jak  reagujesz na 
zachętę rodziców  celem spełniania p rak tyk  religijnych), oraz z m etody obser­
w acji swobodnego zachow ania się (np. czy tw oi rodzice i rodzeństw o in te ­
resują się tw oją religijnością, jak  się ten w pływ  na ciebie objawia). Dzięki 
takiej m etodzie badany osobnik podaje w yniki obserw acji tak  innych, jak
1 samego siebie.

Wobec takiego charak te ru  m etody ankietow ej m ożna z powodzeniem, 
oczywiście po zabezpieczeniu jej przed różnym i błędam i, zastosować ją  do 
zbadania w pływ u środow iska na postaw ę re lig ijną  młodzieży.

Po przestudiow aniu  zasadniczych pojęć w chodzącwych w  skład posta­
wionego problem u i po próbnych badaniach, ustalono następujący  tekst 
ankiety :
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A n k i e t a

W spraw ie w pływ u środow iska na kształtow anie się postaw y relig ijnej 
młodzieży współczesnej.

Celem tej ank iety  je st naukow e zbadania pod w pływ em  jak ich  czynników 
fo rm uje się re lig ijna  postaw a młodzieży. A nkieta jest anonimowa. D latego 
pisz zupełnie otw arcie i szczerze o swoich m yślach, przekonaniach i poglą­
dach, choć byłyby one najbardziej sk ra jne  i niezgodne z opinią panu jącą 
w  twToim otoczeniu. Masz w spaniałą okazję wypowiedzieć się na ten  tem at 
tak  bardzo Cię interesujący. Na py tan ia  odpow iadaj w yczerpująco, tzn. 
treściw ie i obszernie. Pisz po prostu  tak  jak  m yślisz i odczuwasz.

Na poszczególne py tan ia ankiety  napisz odpowiedzi na osobnym arkuszu 
num eru jąc  je w edług kolejności pytań.

P y t a n i e  I. — O w pływ ie środow iska domowego.

1) Czy rodzice Twoi są w ierzący . . . .  p rak tyku jący  
Jeśli nie, to k t o ............................ ^  od jak  daw na

2) Czy Twoi bracia i siostry  są w ierzący p rak tyku jący
Jeśli nie, to k t o ..........................................od jak  d a w n a ....................................

3) Czy w  Twoim domu znajduje się: krzyż, obrazy św iętych i inne p rzed­
m ioty ku ltu  religijnego?

4) Ja k i jest stan  zamożności Twej rodziny:
d o b r y ................................... ś r e d n i ......................................... zły . . .

5) Czy Twoi rodzice (opiekunowie) i rodzeństw o in teresu ją  się Twoją re li­
gijnością? Czy w yw ierają  na Ciebie w  tym  względzie w pływ  dodatni i jak  
się to objaw ia? Czy doznajesz od nich trudności w swojej w ierze i ja ­
kich?

6) Ja k  reagujesz na zachętę i na sprzeciwy? Jak  to przeżywasz, jak ie m yśli 
i postanow ienia budzi to w Tobie?

7) Czy odpraw iasz p rak tyk i relig ijne (jakie) w domu, sam czy z innym i? 
Jeśli nie, to dlaczego?

8) Czy były w Twojej rodzinie jak ieś szczególne w ydarzenia, k tóre za­
chw iały Tw oją w iarę lub Cię w  niej u tw ierdziły? Jak ie to były fak ty
i jak  je przeżyłeś?

la t
zawód ojca 
szkoła i k lasa

płeć
m atk i . 

m iejsowość

O b j a ś n i e n i a  w s t ę p n e
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P y t a n i e  II — O w pływ ie najbliższego otoczenia kolegów i osób starszych.

1) Czy prowadzisz (choćby od czasu do czasu) rozm owy na tem aty  relig ijne
z kolegam i, lub osobam i starszym i w i e r z ą c y m i ............................  .
chw iejącym i się w w ierze . . . .  lub  niew ierzącym i
Co najczęściej było tem atem  tych rozmów?
Czy m ają one jak iś wpływ na tw oją w iarę i je j p rak tykow anie?
Czy w zbudziły one w Tobie w ątpliw ości i jakie?... Czy czułeś się zachę­
conym lub zniechęconym  do w iary  pod w pływ em  tych rozmów lub po­
stępow ania kolegów? jak  to przeżyw ałeś? jak ie w nioski stąd  w yciągałeś?

2) Jak  działa na Ciebie przykład  starszych osób znajom ych oraz Twoich 
kolegów? Czy przykład  tych osób (dobry lub zły) u tw ierdza Cię w wierze, 
czy też budzi re fleksje  krytyczne i jakie?

P y t a n i e  IV — O w pływ ie Kościoła.

1) K tóre p rak ty k i relig ijne, odbyw ające się w  Kościele najw ięcej lubisz, 
chętnie je w ykonujesz i dlaczego?

2) K tórych p rak ty k  relig ijnych nie lubisz, w stydzisz się i dlaczego?
3) K tóre p rak ty k i relig ijne najw ięcej i najg łębiej przeżyw asz i dlaczego? 

Jak  to w sobie odczuwasz?
4) Czy m asz jak ie zastrzeżenia i w ątpliw ości co do praw d w iary  kato lic­

kiej, k tó re słyszysz na nauce relig ii i na kazaniach w Kościele? Do k tó ­
rych praw d i dlaczego?

5) K tóre nakazy lub  zakazy relig ijne uw ażasz za nieodpowiednie, nieżycio­
we, za tru d n e  do spełnienia i dlaczego?

6) Jak  jesteś nastaw iony do Kościoła i jego w ładzy duchow nej? Czy kochasz 
Kościół, czy jesteś do niego przyw iązany? Czy m asz do niego zastrze­
żenia i niechęci? Jak ie  to są niechęci, do k o g o ..................................................
do c z e g o ............................   i dlaczego? Skąd się to
u Ciebie wzięło?

P y t a n i e  V — P y tan ia  spraw dzające.

1) Czy m asz jak iś swój pogląd na relig ię i spraw y z nią związane, k tóry  
jednak  nie zgadza się z oficjalnym  i tradycy jnym  poglądem  ludzi w ie­
rzących? Skąd się on w Tobie zrodził?
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2) Czy przeżyw asz jak ieś trudności, w ątpliw ości i załam ania relig ijne, 
o k tórych nie wiesz skąd się w Tobie wzięły? K tóre to są i od jak  
daw na?

3) K tóre z Twoich zamiłowań, dążeń i pragnień  nie możesz pogodzić z re li-  
gią i dlaczego? Jak ie  znajdujesz z tego w yjście?

4) Co w swoim życiu odnośnie religii w ykonujesz pod przym usem  lub ze 
względu na opinię ludzką? Jakbyś postąpił w tym  względzie, gdybyś m iał 
pełną swobodę działania?

5) Co mógłbyś jeszcze powiedzieć na tem at przyczyn swej w iary  lub  w ą t­
pliwości i załam ań w niej?
Bardzo w ażnym  czynnikiem  dla uzyskania m etodą ankietow ą m ateria łu  

praw dziwego, jest sam  sposób przeprow adzenia ankiety. W naszym  w ypadku 
przeprow adzenie ankiety  miało następu jący  przebieg: przed rozdaniem  kw e­
stionariuszy i papieru  na odpowiedzi, w ygłaszałem  k ilka słów w stępu, k tóre 
m iały za zadanie w yjaśnienie celu py tań  zaw artych w  kw estionariuszu, 
uzyskanie zaufania i sym patii badanej młodzieży oraz nastaw ienie jej na 
daw nie odpowiedzi o chrak terze in trospektyw nym . W ytworzenie bowiem 
tak iej atm osfery  ma decydujący w pływ  na szczerość lub nieszczerość odpo­
wiedzi, co jest rozstrzygające o w artości m ateria łu  badawczego.

Aby uzyskać zeznania od młodzieży o charak terze sam oobserw acji, 
a uniknąć odpowiedzi będących już w yrozum ow aną oceną jej procesów  psy­
chicznych, prosiłem  ją  o natychm iastow e pisanie zeznań po otrzym aniu  
pytania.

Bodźcem widocznym  w tym  względnie była w zględna krótkość czasu na 
p isanie zeznań odnośnie poszczególnych punktów .

K ontrolą nad w artością m ateria łu  badawczego otrzym anego drogą zespo­
łowego badania ankietow ego były badania indyw idualne, w czasie których 
odpowiedzi notow ał sam badacz, oraz przyjacielskie rozmowy z młodzieżą, 
w yw iady z młodzieżą, nauczycielam i, rodzicam i, a także obserw acja m ło­
dzieży na lekcjach, w  dyskusjach i poza lekcjam i przy różnych okazjach. 
Dzięki tem u można było porównać otrzym any m ateria ł badawczy i przekonać 
się o jego w artości ze względu na w ystępujące w nim  podobieństwo.

E. C E L  B A D A N I A

Cel przeprow adzonych badań można u jąć następująco:
1) O pisanie m echanizm u w pływ ów  środow iska psychospołecznego na fo r­

m ow anie się postaw y relig ijnej młodzieży.
Chodzi tu  nie o w szystkie w pływy, ale tylko o te, które w sposób bardziej 

w idoczny oddziaływ ują w  określonych w arunkach  życia jednostk i na:
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a) św iadom ą akceptację dotychczasowej tradycy jnej w iary,
b) albo też na częściową względnie całkow itą je j rew izję.
2) O kreślenie w zajem nego stosunku różnych elem entów  środow iska psy­

chospołecznego pod względem  ich jakości i natężenia w oddziaływ aniu oraz 
pod względem  następstw  w form ow aniu się religijności młodzieży.

3) Analiza przebiegu procesu wpływ u środow iska psychospołecznego pod 
względem  jakości i natężenia w  oddziaływ aniu  oraz pod względem  n a ­
stępstw  w  form ow aniu się religijności młodzieży.

3) A naliza przebiegu procesu w pływ u środow iska psychospołecznego pod 
względem następstw  w  psychice młodzieży (chodzi o w ykrycie motywów).

4) Sform ułow anie p raw a em pirycznego rządzącego procesam i w pływ u 
środow iska psychospołecznego na postaw ę relig ijną młodzieży.

II. OGÓLNA ANALIZA ZEBRANEGO MATERIAŁU

A. U w a g i  w s t ę p n e .

B adania zostały przeprow adzone w  la tach  1957 do 1964 roku. O bjęły one 
młodzież obojga płci w  w ieku od 14 do 19 lat, a więc z klas I—V w szko­
łach typu technicznego i z klas V III—XI typu  ogólnokształcącego w n astę­
pujących m iejscowościach:

M iejscowość ilość badanych
G dynia 355
K raków  272
Łódź 232
Słupca — woj. poznańskie 39
Sokółka — woj. białostockie 23
U rsus k. W arszawy 286
W arszaw a 1487
R a z e m  2694

Powyższe zestaw ienie w skazuje na to, iż badania odbyły się w  różnych 
środow iskach społecznych i w  różnych w ojew ództw ach naszego k raju . W ten 
sposób przeprow adzone badania um ożliw iają bardziej dokładne obliczenie 
średniej częstotliwości i natężenia w pływ u badanego środow iska psycho­
społecznego na postaw ę relig ijną młodzieży.

Poniższe zestaw ienie statystyczne obrazuje charak te r zajęć rodziców 
w poszczególnych m iejscowościach. Daje ono możność w glądu w  poziom 
in te lekaualny  środow iska rodzinnego badanej młodzieży.
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1
Miejscowość j

Pracownik
umysłowy

Pracownik
fizyczny Rzemieślnik

!
Rolnik i

1

Ilość
badanych

Gdynia 106 134 1 84 31 355
29.86% i 37.75%

i
23.66% 8.73% 100%

Kraków 74 1 52 1 120 26
1
1 272

i
| 27.21 %
1

! 19.12% i  44.11%
1

9.56% i 100%

Łódź 67 133 25
i

7 232
28.88% 57.32% 10.78% 3.02% 100%

1 i
Słupca i 14 17 2 6 39

35.90% | 45.59% 5.13% 15.38% i' 100%
i
1 Sokółka 3  ̂ 5 i 14 23
ii
1

13.04% | 21.74% i 4.35% 60.87%
i

100%

! Ursus 125 132 6 23 j 286
43.71 % 46.15% 2.10% 8.04% 100%

Warszawa 850 425 | 110 102 1487
1 57.16% 28.58 %| 7.40% 6.86% 100%

Razem: 1239 i 898 L* 348 209 2694
j 46.00% | 33.33% 12.91%

i
7.76% !! 100%

Z powyższej tabelk i w ynika, że 46,0°/o rodziców przebadanej przeze m nie 
młodzieży, to pracow nicy umysłowi, a więc nauczyciele, urzędnicy, inżynie­
row ie, technicy itp.; 33,33°/o to rodziny robotnicze; 12,91%> przypada na ro ­
dziny rzem ieślnicze i 7,6°/o stanow ią rodziny rolnicze. W ośrodkach w ielko­
m iejsk ich  przew ażający procent przypada na rodziny inteligenckie i robot­
nicze, w m iasteczkach pow iatowych (Sokółka) na rodziny ro lników  i p ra ­
cowników fizycznych.

B adania były prowadzone celowo przez szereg la t 1957—1964, aby w ten 
sposób można było uchwycić nie tylko charak terystyczne lecz także typow e 
przejaw y w pływ u badanego środow iska psychospołecznego, oraz reakcje  i ty ­
powe postaw y relig ijne badanej młodzieży w  ciągu różnych faz je j okresu 
dojrzew ania.

Młodzież ob ję ta  badaniem  pochodziła z różnych środowisk społecznych 
(robotnicze, chłopskie, inteligenckie) oraz odznaczała się zróżnicowaną po­
staw ą relig ijną. Była więc to młodzież w ychow ana w  atm osferze w iary  k a ­
tolickiej, k tó ra  w  dalszym ciągu znajdow ała sprzy ja jące w aru n k i w ycho­



wawcze pod tym  względem  i dzięki tem u posiadała głęboką w iarę tradycy jną 
utw ierdzoną p ierw iastkam i in te lek tualnym i i k tórą to w iarę p rak tykow ała 
ona w życiu codziennym. B adaniem  została ob ję ta  również młodzież w ie­
rząca, ale w ychow ana w środow isku katolickim  lub naw et antykatolickim , 
k tóra mimo n iesprzyjających w arunków  trw ała  nadal w  wierze katolickiej. 
W reszcie była też i taka  młodzież, k tóra pod w pływ em  otoczenia przeżyw ała 
różnego rodzaju  w ahania, w ątpliw ości i naw et załam ania religijne, lub 
zerwała całkowicie już z tradycy jną w iarą. Była więc to nie tylko ta  m ło­
dzież, k tó ra uczęszczała na lekcje religii prow adzone przy Kościele, lecz 
także była to młodzież chodząca w ogóle do szkoły.

M ateriał badaw czy grom adziłem  głównie przy pomocy m etody kw estiona­
riusza ankietow ego. U zyskany tą  drogą m ateria ł badawczy, zwłaszcza w ypo­
wiedzi cytow ane w te j pracy, zostały skonfrontow ane z m ateriałem , uzyska­
nym  przy pomocy m etody obserw acji swobodnego zachow ania się młodzieży, 
a także drogą przyjacielskich  rozmów i w yw iadów  z młodzieżą, nauczycie­
lami, rodzicam i i katechetam i.

Około 70% zebranego m ateria łu  pochodziła od młodzieży, z k tó rą m iałem  
osobisty kon tak t jako nauczyciel i z k tórą utrzym yw ałem  bardzo bliskie 
naw et p rzyjacielskie stosunki poza szkołą. W ten sposób zdobyłem zaufanie 
badanej młodzieży i m iałem  dostęp do jej różnorodnych przeżyć i trudności 
związanych z w iekiem  dojrzew ania i bodźcam i środow iska. Takim  sposobem 
udało m i się zebrać bogaty i w szechstronny m ateria ł obejm ujący szerokie 
kręg i młodzieży. O siągnięte zatem  w yniki w oparciu o tak i m ateria ł badaw ­
czy, dają  podstaw ę do naukow ych uogólnień.

M amy przeto praw o stw ierdzić, iż przedstaw iony w tej pracy obraz w pły­
wu środow iska psychospołecznego na postaw ę relig ijną młodzieży, w osta­
tecznym  swym w yrazie z dużym praw dopodobieństw em  jest zbliżony do 
rzeczywistego.

B. O G Ó L N A  A N A L I Z A  I L O Ś C I O W A

Procesy psychiczne stw ierdzone na drodze in trospekcji i ekstrospekcji 
lub też m etodą współcześnie złożoną, w  naszym  w ypadku m etodą kw estio­
nariusza ankietow ego, podlegają analizie ilościowej i jakościowej.

Zadaniem  analizy ilościowej jest dokonanie pom iarów  funkcji psychicz­
nych. Poniew aż samego procesu psychicznego norm alnie nie podobna w prost 
w ym ierzyć, przeto dokonuje się pom iaru albo przyczyny fizycznej, k tóra go 
w ywołała, albo czas trw ania , albo jego sk u tk i fizjologiczne lub wreszcie 
częstotliwości w  odniesieniu do danej grupy osobników.

Są jednak  zjaw iska niepodatne w prost do ścisłych pom iarów  np. procesy 
psychiczne bezwzględnie jakościowe, jak  m oralność, sm ak estetyczny, siła 
w pływ u jednej jednostk i na drugą, natężenie następstw a takiego w pływ u 
itp. W tym  w ypadku chcąc odkryć w spółczynnik zależności, możemy różnicę 
jakościową w yrazić różnicą ilościową, u sta la jąc  prym ityw ną skalę, w k tórej
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oznaczam y istnienie danej w łaściwości przez 1 dla tego, który  ją  posiada, 
i przez 0 dla osobnika, który  jest je j pozbawiony. Dla oznaczenia siły bodźca 
w yw ierającego w pływ  na form ow anie się postaw y relig ijnej m łodzieży oraz 
następstw  tego w pływ u w prow adziliśm y pięciostopniow e oznaczenia.

a) dla siły bodźca:
W pływ w yjątkow o dodatni +  2
W pływ dodatni +  1
B rak wpływ u 0
W pływ ujem ny —1
W pływ w yjątkow o ujem ny —2

Podobnie oznaczyliśm y następstw a tego w pływ u w psychice jednostk i:

W pływ w yjątkow o dodatni +  2
W pływ dodatni +  1
B rak następstw  w pływ u 0
W pływ ujem ny —-1
W pływ w yjątkow o u jem ny —2

Poniżej wyliczone są k ry teria , w edług których odpowiedź ankietow ą 
oznaczyliśm y jedną z wyżej w ym ienionych liczb.

Pojęcie w pływ u jako siły oddziaływ ania w  k ie runku  zm iany postaw y 
relig ijnej pod względem treści.

1) W p ł y w  w y j ą t k o w o  d o d a t n i :  + 2
a) W zakresie św iatopoglądu:

1) św iadom e i intensyw ne pogłębianie p raw d w iary  przez: 
podaw anie młodzieży książek, czasopism i różnego rodzaju  m ateria łów  
z tego zakresu,
dyskusje na te tem aty  z zam iarem  u tw ierdzenia młodzieży w wierze.

b) w sferze w olityw no-ak tyw nej:
w yraźnie rzucający się w oczy osobisty przykład  w w yznaw aniu w iary  
słowem i czynem,
czujna kontro la nad młodzieżą ze strony  czynników  do tego upow aż­
nionych przez serdeczną zachętę, napom nienia.

c) w sferze uczuć:
budzenie serdecznych uczuć do Boga i spraw  w iary  przez: częste 
i budu jące w  treści rozmowy na  tem aty  relig ijne, świadome stw arzan ie 
sy tuacji sprzyjających rozwojowi uczuć relig ijnych  np. odbyw anie 
w spólnych p rak ty k  religijnych, udział w  uroczystościach kościelnych 
itp.

2) W p ł y w  d o d a t n i :  +1
Odbywa się on drogą budzenia sym patii, działania sugestii słow a i czynu, 
oraz procesu ściśle poznawczego w  k ie runku :
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a) pogłębienia i roszerzenia w iadom ości i p raw d relig ijnych odnośnie dogm a­
tów w iary, znajom ości i rozum ienia norm  etycznych, jak  również p rze­
pisów i p rak ty k  ku ltu  religijnego.
W jego zakres wchodzi również kształtow anie poglądu na otaczającą rze­
czywistość zgodnie z podstaw owym i sądam i św iatopoglądu katolickiego.

b) zachęty słowem  i przykładem  do odbyw ania p rak tyk  relig ijnych i po­
stępow ania w życiu osobistym  zgodnie z norm am i etycznymi.

c) budzenie słowem i przykładem  uczuć i przeżyć o charak terze religijnym .
3) W p ł y w  w y j ą t k o w o  u j e m n y :  —2

a) w zakresie św iatopoglądu:
1) celowe podw ażanie praw d relig ijnych  przez ich ośmieszanie i w yszy­

dzanie, przez w ykazyw anie ich rzekom ego fałszu i niedorzeczności,
2) in tensyw ne w ysiłki w celu zastąpienia dotychczasowych przekonań

relig ijnych  przez tw ierdzenia w ręcz im przeciw ne, odpow iednie n a ­
św ietlanie historycznej roli Kościoła i duchow ieństw a.

b) w sferze woli:
Zniechęcanie słowne do p rak ty k  relig ijnych  przez obniżanie ich w ar­
tości i znaczenia w świadomości m łodzieży lub w prost zły przykład
pod tym  względem. Odciąganie młodzieży przez uniem ożliw ienie jej

* odbyw ania p rak ty k  religijnych. Z achęta św iadom ie skierow ana pod
adresem  młodzieży do postępow ania niezgodnego z etyką katolicką.

c) w  sferze uczucia:
złośliwe i dowcipne ośmieszanie i rugow anie z psychiki młodzieży 
przeżyć i uczuć religijnych.

4) W p ł y w  u j e m y :  —1 
M a on m iejsce w tedy, kiedy:

a) ze strony środow iska następuje zaprzeczenie słuszności p raw d religijnych. 
B rak  rozw iązania pow stałych w ątpliw ości.

b) zły przykład  w ogóle ze strony otoczenia w  zakresie w ykonyw ania p ra k ­
tyk  relig ijnych czy postępow ania w życiu, rozm owy zniechęcające do 
p rak ty k  relig ijnych  czy życia w edle norm  etyki katolickiej, ale jakby  
niezam ierzone przez ich wykonawców. B rak i rażące naw et w  dobrych 
rzeczach np. dewocja jako w yraz niewłaściwego w ykonyw ania p rak tyk  
relig ijnych.

c) ostudzanie uczuć relig ijnych przez niewłaściw e słowa czy przykłady.
5) B r a k  w p ł y w u :  0
Środow isko nie w yw iera żadnego w pływ u pod tym  względem , nie in te ­

resu je się po prostu  tym  zagadnieniem .
W zakresie pojęcia wpływ u tak  dodatniego jak  i ujem nego, wchodzi 

wiele elem entów , jak  w ynika z powyższego w yliczenia i tak  zresztą ogólnego. 
R ealizują się one zależnie od charak teru , od środow iska, od czasu i m iejsca, 
,np. dom w yw iera w pływ  na innych odcinkach postaw y relig ijnej niż szkoła 
czy Kościół. Mówiąc o w pływ ie dodatnim  lub ujem nym  nie m usim y mieć na
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m yśli w szystkich elem entów  razem  wziętych, bo to w  praktyce jest n ie­
m ożliwe do uchw ycenia. Aby stw ierdzić, że istn ieje  wpływ  dodatni czy 
u jem ny w ystarczy skonstatow ać w sobie, że ten  w pływ  dokonuje się w  spo­
sób zauw ażalny, przynajm niej w  zakresie jednego aspektu  postaw y relig ijnej. 
G łówny k ie runek  tego w pływu, tzn. czy jest on skierow any przeciwko lub za 
praw dam i relig ijnym i (aspekt in te lek tualny  postaw y religijnej), przeciw ko 
kultow i Bożemu czy związanym  z nim  uczuciom (aspekt w olityw ny i uczu­
ciowy), można w zględnie łatw o rozpoznać i określić. N atom iast w szystkie 
szczegóły tu  w  konkretnej sy tuacji psychicznej w yróżnić, to byłoby często 
w prost niem ożliwe przy odpowiedziach na w iększą ilość py tań  ankiety , jak  
to m iało m iejsce w  naszym  w ypadku. W ydaje mi się, że można się posługi­
wać term inem  „w pływ ”, choć dość dalekim  od ścisłości definicyjnej w zna­
czeniu wyżej w ym ienionym , a to dlatego, że postaw a religijna, w  skład  
której wchodzą trzy  elem enty (aspekty) jest s tru k tu rą  psychiczną jedną, jak  
najbardzie j w ew ntęrznie zespoloną, w  obrębie k tórej nie ma żadnych n a­
tu ralnych  granic i dlatego każdy poszczególny elem ent tej postaw y wzm oc­
niony w zględnie osłabiony oddziaływ uje na całość dzięki jedności świadomości.

W tak im  w łaśnie znaczeniu będziem y używać słow a: „wpływ dodatn i” 
czy „w pływ  u jem ny”. Oczywiście siła tego w pływ u oraz jego rozpiętość m o­
że być bardzo różnorodna, ale na podstaw ie odpowiedzi ankietow ych je st 
rzeczą niem ożliw ą uściślić bardziej znaczenie tego słowa.

Pojęcie wpływu pod względem skutków, następstw.
W oddziaływ aniu środow iska na psychikę młodzieży pod względem  re li­

gijnym  m a m iejsce:
1) W p ł y w  w y j ą t k o w o  d o d a t n i :  + 2

a) w sferze św iatopoglądu:
1) poczucie w yraźnego rozszerzenia dotychczasowych wiadom ości re li­

gijnych,
2) zrozum ienie i pogłębienie dotychczas posiadanego uzasadnienia, a rg u ­

m en tac ji na korzyść w iary  w zakresie poszczególnych tw ierdzeń  re li­
gijnych.

b) w sferze woli:
1) w ykonyw anie p rak tyk  relig ijnych  dotychczas niew ykonyw anych, czę­

sto nadobowiązkowych,
2) uderzająca odw aga w w yznaw aniu w iary  słowem  i czynem,
3) in tensyw ne w ysiłki w  pracy nad sobą.

c) w sferze uczucia:
1) bardzo żywe przeżyw anie Boga i w artości relig ijnych w postaci od­

czucia szczęścia, radości, zapału,
2) w yjątkow e poczucie w łasnej nicości i uzależnienia od Boga,
3) w yraźne w ysiłki w  sferze uczucia i m yśli celem zbliżenia się do Boga.
2) W p ł y w  d o d a t n i :  +1

a) kiedy młodzież odczuwa w  swej świadom ości pod w pływ em  tego w łaśnie
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w pływ u ogólne ugruntow anie swoich przekonań relig ijnych i wzm ocnienie 
ich przez now ą argum entację  lub przykłady  z życia,

b) kiedy ma ona większą ochotę, niż dotąd, do gorliwszego odbyw ania 
p rak ty k  relig ijnych i lepszego postępow ania w  codziennym  życiu,

c) odczuwa w sobie w zm ocnienie i ożywienie uczuć religijnych.
3) W p ł y w  w y j ą t k o w o  u j e m n y :  —2

a) w  zakresie  św iatopoglądu:
1) w yraźne załam anie się w psychice młodzieży, dotychczasowych p rze­

konań religijnych.
2) rozterka, w ahanie w zakresie p raw d relig ijnych  bez doraźnej m ożli­

wości rozw iązania tego stanu.
3) zniechęcenie do uznaw ania praw d relig ijnych z powodu trudności 

tkw iących w ich w ew nętrznej treści.
b) w s f e r z e  w o l i :

1) porzucenie w szystkich lub niektórych p rak tyk  religijnych,
2) bunt rozum u i woli przeciwko nakazom  i zakazom religijnym ,
3) wypowiedzi i uczynki godzące w prost w w iarę i spraw y z nią związane,
4) odciąganie innych od w iary.

f )  w s f e r z e  u c z u c i a :
poczucie w yraźnego zniechęcenia do w iary.
4) W p ł y w  u j e m n y  —1 
m a m iejsce w tedy, kiedy:

a) zjaw ia się w  świadomości młodzieży zw ątpienie w niektóre dotychczas 
posiadane praw dy relig ijne, w słuszność ich uzasadnienia, stan  n iepew ­
ności, rozterka um ysłowa, kto ma rację, gdzie jest praw da.

b) następu je  ostudzenie zapału w  spełnianiu  p rak ty k  religijnych, zm niej­
szanie w ysiłków  w  pracy nad w łasnym  postępow aniem  w codziennym 
życiu,

c) ostudzenie uczuć religijnych, powolne form ow anie się stanu  obojętności 
w przeżyw aniu w artości religijnych.
5) B e z  z m i a n  0
Może istnieć oddziaływ anie, a w psychice jednostk i nie będą zachodzić 

żadne zm iany. Usiłowany i stosowany w pływ  nie będzie osiągał żadnych 
rezultatów . Taki stan  psychiki będziem y dość często notow ali przy analizie 
m ateria łu  ankietowego. Ja k  w łaściw ie należy rozum ieć to określenie: bez 
zmian.

Aby badać w  ogóle stan  w pływ u na postaw ę relig ijną młodzieży, trzeba 
jeden z dwóch korelatów  problem u naszego: tj. postaw a relig ijna i dzia­
łanie środow iska sprow adzić do czynnika stałego, a drugi uważać za czynnik 
dynam iczny. Tym czynnikiem  stałym  je st postaw a religijna, (oczywiście 
w  sensie jak  najbardzie j szerokim), czyli stan  w iary  tradycyjnej, u form o­
w any w  jednostce na drodze religijnego w ychow ania w domu i poza do­
mem. Młodzież w naszym  w ypadku tak  w łaśnie w ychow ana wchodząc
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w okres dojrzew ania psychicznego, ma zw arty  m niej lub więcej zespół 
przekonań relig ijnych, swoje postępow anie stosuje do norm  etyki kato lic­
k iej, oraz m a swój św iat przeżyć religijnych. W zasadzie nie odczuwa isto t­
nych w ątpliw ości w zakresie w iary, dopóki nie odezwie się krytycyzm  w ie­
ku dojrzew ania psychicznego, a przede w szystkim  dopóki środowisko nie 
zacznie w  niej budzić różnych zastrzeżeń przez swą treść oddziaływ ania. 
Otóż ta  religijność tradycyjna, to pewnego rodzaju  czynnik 's ta ły  (wedle 
umowy). W pływ środow iska oddziaływ uje na ten  w zględnie stały  czynnik, 
w yw ierając nań  w pływ  dodatni lub ujem ny, albo też nie w yw ierając żadnego 
widocznego w pływ u zauważonego przez jednostkę. W tym  w ypadku ten 
czynnik sta ły  — s tru k tu ra  dotychczasowej postaw y relig ijnej — pozostaje 
bez zmiany. A więc określenie „bez zm ian” oznacza stan  w iary tradycyjnej, 
przede w szystkim  stan  bez zm ian w  sensie ujem nym . I w tak im  w łaśnie 
znaczeniu będziem y używać tego określenia w naszej analizie m ateriałów  
ankietow ych.

O b l i c z e n i a  w s p ó ł c z y n n i k a  z a l e ż n o ś c i  j a k o ś c i o w e j

W psychologii w ykrycie tej współzależności napotyka na poważne tru d ­
ności, gdyż zm ienne nie zawsze nada ją  się do ilościowego pom iaru, a mimo 
to chodzi o zbadanie, w  jakim  stopniu zm iany w zjaw iskach w spółw ystępują 
ze sobą. Zależności m iędzy zjaw iskam i nie zawsze są całkowite, absolutne, 
w tedy należy określić stopień zw iązku -«aiędzy zjaw iskam i, czyli stopień 
korelacji. Term in ten  oznacza dążność dwóch cech biologicznych do zm ian 
współzależnych. W korelacji chodzi o ustalenie ścisłości związku między 
porów nyw anym i czynn ikam i2Ą).

Psycholodzy rozróżniają pojęcie korelacji od pojęcia w spółzależności25). 
Wg C laparede’a współzależność w yraża w ielkość w pływ u jednego zjaw iska 
n a  drugie; korelacja  zaś częstotliwość tego w pływ u, np. zm iana tem pera tu ry  
pow oduje zawsze rozszerzenie się rtęc i i alkoholu. K orelacja jest całkow ita 
w obydwu w ypadkach. Ale w spółzm ienność nie jest ta  sam a, co do alkoholu 
je st ona sześciokrotna, gdyż ciepło rozszerza sześć razy więcej alkohol niż 
rtęć w  tych sam ych w arunkach.

N iektóre zjaw iska psychiczne są w  pew nym  stopniu  w ym ierzalne jak  to 
wyżej już w spom nieliśm y. Odnośnie nich może być stosowana korelacja  
p rosta  przy pomocy wzorów P earsona czy S pearm an’a Ale są i takie 
związki współzależności, w  których czynniki zm ienne nie dadzą się w yrazić 
ilościowo. Można tylko stw ierdzić ich istn ienie lub ich brak. Zachodzi tu

24 Por. Br. Biegeleisen, Metody sta tystyczne w psychologii, W arszaw a— 
Lwów 1935, 155.

25 Por. Ed. C laparede, Psychologia dziecka i pedagogika eksperym entalna, 
W arszaw a—Lwów 1936, 419—420; W. S tern, D ifferenziale Psychologii, L ipsk 
1911, 281.

26 Por. Br. Biegeleisen, dz. cyt. 182, 197.
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tzw. zależność jakościowa, w  k tórej nie badam y zależności zm ian zachodzą­
cych w różnym  stopniu, ale tylko zbieżność dwóch cech w ogóle.

Ten w ypadek zachodzi w łaśnie w naszych badaniach. Cały m ateria ł 
doświadczalny dzielim y na cztery grupy, aby w ykryć związek zależności 
pom iędzy jakością bodźca a jakością skutku . Zależność obu tych czynników 
(pomiędzy bodźcem dodatnim  lub ujem nym  a następstw em  dodatnim  lub 
ujem nym ), obliczam y w edług wzoru L. B ykow skiego27).

(a +  b) — (b +  c)
q = -------------------------------=

N

Do obliczenia samego w spółczynnika zależności jakościowej w ystarczyłoby 
tylko oznaczenie dw ucyfrow e tj. czy w pływ  jest dodatni lub ujem ny +1 , —1; 
oraz czy następstw o jest dodatnie czy ujem ne +1 , —1, tak ie bowiem dane 
są potrzebne do ułożenia tablicy czteropolow ej. Aby więc obliczyć w spół­
czynnik zależności jakościowej, w pływ  w yjątkow o dodatni czy w yjątkow o 
ujem ny tak  pod względem  siły działania jak  i następstw a, policzyliśm y po 
prostu  jako  w pływ  dodatni lub ujem ny. Dzięki tem u można było ułożyć 
tablicę czteropolową, k tó rą się będziemy posługiwać przy obliczaniu w spół­
czynnika zależności jakościowej przy analizie ilościowej każdego elem entu 
środowiska.

W spółczynnik zależności jakościowej mówi nam  tylko o istn ien iu  zbież­
ności dwóch cech w  ogóle, ale nie mówi nic o jej przyczynach. W ykrycie 
J określenie przyczyn będzie m iało m iejsce w analizie jakościowej.

O b l i c z e n i a  p r o c e n t o w e .

Celem dokładniejszego w yśw ietlenia postawionego zagadnienia w ydaje 
£ię rzeczą w skazaną dokonanie w  analizie ilościowej również obliczeń p ro ­
centow ych, k tóre będą nam  ilustrow ały  rozpiętość tak  siły bodźca jak  i jego 
następstw a pod względem  jakościowym  tzn. czy jest on dodatni lub w y ją t­
kowo dodatni (w ilu  °/o), u jem ny czy w yjątkow o u jem ny (w ilu %).

Trzeba tu  odrazu zaznaczyć, że jeżeli chodzi o dane liczbowe w °/o, to nie 
należy je trak tow ać jako liczb bezw gzlędnych i na tej podstaw ie w ypro­
w adzać w niosków  zbyt daleko idących. Są to dane przybliżone do stanu  
faktycznego w odniesieniu do szerokiego ogółu. Aby mogły mieć w artość 
bezwzględną, należałoby badania w ielokrotnie powtórzyć, w ynik i badań  
porów nać ze sobą, oraz obliczyć błąd praw dopodobny. Poniew aż w  naszym  
w ypadku pow tórzenie badań tej sam ej młodzieży jest w p rak tyce niem o­
żliwe, przeto m usim y poprzestać na o trzym anych w ynikach, in te rp re tu jąc  je 
zawsze z pew ną ostrożnością.

27 Por. Br. Biegeleisen, dz. cyt. 192.
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C. O G Ó L N A  A N A L I Z A  J A K O Ś C I O W A

Zadaniem  analizy jakościowej jest poznanie s tru k tu ry  procesu psychicz­
nego, rozłożenie go na składow e części, oraz uchw ycenie różnych czynników 
wchodzących w  grę. Słowem, chodzi tu  o w yjaśnienie zjaw iska psychicznego.

W tedy w yjaśn iam y zjawisko psychiczne, o ile znajdujem y jego przyczynę 
i sprow adzam y go do pewnego ogólnego praw a. W świecie psychicznym  
przyczyna i sku tek  nie m ają w spólnej m iary  i pozostają w stosunku do 
siebie różnorodnie; dostrzegam y w nich stosunek następstw a możliwy, ale 
niekonieczny.

W yjaśnienie procesu psychicznego może być: fizyczne i teleologiczne. 
Fizyczne m a w skazać przyczyny fizyczne procesu psychicznego np. drganie 
pow ietrza względem  w rażenia słuchowego.

W yjaśnienie teleologiczne m a odpowiedzieć na py tan ie: dlaczego odbywa 
się dany proces, jak ie pobudki (motywy) go spowodowały, ku zaspokojeniu 
jak ich  potrzeb on służy. W yjaśnienie fizyczne jes t w yjaśnieniem  od zew ­
nątrz, w yjaśnienie teleologiczne jest w yjaśnieniem  od w ew nątrz ze s tano ­
w iska podm iotu.

W naszym  w ypadku dokonując analizy jakościowej, przy om aw ianiu 
w pływ u środow iska psychospołecznego na form ow anie się postaw y relig ijnej 
młodzieży, zwróciliśm y szczególną uwagę na w yjaśnienie teleologiczne, gdyż 
ono tłum aczy nam  w zasadniczy sposób procesy psychiczne zachodzące w  tej 
sytuacji. Pow iedzieliśm y już w uw agach w stępnych, że rozpatru jem y w te j 
pracy w pływ y zauważone, a zatem  i rftrkcja na nie w zasadzie będzie św ia­
dom a ze strony  młodzieży. Wobec tego form acja postaw y relig ijnej pod 
w pływ em  działania bodźców zew nętrznych dokonuje się ze względu na takie 
a nie inne m otyw y, które nam  tłum aczą isto tną s tru k tu rę  procesów psy­
chicznych.

WPŁYW OTOCZENIA KOLEGÓW I OSÓB STARSZYCH 
NA POSTAWĘ RELIGIJNĄ MŁODZIEŻY

I. W YJAŚNIENIA W STĘPNE

Jednym  z elem entów  środow iska, m ającym  współcześnie obok środo­
w iska domowego decydujący w pływ  na kształtow anie się postawTy re lig ij­
nej młodzieży, jest otoczenie kolegów i osób starszych. Ten w pływ  dokonuje 
się na drodze:

a) w ym iany poglądów,
b) sugestii dobrego czy złego przykładu.

Dwa te przypadki omówimy w  tym  rozdziale. N a pierw szym  m iejscu
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zanalizujem y w pływ  rozm ów osób badanych prow adzonych z kolegam i i oso­
bam i starszym i.

Na py tan ie: Czy prow adzisz (choćby od czasu do czasu) rozmowy na 
tem aty  relig ijne lub tem aty  z religią zw iązane? Na 2694 odpowiedzi an k ie ­
towe negatyw nie odpowiedziało 404 osób czyli 15%>, w  tym  chłopców 168 — 
14% (na 1204) i dziewcząt 263 — 17% (na 1490). Reszta osób badanych, 
a więc 2290 czyli 85% stw ierdza, że prow adzi tak ie rozmowy i to naw et 
często. Z w ypow iedzi osób badanych w ynika, że przez rozmowę relig ijną 
rozum ieją oni tak ie  dyskusje, które w niej zostaw iają jak iś ślad w sensie 
pozytywnym  czy negatyw nym  i w konsekw encji pow odują albo pogłębienie 
w iary  albo też budzą niepokoje, wątpliw ości, w alki w ew nętrzne, z k tórym i 
nie mogą oni dać sobie rady. Chodzi więc tu  o rozmowy nie przygodne 
lecz o charak terze celowym i które pozostaw iają jak iś trw ały  ślad w psy ­
chice młodzieży.

Celową jest rzeczą poznać m otyw y jak ie sk łan ia ją  15% młodzieży do 
pow strzym yw ania się od prow adzenia takich- rozmów? Młodzież w ym ienia 
ich k ilka:

Na pierw szym  m iejscu w ystępuje w  odpow iedziach ankietow ych m otyw 
lęku z pow odu nieum iejętności odpierania zarzutów  staw ianych praw dom  
w iary.

A. 81. Chł. la t 19. Koledzy często prow adzą rozmowy na tem aty  re li­
gijne. Jedn i popiera ją  religię, inni nie. Ale ja  nie biorę udziału w tych 
dyskusjach, wolę słuchać, gdyż nie um iem  zbijać dowodów przeciw  
religii, więc wolę nie brać udziału w  dyskusjach.

A. 1115. Chł. la t 17. Nie lubię prow adzić dyskusji na tem aty  religijne, 
gdyż sam  jestem  w ierzącym , a boję się, że nie m ógłbym należycie i god­
nie obronić swojego św iatopoglądu.

A. 183. Dz. la t 16. Z osobami niew ierzącym i czasem rozm aw iam  
(z bratankiem ) na tem aty  religijne. Jed n ak  czasem nie um iem  obronić 
swego stanow iska, wówczas on trium fu je , tak , że wolę wcale nie roz­
m awiać, aby to nie w płynęło na m nie ujem nie. Ja k  będę m iała jeszcze 
więcej w iadom ości — wyzwę go na pojedynek słowny.

A. 2611. Chł. la t 15. Chciałbym  czasem porozm aw iać z kolegam i na 
rozm aite i ciekaw e tem aty  religijne, ale w łaśnie dlaczego nie rozm a­
w iam  — chyba po prostu, że sam m ało znam  sw oją religię i obaw iam  
się kom prom itacji i lękam  się mojego nieuctw a religijnego. Na pewno 
nie po trafiłbym  odparow ać zarzutów , jak ie  ludzie niew ierzący staw iają  
naszej w ierze.

A. 190. Dz. la t 18. Nie rozm aw iam  na tem aty  religijne, ponieważ 
czytam  mało książek religijnych, które by mogły we m nie ukształtow ać 
pewnego rodzaju  sta łą  postawę.

Na drugim  m iejscu młodzież w ym ienia jeszcze tak i powód, jak  b rak  czasu,
A. 161. Dz. la t 17. Rozmów na tem aty  relig ijne z kolegam i i ko ­

leżankam i raczej nie m am  okazji prowadzić. M ama każe mi ciągle

GoUectanea Theologlca XXXV (1964)
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siedzieć przy lekcjach, ja  chcąc nie chcąc siedzę przy stole nad książ­
kam i, ale nie zawsze. P rzew ażnie w tedy, jak  się to mówi „bu jam ” m am ę 
i idę na sport. Tu znów nie m am  okazji rozm aw iać na tem aty  religijne, 
bowiem czas mam  zajęty, a poza tym , gdybym  naw et m iała wolny, to 
nie byłoby nastro ju . Czasem jak ieś dwa la ta  tem u ta tu ś  rozm aw iał ze 
m ną w ieczoram i o tych spraw ach, ale wszystko było dobre, dopóki 
m ówił, później przestaw ało być realne. Może to była m oja w ina, że 
byłam  zbyt lekkom yślna, a może ta tusia , że nie um iał do m nie p rze ­
mówić.

A. 621. Chł. la t 18. Nie prow adzę żadnych rozmów religijnych, gdyż 
jestem  zapracowany. Po prostu  in te resu ją  m nie inne zagadnienia, które 
pochłan ia ją  mi w szystek czas. Na spraw y religijne, muszę to wyznać 
z przykrością, nie mam dosłownie czasu, 

lub b rak  okazji, bo albo otoczenie jest całkowicie wierzące, w ięc nie m a 
żadnych spornych problem ów, albo otoczenie nie rozm aw ia na te tem aty.

A. 835. Chł. la t 17. Nie rozm aw iam  na tem aty  relig ijne i może tylko 
dlatego, że nie mam  okazji. Koledzy nie m ają problem ów religijnych, 
albo się nie in teresują. A dom jest w ierzący, ale nie wiele p rzejm uje 
się spraw am i w iary.

A. 130. Dz. la t 18. Nie, gdyż rozm ów na te tem aty  nie każdy chce 
słuchać. Mówi się, że od tego są duchowni.

W reszcie młodzież obawia się dyskutow ać o spraw ach religijnych, gdyż 
nie chce narazić na w yśm ianie swoich poglądów, czy uczuć z tym  związanych.

A. 91. Chł. la t 17. Rozmów na tem aty  relig ijne nie prowadziłem . 
Zdarzało się, że słyszałem ' słowa w yśm iew ające m oje przekonania 
relig ijne, rzucane pod moim adresem . Czułem w tedy do religii znie­
chęcenie.

A. 587. Dz. la t 18. Jestem  z n a tu ry  w stydliw a i bardzo w rażliw a uczu­
ciowo. Lubię religię i jej obrzędy, ale specjalnie o w ierze nie prow adzę 
rozmów. W domu się w stydzę tykać te spraw y, a w tow arzystw ie kole­
gów i koleżanek jestem  nieśm iała i boję się, aby nie wyszydzili mojego 
uczucia religijnego i nie nazw ali świętoszką.

85Vo, czyli 2290-ną ogólną liczbę 2694 badanej młodzieży prow adzi roz­
mowy na tem aty  religijne. Z kim  te rozm owy są prowadzone? Przede w szyst­
kim  z najbliższym i kolegam i czy koleżankam i. W m niejszym  tylko stopniu 
dyskusje re lig ijne  odbyw ają się z osobami starszym i.

Poniżej zamieszczona tabela za^ifcra dane liczbowe i procentow e odnośnie 
rozmów młodzieży prowadzonych z różnym i osobami swego najbliższego oto­
czenia.

P y tan ie  postaw ione w ankiecie brzm iało: — Czy prowadzisz rozmowy na 
tem aty  relig ijne lub tem aty  z religią zw iązane z kolegam i w ierzącym i, 
chw iejącym i się w wierze... lub. takim i, k tórzy są lub uw ażają się za n ie­
wierzących?... Młodzież uw aża za kolegów czy koleżanki w ierzące takich, 
k tórzy jakkolw iek  mogą mieć pew ne trudności i w ątpliw ości w w ierze, tc
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jednak sto ją  całkowicie na gruncie tradycyjnych  wierzeń, i tak  w swoich 
sądach, jak  i czynach przyznają się o tw arcie i czynnie do religii. Przez chw ie­
jących się w w ierze rozum ie młodzież tych, którzy kw estionują pew ne praw dy 
lub je w ręcz odrzucają, najczęściej doraźnie lub przez pew ien już okres

Tablica Nr 1

i Z kolegami 
! (żankami) 
j wierzącymi

Z kolegami 
(żankami) 

chwiejącymi 
się w wierze

Z osobami 
starszymi 

wierzącymi

Z osobami 
starszymi 

nie 
wierzącymi

Razem

i Liczba 815
! P h ł n n p v

|  i
701 i 129 55 1700

v l l l U p w

% 1 47,9 41,3 I 7,6 3,2 100,0*  i1i i  , i
i  Liczba! 850 435 i 125 
i Dziew- i l

46 1456

CZJU % 58,3 !  29,9
l

8,6 3,2 100,0

1 | Liczba | 1665
D  o T a m  i

| 1136 254 101 i  3156
1 r\.clZ .CIIl

% 52,8 ! 36,0 8,0 3,2 100,0

i którzy opuszczają n iektóre lub też w szystkie p rak ty k i religijne, nie chodzą 
na religię (przynajm niej część z nich). G rupę chw iejących się w w ierze lub  
uw ażających się za n iew ierzących ' stanow i więc młodzież, k tó ra  pod w pły­
wem nauki w szkole czy innych czynników zachw iała się w jak iś sposób 
w  swojej tradycy jnej wierze. Nie można je j jednak  uważać za niew ierzących 
w ścisłym słowa znaczeniu, gdyż ich św iatopogląd nie jest jeszcze sk ry sta ­
lizowany, chyba w  w yjątkow ych tylko przypadkach. Chłopcy i dziewczęta 
odpow iadający na ankietę w yraźnie to podkreślają . Oto k ilka wypowiedzi 
w  tym  względzie:

A. 44. Chł. la t 18. Owszem, nie często, ale są takie chwile, kiedy 
zaczynam  w raz z kolegam i dyskutow ać na tem aty  religijne. Rozmowy 
te prowadzone są najczęściej między kolegam i w ierzącym i, gdyż w k la ­
sie, a naw et w szkole, nie wiem, czy będzie choć jedna lub jeden, k tóry  
zdecydowanie nie wierzy. Są tacy, którzy w ierzą, lecz nie są pewni, 
za jm ują stanow isko raczej chw iejne.

A. 3. Dz. la t 16. Prow adzę od czasu do czasu dyskusje na tem aty  
religijne, ale wyłącznie z koleżankam i relig ijnym i, gdyż w  środowisku, 
jak ie  m nie otacza, nie m a koleżanek niewierzących.

A. 356. Chł. la t 17. Prow adzę rozmowy relig ijne naw et często —
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może tak  dla przekory, zwłaszcza z kolegam i „niew ierzącym i”, żeby 
ich trochę podrażnić. P rzekonują m nie jednak  te rozmowy, że moi 
koledzy „niew ierzący” trochę udają w  tej swojej niewierze, gdyż sami 
często nie w iedzą na czym ta n iew iara polega i p raktycznie w  pewnych 
m om entach pow ołują się na Boga: „jak Boga kocham ”, „o rany  C hry­
s tu sa”.

A. 826. Dz. la t 18. W moim otoczeniu jest bardzo wiele niew ierzą­
cych chłopców i dziewcząt. K iedy jednak  z nim i porozm awiać, to 
dochodzę do przekonania, że jednak  coś w nich z w iary  jeszcze po­
zostało. Nie po trafili się jej jeszcze wyzbyć, naw et kiedy osten tacy jn ie 
stw ierdzają — nie wierzę.

A. 194. Dz. la t 17. Spotykałam  się z osobami niewierzącym i, ale nie 
m iałam  okazji do rozmowy z nim i na tem aty  religijne. W śród swoich 
rówieśników , oprócz jednej ewangeliczki, nie spotkałam  n iew ierzą­
cych.

Z przeprow adzonych badań  w ynika, iż zdecydowanie niew ierzących wśród 
młodzieży jest około 10°/o, ale ponadto  około 30% chłopców i 25% dziewcząt 
jest w  stanie różnego stad ium  kryzysu swych dotychczasowych w ierzeń. M ło­
dzież chw iejąca się w  w ierze swoje w ątpliw ości i zarzuty przeciw ko w ierze 
w ypow iada nazew nątrz i p róbuje naw et obronić sw oje stanow isko przeciw ne 
tradycyjnym  tw ierdzeniom . U w ażałem  iprzeto za stosowne w ydzielić tę grupę 
młodzieży w tych badaniach, gdyż jej w pływ  na kształtow anie się postaw y 
relig ijnej u otoczenia jest z pewnością innego rodzaju, niż tych, którzy p ro ­
w adzą rozmowy relig ijne z punk tu  w idzenia tradycyjnej w iary.

Ilość rozmów relig ijnych młodzież w ym ienia w swoich odpowiedziach 
3156 z tego 1665, czyli 52,8% to rozm owy z kolegam i i koleżankam i szczerze 
w ierzącym i, a 1136, czyli 36,0% z chw iejącym i się w wierze, ale w  sensie 
p rzechylania się w łaściw ie w k ie runku  tw ierdzeń i poglądów przeciw nych 
oficjalnym  tw ierdzeniom  w iary.

C harak terystyczne jest zjaw isko niezw ykle m ałej liczby rozmów prow a­
dzonych z osobami starszym i tak  w ierzącym i jak  niew ierzącym i. W ch arak ­
terze niewierzących w ystępują w odpowiedziach m łodzieży przede w szyst­
kim profesorow ie w klasie, poza tym  ktoś z rodziny czy znajom ych. Rodzice, 
jak  to stw ierdziliśm y w  poprzednim  artykule, są w  większości w ierzący, ale 
z nim i na tem aty  relig ijne młodzież bardzo mało prow adzi rozmów. Niekiedy 
młodzież podkreśla to naw et z żalem, że rodzice tych sp raw  nie ruszają.

A. 57. Dz. la t 18. Owszem dysku tu ję  często na tem aty  relig ijne, ale 
tylko z kolegam i i koleżankam i. Rodzice moi bowiem troszczą się tylko 
o to, aby dać nam  jeść i ubrać nas (tzn. m nie i rodzeństwo). Mam o to 
żal do rodziców, że bądź co bądź mimo, że jestem  dziewczyną już 
praw ie osiem nastoletnią nigdy nie prow adzili ze m ną żadnych pow aż­
niejszych rozmów. U w ażają, że może jestem  za sm arkata , może nie m ają 
ku tem u danych. Sądzą, że ja k  m i dadzą jeść, to dają mi wszystko. 
Ale niestety, ja  chciałabym  rozm aw iać bardziej poważnie.
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A. 2113. Chł. la t 17. P rzykro  m i bardzo, że nie mogę porozm aw iać 
na tem aty  relig ijne ze swoimi rodzicam i. Tem aty te należą do „zaka­
zanych”. Czasem tylko półsłów kiem  się coś mówi na tem at Kościoła, 
ale w zasadzie rodzice są bardzo w ierzący i uw ażają, że m usi być 
tak im  rów nież ich synek. W tych spraw ach dyskusję uw aża się po 
p rostu  za zło i grzech.

Należy jeszcze zwrócić uwagę, że chłopcy o wiele więcej dysku tu ją  z ko­
legam i chw iejącym i się w w ierze, niż dziewczęta, albowiem  te rozmowy w y­
noszą u nich 701, czyli 41,3%>, a u dziewcząt tylko 435, czyli 29,9% w szyst­
kich rozmów z tym, że rozmowy dziewcząt z rów ieśnikam i chw iejącym i się 
w w ierze były prow adzone w łaśnie z chłopcami. To w skazuje na fak t, że
chłopcy o w iele m ocniej i w szechstronniej, i w znacznie w iększym  stopniu,
przeżyw ają problem y religijne, niż dziewczęta. U w ydatni się to w yraźnie 
przy szczegółowej analizie rozmów.

Na 2694 przebadanych osób 404 stw ierdziło, że nie prow adzi rozmów 
relig ijnych, a zatem  tylko 2290 osób podejm uje dyskusje na te tem aty. 
Rozmów zaś w szystkich w ym ienionych jest 3156. Z tego w ynika, że bardzo 
duża liczba młodzieży prow adzi rozm owy z różnym i osobami, a więc ko le­
gam i czy koleżankam i w ierzącym i i chw iejącym i się, lub z osobami s ta r ­
szymi.

Rozmowy prowadziło 2290 osób, a rozm ów związanych z poszczególnymi 
tem atam i jest w  sum ie 2570, a to dlatego, że niektóre osoby prow adziły
rozm owy na k ilka tem atów. Przy obliczeniu zostały w zięte pod uwagę
w szystkie rezmowy. Obliczenia procentow e są dokonane w stosunku  do 
liczby prow adzących rozmowy, np. na tem at w iary  rozm aw iało 100 chłopców. 
P rocent tych stu  rozmów jest obliczony w  stosunku do 680, którzy w ogóle 
rozmowy prowadzili, 100 bowiem chłopców dało na to py tan ie odpowiedź 
pozytyw ną.

Z estaw ienie statystyczne na poniższej tabeli nasuw a następu jące  uw agi:
1) Naczelnym  tem atem  rozmów młodzieży z zakresu  religii i sp raw  z n ią 

zw iązanych jest spraw a istn ien ia  Boga i spraw y seksualne — 18,6% w  sto­
sunku do w szystkich prowadzonych rozmów. N astępne zagadnienie to sp ra ­
wa w iary, w ierzyć czy nie wierzyć, dlaczego wierzyć, zarzuty przeciw  w ierze 
podnoszone, praw dziwość w iary  i jej pożytek. W w ielu w ypow iedziach za­
gadnienie w iary, to inny tylko aspekt istn ien ia Boga, co zresztą jest zupeł­
nie zrozum iałe. Mówiąc o w ierze i w szystkich spraw ach z nią zw iązanych, 
młodzież u jm uje zagadnienie Boga od strony swego osobistego z Nim po­
w iązania, albo też u jm uje problem  w  ten  sposób: w iara a wiedza.

Dlaczego ten problem  a nie inny jest na pierw szym  m iejscu w dyskusjach 
młodzieży? Józef P ieter ^  w swoim studium  psychologicznym o św iato­
poglądzie młodzieży tw ierdził, że „najbardziej piekącą w um yśle m łodzieńca

28 Por. J. P ieter, Psychologia filozoficznego św iatopoglądu młodzieży, W ar­
szaw a—Lwów 1933, 314.
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Na jak ie  tem aty  młodzież dyskutu je? Odpowiedź na to py tan ie daje po­
niższa tabela.

Tabela Nr 2

1
Liczba

rozmów

i

Temat rozmów
Chłopcy)

1

Dziew- j 
częta

i
Chłopcy! Dziew­

częta
i

Ogólna
liczba

Ogólny
%

Liczba Liczba | % I %

1. 1 Wiara | 100 j 140 14,8 j 12,2 240 13
2. Istnienie Boga 1 140 240 20 i 21 ! 340 18,6
3. Życie pozagrobowe 50 ! 100 7,3 ! 8,7 1 150 8,9
4. • Pochodzenie człow. 50 ' 50 7,3 | 4,4 110 6
5. Istnienie życia na i |

ziemi ' 50 40 7,3 3,5 i 90 5
6. Stworzenie świata 80 100 11,7 i 8,7 | 180 10

*7. i Chrystus — Bóg 70 40 10 3,5 i 110 6

8‘ Ogólnie: prowadziłem 1
rozmowy 100 250 14,8 ! 22 250 13,6

9. Kościół ! 90 70 13 i 6 160 9
10. Pochodzenie religii ! 40 _ 6 i —  | 40 2,2
11. Duchowieństwo ! 40 140 6 12,3 180 10
12. Praktyki religijne ja k o ! i

wyraz wiary * 40 150 6 ' 13 190 10,4
13. Zagadnienia moralne, ! 

miłość nieprzyj., j 
niesprawiedliwość

!

; i

1

etc — | 30 | _ ' 2,7 30 1,6
14. Życie świętych i - | 30 2,7 l 30 ! 1,6
15. Sprawy małżeństwa : 10 10 j  1,5 1 0.9 10 0,5
16. Matka Najświętsza | _ i 10 — i 0,9 ! 10 | 0,5
17. Cel istnienia klaszto­ i i

rów — siostry i 60 !  —  i 5,2 j

18. Dusza 10 30 ! 1,5 2,7 40 i 2,2
19. Cuda i 10 —

1,5
— 10 0,5

20. Stosunek państwa do i
Kościoła 10 — 1.5 — j 10 ! 0,5

21. Watykan a Polska 20 — ! 3 i
! 20 1,1

22. Sprawy seksualne 140 240 20 ; 21 U) oo o 18,6
23. Powszechność wiary j1

kat. w Polsce 10 —
i ° ’5

i — 10 0,5

Razem i
! 1I 2570 140,3
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jest spraw a nieśm iertelności i życia pozagrobowego”, a nieco dalej: „...Zwła­
szcza kw estia istn ienia Boga jest w duszy młodzieńczej raczej ciekaw a tylko 
niż em ocjonująca i bezpośrednio na sercu leżąca”... W naszym  w ypadku rzecz 
przedstaw ia się zupełnie inaczej, praw ie że wręcz odw rotnie. Dlaczego tak  
różny w ynik dały odpowiedzi ankietow e (albowiem J. P ie te r również opiera 
się na badaniach ankietow ych). Ażeby to w ytłum aczyć, trzeba zwrócić uw agę 
na nastaw ienie naukow e i wychowawcze szkoły przedw ojennej (przed 39-tym 
rokiem ) i obecne, tzn. kiedy zostały przeprow adzane badania.

Poniew aż treści poszczególnych zapatryw ań i poglądów są niew ątpliw ie 
praw ie w yłącznie produktem  wpływTów danego otoczenia socjalnego, bliższe­
go i dalszego, czyli określonej ku ltury , k tórą środowisko żyje, przeto nic 
dziwnego, że odpowiedzi na to samo pytanie w r. 1956 do r. 1964 są zupełnie 
inne, niż odpowiedzi z roku 1933. Szkoła w ustro ju  socjalistycznym  stanęła 
świadom ie na pozycji m aterializm u dialektycznego i w prow adziła jego św ia­
topogląd do tak ich  przedm iotów , jak  biologia, historia, fizyka, zoologia, 
antropologia i innych. Zobaczymy dokładnie to przy czytaniu następ ­
nego rozdziału o w pływ ie szkoły na postaw ę re lig ijną  młodzieży. Poza tym  
w ielu nauczycieli niew ierzących lub uchodzących w  opinii uczniów za takich  
stara ło  się przy każdej okazji zbijać praw dy religijne, a zwłaszcza dogm at
o. istn ieniu  Boga. W ten sam  sposób można w ytłum aczyć w ielkie za in tere­
sowanie młodzieży stw orzeniem  św iata, pochodzeniem  człowieka, istnieniem  
życia na ziemi, pochodzeniem  religii i Kościoła.

Rozmowy relig ijne młodzieży w tym  w ypadku są jakby  pierwszym  echem 
lub reakcją  na tw ierdzenia godzące w w iarę zasłyszane w szkole. Są rów no­
cześnie próbą rozw iązania zarzutów  w ysuw anych przez kolegów lub p ro fe­
sorów niewierzących. Młodzież podkreśla to w yraźnie w swoich w ypow ie­
dziach.

A. 44. Chł. la t 18. Czasem jesteśm y w kropce, gdy w szkole m ówią 
nam  tak ie rzeczy, które są skierow ane przeciw ko religii, przeciwko 
istn ieniu  Boga, a w ydają mi się one niekiedy słuszne, i to w łaśnie 
w yw ołuje we m nie do pewnego stopnia chęć rozm yślania na tem aty, 
na które nie um iem  sobie odpowiedzieć.

A. 327. Dz. la t 17. Bardzo często prow adzim y „zażarte” dyskusje na 
tem aty  relig ijne z koleżankam i, kolegami, zwłaszcza, gdy czytam y ja ­
kąś lek tu rę  na ten tem at, względnie gdy jak iś nauczyciel zahaczy 
tem at relig ijny . Są pew ne problem y, które nas niepokoją, zwłaszcza 
że nie po trafim y je rozwiązać praw idłow o i w ydaje się nam  wtedy, że 
niew ierzący m ają rację.

Szczegółowa analiza wpływów szkoły, k tóra będzie opracowana w n a ­
stępnym  rozdziale, uwidoczni nam  w całej pełni źródło rozmów na takie 
a nie inne tem aty  religijne, prowadzone przez młodzież.

Je st także inny bardzo ważny powód, dlaczego wyżej wyszczególnione 
w tabeli tem aty  sta ją  się przedm iotem  dociekań dyskusyjnych młodzieży. 
Okres dojrzew ania, to m.in. także okres kryzysu religijnego.
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B adania psychologiczne stw ierdzają, że w  okresie młodości możemy w y­
różnić dwie różne fazy, zależne od siebie w  swym rozw oju organicznym . 
P ierw szą z nich nazw ano okresem  pokw itan ia (pubertas), drugą zaś okresem  
w łaściw ej młodości (adulescentia). Fazy te łączą się zwykle z burzliw ym i 
przem ianam i psychicznym i i fizjologicznym i oraz dotyczą sfery religijności 
młodzieży. Na ogół linia rozw oju relig ijności człowieka jest taka, że po 
spokojnym  dzieciństw ie następuje burzliw y okres pokw itania, k tóry  p rze­
chodzi następnie w  fazę dojrzałości. Je st fak tem  stw ierdzonym , że w łaśnie 
czas pokw itan ia nacechow any jest pew nym  kryzysem  religijnym . Zwłaszcza 
w w arunkach  współczesnych przem ian gospodarczych, technicznych i in te ­
lek tualnych  kryzys relig ijny  jest praw ie zjaw iskiem  nieuniknionym  w  szyb­
ko rozw ijającej się psychice młodzieży i posiada sw oisty charak ter.

W łaśnie pod w pływ em  ogólnego rozw oju in te lek tu , studiów  odbyw anych 
oraz spontanicznych refleksji, w łaściwych m łodem u w iekowi, rodzi się w iele 
w ątpliw ości, dotyczących podstaw owych praw d w iary. Młodzież w yraźnie 
spostrzega u siebie ten  niepokój in te lek tualny  i uczuciowy, przeżyw a go 
głęboko i nie może bardzo często dać sobie z nim  rady.

A. 2114. Dz. la t 18. W moim w ieku bardzo w iele osób praw dopodob­
nie przechodzi załam anie życiow o-religijne i to z różnych przyczyn, 
bardzo często naw et z błahych i nieistotnych.

A. 735. Dz. la t 17. N aw et rozmowy na tem aty  religijne w łaściw ie 
obecnie mi nic nie dają. Przechodzę jakieś w ew nętrzne załam anie re li­
gijne, a to dlatego, że m nie n ik t nie rozumie. M ama pow tarza m i 

ciągle, że jestem  niedobra, kłó tliw a i brzydka. Nie pozwala mi chodzić 
z chłopcem i modnie się ubierać. Mnie zaś to w szystko k rępu je  i m i 
się zdaje, że sta rsi nie rozum ieją moich przeżyć, a religia jest po to  
tylko, żeby człowieka krępow ać, mogę przecież być dobrą i n ieko­
niecznie chodzić do Kościoła.

A. 1238. Chł. la t 17. Obecnie bardzo w iele dyskutu ję na tem aty  
relig ijne i to pod w pływ em  szkoły i z w łasnej w ew nętrznej potrzeby. 
M am  m nóstwo w ątpliw ości relig ijnych  i z tego powodu jestem  w s ta ­
nie zupełnego rozchwiania.

A. 77. Chł. la t 18. W ym ieniałem  uwagi na tem at Kościoła i relig ii 
k tóre były raczej ironiczne. Poniew aż przeżyw am  głęboki kryzys w za­
patryw an iach  n a  spraw y relig ijne, uw agi tak ie przyczyniają się do 
jego pogłębienia.

A. 1875. Dz. la t 16. Nie lubię »« m aw iać  na tem aty  religijne, drażni 
m nie to i denerw uje. Jestem  zupełnie niewierzącą. P rak ty k u ję  „tylko 
dla św iętego rodzinnego spokoju”.

A. 88. Chł. la t 17. Czasami przychodzą okresy kryzysu duchowego, 
gdy cała w iara  i w szystkie spraw y związane z Kościołem budzą we 
m nie niechęć, p rzestaję  w ierzyć w istn ienie Boga i życia pozagro­
bowego.

A. 198. Dz. la t 18. O statnio naw et dość często rozm aw iałam  na tem at
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w iary  z koleżankam i (obie są wierzące). Już  od dosyć daw na budziły 
się we m nie pew ne w ątpliw ości co do w iary. W pew nym  okresie za­
stanaw iałam  się nad tym , czy w  ogóle Bóg istn ieje, jednak  po w ielu 
trudnościach stw ierdziłam , że tak.

A. 852. Chł. la t 16. Załam ałem  się dlatego, że zupełnie co innego 
mówiono mi o Bogu, gdy byłem dzieckiem, a co innego dow iaduję się 
teraz. A skąd ludzie i księża w iedzą o w yglądzie Boga, którego nikt, 
nigdy nie w idział.

A. 53. Dz. la t 18. Rozmów na tem aty  w iary  nie prowadzę. Co do 
w ątpliw ości, to tak. N ieraz w ątpiłam , czy to wszystko, tzn. relig ia jest 
p raw dą i czy w arto  wierzyć. Gdyby nie nasi profesorowie, którzy dość 
często* prow adzą pogadanki an tyrelig ijne, może sum ienie m oje byłoby 
spokojne i w ątpliw ości by nie pow staw ały.

Na duszę pełną wątpliwości, pow stających drogą natu ra lnej potrzeby 
m łodzieńca do filozofowania nad praw dam i, k tóre ma uznać za swoje, padają  
wywody profesorów  i tw ierdzenia zaw arte w  podręcznikach szkolnych. Nic 
więc dziwnego, że podstaw owe praw dy w iary  doznają subiektyw nego za­
chw iania i s ta ją  się przedm iotem  częstych i ostrych dyskusji. W tych dysku­
sjach obok rozm ów na tem at istn ienia Boga najczęściej po jaw iają się p ro ­
blemy m oralne, zwłaszcza seksualne (18%>), dlatego, że jedną z najbardzie j 
typow ych przyczyn kryzysu religijnego naszej młodzieży jest zbyt w ielkie 
nastaw ienie n a  odbiór i przeżycie zm ysłowych w rażeń, które pow odują w iel­
kie napięcie erotyczne i w alkę w ew nętrzną z budzącym  się niepokojem  
płciowym. W tych zm aganiach w ew nętrznych, k tóre w łaściw ie m uszą roze­
grać się w każdej dojrzew ającej psychice, zdaje się m łodem u człowiekowi, 
że relig ia mało m u pom aga, a raczej w yw ołuje w nim  uczucia lęku i naw et 
rozpaczy, prow adząc w  konsekw encji do całkow itej rezygnacji z w iary  
i p rak tyk  relig ijnych.

Oto co pisze na ten  tem at 17-letni uczeń klasy III-c ie j: „Przechodziłem  
załam anie relig ijne, a to z powodu, że Kościół nakłada, za duże w ym aga­
nia na człowieka. Jestem  przecież chłopcem i lubię piękne dziewczęta, lubię 
chodzić na zabawy, zwłaszcza domowe i dobrze się zabaw ić”.

Inny zaś 17-letni uczeń z klasy III-c ie j krótko uzasadnia: „Powodem 
mojego załam ania był zły przykład  kolegów, książki i dziew częta”.

W rażliwość na podniety  zmysłowe, a co za tym  idzie niepokój płciowy, 
spowodowany jest w pływ em  zepsutych kolegów, rozczytyw aniem  się zwłasz­
cza w  pornograficznych książkach, oglądaniem  niem oralnych sztuk, film ów 
i zdjęć. W skutek tego większość młodzieży popada w  sam ogwałt. Pochodzące 
stąd w yrzuty  sum ienia i darem ne w ysiłki w ydostania się z nałogu powo­
dują u młodzieży obojętność, a naw et niechęć do religii, k tó ra  nak łada na 
człowieka trudne  do zachow ania przykazania.

„Załam ałem  się nie tylko, że m am  w ątpliw ości — pisze 18-letnia dziew ­
czyna — ale dlatego, że mam  swojego chłopca, z k tórym  chcę być swobodna,



106 Edm und W ilem ski

bo go kocham, a rodzice moi w zbran iają  mi, bo są relig ijn i i pow ołują się
na jak ieś kary  Boże”.

2) Poza głów nym i problem am i dogam tycznym i jest jeszcze szereg tem a­
tów, im plikatyw nie z nim i związanych, nad k tórym i młodzież chętnie się 
w  swych rozm ow ach zatrzym uje. T rzeba przede w szystkim  zwrócić uwagę, 
że zainteresow ania idą w nieco odm iennym  k ierunku  u dziewcząt, niż 
u chłopców. Chłopcy w znacznie większym  stopniu  in te resu ją  się zagadnie­
niam i dogm atycznym i, takim i jak  w iara  (14,8°/o — dziewczęta, 12,2%), po­
chodzenie człowieka (7,3% — dziewczęta 4,4%), istnienie życia na ziemi 
(7,3% — dziewczęta 3,5%), stw orzenie św iata, C hrystus — Bóg 10% — dziew ­
częta 3,5%), Kościół (13% — dziewczęta 6%), pochodzenie religii (6% — 
dziewczęta w ogóle tym  tem atem  się nie zajm ują). U dziewcząt przew ażają
zainteresow ania praktyczne związane z w iarą i Bogiem, jak  kw estia życia
pozagrobowego, ro la duchow ieństw a (12,3% — chłopcy 6%), p rak ty k i re lig ij­
ne, ich znaczenie i konkretne w ykonyw anie (13% — chłopcy 6%), zagadnie­
nie miłości nieprzyjaciół, niespraw iedliw ości, życia świętych, cel istn ienia 
klasztorów  (te zainteresow ania związane są z pobytem  dziewcząt w  szkole 
zakonnic), wreszcie zagadnienie duszy itp. P rzy  szczegółowej analizie reakcji 
młodzieży zw iązanej z rozm owam i w yjaśnim y, dlaczego tak  te zain tereso­
w ania się ksz tałtu ją , a nie inaczej.

Poza tym  jest k ilka zagadnień jednostkow ych, rozproszonych, które zna­
lazły się jakby  przypadkowo i nie m ają p raw a do w yciągania jakichś b a r­
dziej ogólnych wniosków. Do nich należy: spraw a m ałżeństw a, cuda, kaza­
nia, w iara sław nych ludzi itp.

II. ANALIZA ILOŚCIOWA 

W pływ  rozm ów  z kolegam i i ko leżankam i na postawę religijną m łodzieży

Młodzież w swoich odpowiedziach wyszczególniała przede w szystkim  te 
rozmowy i te tem aty, które ją  w  specjalny sposób in teresują , zaciekaw iają, 
a jednocześnie zapadają w  um ysł i serce. Słowem, chodzi o te rozmowy, 
które k sz ta łtu ją  w pew ien sposób świadomość relig ijną. Nie znaczy to, żeby 
każda rozm ow a m iała od razu dokonywać jak ie jś  gruntow nej przem iany 
św iatopoglądowej, czy też m iała wnosić jak ieś w ielkie ferm enty  w stany 
uczuciowe czy w olitywne. R eakcja na* te rozmowy jest niezwykle złożona, 
w ielopostaciow a i nie jest ła tw ą rzeczą uchwycić ją  w pew ne określone 
ram y.

Dane statystyczne tablic n r 4 i 5 odnoszą się do wpływów w szystkich 
rozmów na wyszczególnione uprzednio już tem aty, które młodzież prow a­
dziła z osobami starszym i, koleżankam i i kolegami.

Obecnie chcemy podać k ilka objaśnień. N asam przód, co rozum iem y przez 
w pływ  dodatni rozmowy pod względem  jego następstw  w psychice jednostki.
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Zamieszczone poniżej dwie tablice Nr 4 i 5 obrazują w liczbach i procentach wpływ pod 
względem swego nasilenia i jakości w działaniu (tablica Nr 4) oraz jego następstwa 

w psychice młodzieży (tablica Nr 5).

Tablica Nr 4

Wpływ otoczenia ze względu na natężenie i jakość bodźca

Wyjątko­
wo do­

datni
Dodatni

Brak
wpływu Ujemny

Wyjątkowo
ujemny

I
Razem

Odnośnie
chłopców 24 2,0%

!
1

434

1
1
36,0% 84 7,0% 554 46,0% 108 9,0% 1204 100%

Odnośnie
dziewcząt 60 4,0% 834 56,0% 134 9,0% 432 29,0% 30 2,0% 1490 100%

Razem 84 3,1% 1268 47,1% 218 8,1% 986 36,6% 138 5,1% 2694 100%

Tablica Nr 5

Wpływ otoczenia pod względem następstw w psychice młodzieży

Wyjątko­
wo do­
datni

Dodatni
Brak

wpływu Ujemny
Wyjątkowo

ujemny Razem

Odnośnie j 
chłopców | 25 2,1% 435 36,1% 363 30,1% 331 27,5%

20,0%

50 4,2% 1204 100%

Odnośnie j | 

dziewcząt j 60 4,0 % 834 56,0% 283

646

19,0% 298 15 1,0% 1490 100%

Razem 85 3,2% , 1269 47,1% 24,0% 629 23,3% 65 2,4% 2694 100%

Młodzież określa to w  ten sposób, że czuje się u tw ierdzoną w  swojej wierze, 
pogłębia swoje dotychczasowe wiadom ości z tego zakresu, odczuwa w sobie 
większy zapał do służenia. P. Bogu i do spełniania p rak tyk  religijnych, czuje 
się bliższą -Boga. Zatem , albo w szystkie elem enty postaw y relig ijnej, tzn. 
św iatopoglądowy, w olityw ny i uczuciowy zostają poruszone w k ierunku  
u trw alen ia i pogłębienia dotychczasowej religijności danej jednostki, albo 
niektóre z nich, co zresztą odbija się dodatnio na innych niewym ienionych 
w odpowiedzi ze w zględu na s tru k tu ra ln ą  całość tejże postawy. Jeśli n a tę ­
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żenie jego w  następstw ach  jest w yjątkow o silne, wówczas określam y go jako 
w yjątkow o dodatni.

W pływ u jem ny charak teryzuje się szeroką gam ą w ahań, rozterek  ducho­
wych, po jaw ienia się nowych w ątpliw ości lub  pogłębienia daw nych, zaha­
m ow ania daw nej gorliwości w  w ypełn ian iu  p rak ty k  religijnych, w ypow iada 
się w  próbach nowego ujęcia posiadanych praw d, częściowego przyznania 
rac ji nowym  argum entom  obok chęci obrony sądów  dawnych. Jest to więc 
stan  psychiczny, w  którym  się dokonują popraw ki, przesunięcia elem entów  
in te lek tualnych , w olityw nych i uczuciowych; stan  ustępstw  z jednej i d ru ­
giej strony, próba kom prom isu. Mówiąc o w pływ ie ujem nym  tych rozmów, 
chcemy przez to wyrazić, że przyczyniają się one w jak iś sposób do kryzysu 
religijnego, że go pogłębiają, zaostrzają, w noszą niepokój do um ysłu i uczuć, 
słowem pow odują ferm ent, k tóry  dopiero w  przyszłości ma doprowadzić do 
krystalizacji psychiki i nabrać w yraźnego oblicza. Przez wpływ negatyw ny 
nie należy rozum ieć procesu zakończonego, w  sensie załam ania danej jed ­
nostki, odejścia od w iary  i przesunięcia się na pozycje w prost przeciwne. 
Ten w pływ  negatyw ny oznacza praw ie we w szystkich w ypadkach zanoto­
w anych w  odpowiedziach coś przejściowego, okresowego lub naw et doraź­
nego. Tak pojęty  w pływ  negatyw ny ma m iejsce w ielokrotnie również w w y­
padkach rozm ów z kolegam i czy koleżankam i w ierzącym i. Oznacza to, że 
rozmowa poprow adzona z osobą w ierzącą nie w niosła uspokojenia do um y­
słu i duszy jednostki, ale rozją trzy ła psychicznie w skutek  braku  rozw iązania 
pew nych problem ów, które już tam  poprzednio istniały. A zatem  negatyw ny 
wpływ rozmowy z osobą w ierzącą nie oznacza, jakoby ta osoba w ierząca 
św iadom ie w pływ ała ujem nie na swego rozmówcę, tylko że rozm owa ta  
pogłębiła dotychczasowy stan  rozterk i duchow ej u danej jednostki.

B rak w pływ u oznacza, że w skutek  rozmowy pgstaw a relig ijna danej jed ­
nostki nie uległa żadnym  zm ianom ani na plus ani na m inus. Pozostał s ta tu s  
quo. Poniew aż s tan  religijności tradycy jnej badanej młodzieży był dobry 
(pozytywny), przeto należy raczej przyjąć, że przez reakcję bez zm ian należy 
rozum ieć reakcję  raczej pozytywną w  ostatecznym  ujęciu.

Dane statystyczne, zaw arte w  tablicach n r  4 i 5 pozw alają na w yciągnię­
cie następujących  wniosków:

1) Dane tablicy n r 4 (natężenie i siła bodźca):
a) Najbliższe otoczenie chłopców działa bardziej u jem nie pod względem  

relig ijnym  46%, niż otoczenie dziew cząt—  29%. Na odw rót w pływ  dodatni 
uw idacznia się w znacznie w iększym  stopniu  w  stosunku do dziewcząt 56%, 
niż do chłopców 36%.

S tan  tak i jest w ynikiem  w ielu czynników, m.in. np. w śród chłopców jest 
znacznie w iększy %  osób zachw ianych w  wierze, k tóre nie mogą sobie dać 
same rady  ze swym i trudnościam i, w ysuw ają je przeto w rozm owach z ko­
legami. Czynią to niekiedy radykalnie, w yw ołując silne w rażenie w ich 
świadomości. Chłopcy również o w iele częściej i chętniej dysku tu ją  ze
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swoim otoczeniem, także niewierzącym , więcej czytają książek i rozpraw  
z tego zakresu itp.

Dziewczęta zaś rozmowy sw^oje ograniczają raczej do kręgu najbliższych 
koleżanek, chw iejących się w w ierze lub niew ierzących i próbują naw racać, 
albo un ika ją  ich.

b) W pływ „w yjątkow o dodatn i” i „w yjątkow o u jem ny” nieznacznie za­
znacza się w  naszych badaniach. Jedynie chłopcy w 9% byli poddani pod 
wpływ w yjątkow o ujem ny a dziewczęta jedynie w  2%. Działało w tym  w y­
padku otoczenie kolegów i wychowawców w  szkole, prowadzonej w  duchu 
założeń św iatopoglądu m aterialistycznego.

c) Młodzież w 8°/o konsta tu je  b rak  w pływ u ze strony  otoczenia, b rak  
w pływ u ujem nego albo w pływ u w ogóle.

2) Jeśli chodzi o w pływ  pod względem  następstw  w  psychice młodzieży 
(tablica n r 5), to należy zauważyć:

a) W pływ w yjątkow o dodatni jest niew ielki 3°/o, tak  samo w pływ  w y­
jątkow o ujem ny 2,4%.

b) Poniew aż otoczenie dziewcząt w znacznie w iększym  stopniu działało 
dodatnio (56%) niż chłopców (36%), przeto i następstw a w  psychice m ło­
dzieży są bardziej dodatnie u dziewcząt 56%, iniż u chłopców 36%. Podobnie 
jest i z w pływ em  ujem nym . Dziewczęta stw ierdziły  w sobie ujem ne n as tęp ­
stw a w  21%, podczas gdy chłopcy 27%.

c) C harak terystyczne są dane, gdy porów nam y „brak w pływ u” ze strony  
otoczenia (tablica n r 4) — 8%, podczas gdy w  tablicy  n r 5 (następstw a dzia­
łan ia bodźca) b rak  w pływ u wynosi 23%. Znaczy to, że młodzież, zwłaszcza 
chłopcy, nie tak  łatw o ulegają ujem nem u w pływ ow i otoczenia; otoczenie 
bowiem działało na chłopców ujem nie w  46%, a następstw a ujem ne zam y­
kają się w  28%, b rak  zaś w pływ u (pod względem  następstw ) — 30%.

d) Ogólny rzu t oka na dane tablic n r 4 i 5 w skazyw ałby, że jeśli chodzi 
o działanie bodźca dodatniego i jego następstw a, to jak  stw ierdziliśm y, te 
dwa czynniki pokryw ają się zupełnie, natom iast duże rozbieżności w ykry ­
liśmy co do następstw  w pływ u ujemnego. Ten w ew nętrzny opór sugestii 
słowa i czynu pow staje dlatego, że wchodzi tu  w  grę w iele czynników, jak : 
wrodzone dyspozycje, siła tradycyjnego św iatopoglądu, siła naw yku i w ro ­
śnięcia w  całokształt życia religijnego, jakość in teligencji lub  też uczuciowe 
przyw iązanie do w iary. Dużo św iatła na to zagadnienie rzuci nam  jakościow a 
analiza tego stanu  w  psychice młodzieży.

3. WSPÓŁCZYNNIK ZALEŻNOŚCI JAKOŚCIOW EJ

Aby w ykryć związek zależności jakościowej pom iędzy jakością bodźca, 
a jakością następstw a, tzn. aby dowiedzieć się, w  jak im  stopniu  dodatn ie­
mu w pływ ow i środow iska otoczenia .kolegów i osób starszych odpow iada 
dodatnie następstw o w  psychice osób badanych, układam y tablicę cztero- 
polową na wzór tablicy n r 47 podanej przez B iegeleisena (tablica n r  6a).
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Na podstaw ie danych tablicy n r 6a tw orzym y tabelę czteropolow ą celem 
obliczenia w spółczynnika zależności jakościow ej w edług w zoru Bykowskiego.

j B odziec

| Dodatni Ujemny

Skutek
Dodatni a 1352 b 1124

Ujemny | c 794
i

d 1354

(a + d) — (b + c )  (1352 + 1354) — (1124 +  794) 2706 — 1916 790
q  =  ------------------------ =   =   = -------- =  0 , 2 5

N 2694 2694 269-'

W spółczynnik zależności jakościowej dla w pływ u otoczenia kolegów i osób 
starszych na postaw ę relig ijną młodzieży w ynosi 0,25, czyli jest dość niski.

4. NASTĘPSTW A ROZMÓW Z CHW IEJĄCYM I SIĘ W WIERZE

Tablice n r 6, 7 i 8 pokazują szczegółowo w pływ  rozmów młodzieży na 
kształtow anie się postaw y relig ijnej zależnie od tego, z kim  te rozm ow y 
były prow adzone (tablica nr 6) i na jak ie tem aty  (tablice n r 7 i 8).

U derzającym  zjaw iskiem  na tablicy n r 6 jest fak t stosunkowo dużego 
wpływ u (34°/o) pozytywnego rozmów prow adzonych z kolegami czy kole­
żankam i szczerze w ierzącym i i nie staw iającym i żadnych zarzutów  w  za­
kresie życia religijnego. Powody takiego stanu  rzeczy zobaczymy przy jakoś­
ciowej analizie tego zjawiska. Rozmowy natom iast z osobami w ierzącym i, 
kolegam i i koleżankam i, ,budzą wiele refleksji krytycznych i w pływ ają na 
pogłębienie przejściowego kryzysu w iary. W pływ ujem ny rozmów z rów ieś­
nikam i w ierzącym i w yraża się w 18%, podczas gdy z osobami chw iejącym i 
się w  w ierze lub  uw ażającym i się za niew ierzących procent ten w ynosi 27%. 
Ciekawe to zjaw isko w yjaśnim y przy analizie jakościowej. W każdym  razie 
tu  ogólnie możemy stw ierdzić, że rozm owy zwrócone przeciwko w ierze w y­
w ołują w dużym  stopniu skutek wręcz odw rotny od zamierzonego i powo­
dują reak c ję  w ręcz przeciw ną, niż się to w ydaje na pierw szy rzu t oka przy 
potocznej obserw acji.

5. ZALEŻNOŚĆ WPŁYWU OD TEMATU ROZMOWY

Tablica n r 7 i 8 pokazuje szczegółowo, jak  zaznacza się pod względem 
statystycznym  w pływ  rozmów zależnie od tem atu , na jak i są one p row a­
dzone i od współrozmówcy.

Tem atem  najbardzie j dyskutow anym  tak  przez chłopców, jak  przez 
dziewczęta Jest w ia ra  (po 280 rozmów u jednych  i drugich), Bóg (dziewczęta
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Tablica nr 7
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780 rozmów, chłopcy 310), u dziewcząt ponadto życie pozagrobowe, stw orze­
nie św iata, p rak tyk i religijne, życie duchownych, u chłopców zaś istnienie 
życia n a  ziemi, stw orzenie św iata, Kościół i pochodzenie religii.

Jeśli chodzi o w pływ  tych rozm ów najczęściej prowadzonych, to p rzed­
staw ia się on następu jąco :
D ziew częta :

Temat L. r. Wpływ pozytywny Wpływ negatywny

Wiara 275 131 47%
[

22 8%
Bóg 180 105 58% 36 20%
Życie pozagrobowe 88 31 35% 38 43%
Stworzenie świata 71 42 59% 12 16%
Praktyki religijne 116 90 77% 5 4%
Życie duchownych 156 16 10,2% 36 23%

C hłopcy:
«

Temat L. r. Wpływ pozytywny
i

Wpływ negatywny

Wiara 280 62 22% '  45 16%
Bóg 310 78 25% 52 16%
Istnienie życia na ziemi 120 51 42% 26 21%
Stworzenie świata 90 33 36% 43 47%
Kościół 55 21 38% 23 41%
Pochodzenie religii 85 18 21% 29 34%

Jest rzeczą stw ierdzoną, że dziewczęta najw iększy kłopot m ają z zagad­
n ieniam i życia pozagrobowego i praktycznym i problem am i życia duchow ­
nych osób, chłopcy zaś zajm ują się problem am i stw orzenia św iata, istn ienia 
życia na ziemi, Kościoła, w iary  i Boga.

Przy analizie jakościow ej w pływ  w yjątkow o dodatni i dodatni, jak  rów ­
nież w yjątkow o u jem ny i u jem ny będziemy nazyw ać po prostu : dodatni 
i ujem ny, bo m otyw y jednego i drugiego są te same.

III. ANALIZA JAKOŚCIOW A WPŁYWU ROZMÓW PROWADZONYCH
PRZEZ MŁODZIEŻ

I. W pływ  dodatni (pod względem  następstw  w  psychice młodzieży)
A. C h ł o p c y :

1) Rozmowy z kolegam i w ierzącym i.
Zasadniczym i m otyw am i w pływ u pozytywnego rozmów prowadzonych 

z kolegam i w ierzącym i są:
a) dążenie do racjonalnego ujm ow ania praw d religijnych.

Collectanea Theologica XXXV (1904)



Rozmowy z kolegam i w ierzącym i dotyczą zagadnień, które młodzież n ie­
pokoją i w ydają się być n iejasne lub isą w prost atakow ane przez otoczenie. 
Stąd w ybija  się w  sposób zasadniczy charak terystyczny  m otyw  w  tych 
dyskusjach, m ianow icie chęć rozumowego u jęcia p raw d w iary  katolickiej. 
W toku w ym iany m yśli młodzież dochodzi do przekonania, że w łaśnie tak ie 
argum enty  znajduje. To ją  podnosi na duchu, um acnia i pobudza do p rak ty ­
kow ania zasad w iary.

A. 58. Chł. la t 18. Rozmowy te pobudzają m nie do bronien ia zasad 
w iary , gdyż w  dyskusjach, jak ie odbyw am y, w iążąc w iadom ości b ib lij­
ne oraz w iadom ości naukow e, teoria w iary  nie może być obalona naw et 
przy nik łych wiadom ościach, jak  moje.

A. 313. Chł. la t 18. Często lubię dyskutow ać na tem aty  religijne. 
Przew ażnie rozm aw iam y z kolegam i w ierzącym i i w  tak im  duchu, 
aby udowodnić sobie i innym , że w iara  nasza jest rozum na. To m nie 
um acnia.

A. 103. Chł. la t 17. P row adzę rozm owy związane z religią razem  
z kolegam i w ierzącym i. Najczęściej na tem at „kto kręcił korbą”, kiedy 
pow staw ał św iat. Czasem dochodzimy do w niosków sprzecznych 
z tw ierdzeniam i Kościoła. Po tak iej dyskusji, ciągnącej się czasem 
2 godziny, czułem  pew ne zachw ianie w  wierze, lecz w końcu docho­
dziłem  w raz z kolegam i do w niosku, że m usiała istnieć siła wyższa, 
k tó ra  w praw iła  „korbę” w  ruch.

A. 1152. Chł. la t 16. N ieraz prowadzone przez nas z kolegam i roz­
mowy dotyczące spraw  w iary  obracają się wokół najw iększej trudności, 
jak ą  jest ujęcie i w ytłum aczenie w szystkich praw d drogą ścisłą i ro ­
zum ową tak , jak  to m a m iejsce w m atem atyce i fizyce. N iestety, często 
nie po trafim y  dobrać tak iej argum entac ji i wówczas przeżyw am  n ie­
pewność i naw et zachw ianie, później jednak  to m ija i czuję się u tw ie r­
dzonym. ^

A. 70. Chł. la t 17. Tak, dość często prow adzę rozmowy na tem at 
religii. Tem atem  rozmowy było: istn ienie Boga, istnienie duszy itp. 
Koledzy, z k tórym i prow adziłem  rozm owę, byli w ierzący i chw iejący 
się w  w ierze. Rozmowy te m ają dość duży wpływ, gdyż ja  utw ierdzam  
się w  w ierze i znajdu ję nowg argum enty , aby kolegów przekonać 
w  danym  w ypadku o mej słuszności. Po rozm ow ach tak ich  czułem się 
zachęcony do w iary, do większego pogłębienia się w niej, celem przy­
gotow ania się do innych rozmów. I cieszyłem  się, że p ra n ie  zawsze 
przekonałem  kolegów i zbliżyłem ich do w iary . W nioski w yciągnąłem  
takie, że w arto  z kolegam i dyskutow ać na tem aty  religijne.

A. 2631. Chł. la t 15. Pod w pływ em  lek tu ry  szkolnej, czy swojej 
u lubionej prow adzę dyskusje na tem aty  w iary. Tak bardzo p rag n ą ł­
bym, aby m ożna w szystkie problem y re lig ijne  w ytłum aczyć rozumowo
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i dostarczyć .niewierzącym  przekonyw ających dowodów. Sam  fak t ta ­
kiej postaw y w yw iera korzystny w pływ  na m oją religijność,

b) świadomość w spólnoty przekonań  religijnych.
D rugą głów ną przyczyną pozytywnego w pływ u tych rozm ów je st uśw ia­

domienie sobie, przez młodzież, że inni m yślą podobnie, jak  ona, że jest 
cały szereg osób ich otoczenia w ierzących i przekonanych <o słuszności swych 
wierzeń. Dochodzi więc do głosu świadomość au to ry te tu  grupy , w spólnota 
przekonań, świadom ość ideowego zaplecza. Nie jestem  sam, inn i przyznają 
rację moim argum entom , a więc słuszność jest po m ojej stronie — tak  
przebiega w  skrócie rozum ow anie. Działa tu  sugestia  grupy. W naszym  
w ypadku jes t to sugestia w ybitn ie o charak terze in te lek tualnym , gdy chodzi 
o chłopców.

A. 931. Chł. la t 15. Je s t m i bardzo przy jem nie , gdy mogę się p rze­
konać w  rozm ow ach z kolegam i na tem aty  relig ijne, że choć wiele 
rzeczy nie rozum iem y, to jednak  m am y czasem dużo argum entów  
w łasnych, czy też budu ją  nas i u tw ierdzają  w iarę naszą dowody po­
daw ane przez P re fek ta , czy naw et w łasnych rodziców.

A. 72. Chł. la t 16. Bardzo często dysku tu ję  na tem aty  relig ijne z ko­
legam i w ierzącym i i ze znajom ym  ks. p refektem . Z  kolegam i chw ie­
jącym i się lub niew ierzącym i nie rozm aw iałem . Tem atem  naszych 
rozm ów było życie pozagrobowe, spowiedź, poglądy n a  stosunek m a­
terializm u do relig ii, przyczyny konflik tu  m iędzy m aterializm em  
a w iarą katolicką. Rozmowy te u tw ierdzają  m nie w  wierze, rozw ie­
w ają  w ątpliw ości, u szlachetn iają mnie.

A. 33. Chł. la t 17. Rozmowy na tem aty  relig ijne tra f ia ją  się z kole^ 
gam i w ierzącym i. Najczęściej tem atem  tych rozm ów jest w iara  w Bo­
ga, zarzuty s taw iane przez innow ierców  lub niewierzących, spraw y 
cudów. Rozmowy te m ają na m nie w pływ  dodatni, ponieważ zdania 
są na ogół zgodne.

A. 73. Chł. la t 17. Z kolegam i w ierzącym i prow adzę rozmowy od 
czasu do czasu na tem aty  religijne. Najczęstszym  tem atem  rozmów 
było pochodzenie człowieka (stworzenie). U tw ierdzają m nie w  tym , 
że człowiek pochodzi od Boga. Czułem się zachęcony do w iary.

A. 93. Chł. la t 17. J a  odbywam  naw et bardzo często rozmowy z ko­
legam i w ierzącym i, chw iejącym i się i tym i, którzy uw ażają się za 
niewierzących, na tem aty  relig ijne lub z relig ią  związane. Najczęściej 
tem atem  tych rozm ów było: kto stw orzył św iat, jak  zrodziła się religia. 
Takie rozmowy w yw ierały  na m oją w iarę i je j p rak tykow an ie  wpływ, 
budziły się we m nie w tąpliw ości co do stw orzenia św iata, pochodzenia 
C hrystusa. Po rozm owie z kolegam i w ierzącym i czułem się zachęco­
nym  do w iary  i spraw  z nią związanych, zaś pod w pływ em  kolegów 
chw iejących lub udających niew ierzących czułem się zniechęcony do 
w iary.



116 Edmund Wilemski

A. 95. Chł. la t 18. Na tem aty  relig ijne prow adziłem  rozmowy z ko­
legam i w ierzącym i... Czułem się zachęcony do w iary i spraw  z nią 
związanych. W yciągnąłem  z tego wniosek, że częste uczęszczanie na 
mszę św., przyjm ow anie kom unii św., u tw ierdzają  mnie w  wierze.

A. 1532. Chł. la t 18. Czuję się w łaściw ie już człowiekiem dojrzałym . 
W kw estiach w iary  mam  już urobiony pogląd. Na podstaw ie p rze­
prow adzonych rozmów, dyskusji relig ijnych z kolegami, księżm i i in ­
nym i osobami widzę, że w w ierze nie w szystko mogę uzasadnić rozu­
mowo, nie znaczy to jednak, że w iara  m oja jest bezrozumna. W ierzę 
na podstaw ie też au to ry te tu  i to rozum nego au to ry te tu  Boga i osób 
wykształconych. Te rozmowy i w łasne przem yślenia utw ierdziły  
i ugruntow ały  m oją w iarę.

Reasum ując, możemy stw ierdzić, że rozm owy z kolegam i w ierzącym i 
w pływ ają dodatnio na  um ocnienie się tradycy jnej w iary  przez to, że chłopcy 
w dyskusjach uśw iadam iają sobie siłę argum entów  na korzyść religii, oraz 
ulegają sugestii słow a i czynu swych rów ieśników , zyskując poczucie mocy 
zbiorowej ,postawy w  wierze.

2) Rozmowy chłopców z kolegam i chw iejącym i się w  wierze, lub uw aża­
jących się za niewierzących.

Chłopcy, prow adząc rozmowy z kolegam i zachw ianym i w jak iś sposób 
w wierze, ,nie p rzy jm u ją  tak  łatw o ich argum entów  i s ta ra ją  się na swój 
sposób rozumowo uzasadniać słuszność swych w ierzeń przez:

a) k ry tykę argum entac ji przeciw nika.
O ceniają siłę argum entacji przeciw nika i p rzeciw staw iają jej swoje uza­

sadnienia. Z tego porów nania w yciągają w nioski u tw ierdzające ich w  wierze.
A. 785. Chł. la t 15. Od czasu do czasu prow adzę rozmowy na tem aty  

relig ijne z kolegam i, którzy mówią, że nie w ierzą. Na poparcie swojej 
rac ji p rzy taczają  różne argum enty, k tóre w edług mnie nie m ają w iel­
kiego znaczenia i spraw iają sku tek  odw rotny we mnie. Jestem  zadowo­
lony, że m oje argum enty  są bardziej rzeczowe i logiczne.

A. 96. Chł. la t 16. Z kolegam i tak im i bliższych styczności nie m am  
i rozm ów tak ich  nie prow adziłem . Słyszałem  jednak  często ich w ypo­
w iedzi publiczne na tem aty  relig ijne czy an ty re lig ijne  w  klasie czy na 
zebraniu. Jednak  uważam, że są oni niew ierzący z uporu, nie z p rzeko­
nania. W w ypow iedziach przeciwko w ierze posługują się zawsze tym i 
sam ym i u tartym i, n iem al śm iesznym i argum entam i. I to jeszcze b a r­
dziej m nie przekonuje, że ich droga rozum ienia i postępow ania jest 
fałszyw a i to u tw ierdza m nie jeszcze m ocniej w wierze.

A. 115. Chł. la t 17. Często przjweżdża do nas kolega, który chodził 
razem  z nam i do szkoły, a obecnie je s t ak tyw istą  jednego z zarządów 
pow iatow ych ZMP. M ają oni kształcenie ideologiczne, na którym  według 
jego opow iadań często są poruszane spraw y w iary  i moralności. Nie jest 
on niewierzący, ale zachw iany w  wierze. Bardzo często kłócimy się 
z nim  na tem at istn ienia Boga, czy np. istn ien ia C hrystusa, jako postaci
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historycznej. Z dyskusji te j, jeśli m ożna tak  powiedzieć, w ychodzim y 
zawsze zwycięsko. Po dyskusjach tak ich  czułem się zachęcony do w iary. 
W tedy przez pew ien czas chętnie odm aw iałem  pacierz, co w innym  
okresie czasu — powiedzm y to szczerze, czyniłem  niechętnie.

A. 97. Chł. la t 17. Owszem, prow adziłem  rozm owę z kolegą niew ie­
rzącym  na tem at historycznego istn ienia P. Jezusa. Rozmowy te bardziej 
u tw ierdzają  m nie w  wierze, nie budziły żadnych wątpliw ości, gdyż m a­
my na to dowody Józefa Flaw iusza, k tó ry  cytuje ... (tu taj jest przy to­
czony cały uryw ek tek stu  Józefa F law iusza — przyp. mój). O istn ieniu  
historycznym  P. Jezusa m ówi również Talm ud, Ew angelia, św. Paw eł, 
Dzieje A postolskie i pism a ojców chrześcijańskich. Pod w pływ em  słów 
tego kolegi byłem  zapalonym  w w ierze, utw ierdzałem  się w niej.

A. 2265. Chł. la t 18. Po dyskusjach na tem aty  relig ijne z kolegam i 
niew ierzącym i zastanaw iam  się często, czy m ają  oni rację. Dlaczego nie 
wierzą. Jak im i argum entam i uzasadniają sw oją n iew iarę, czasem pod 
w pływ em  tych rozw ażań doznaję zachw iania w swoich przekonaniach 
relig ijnych i pojaw ia się jakaś dziwna chęć, czy pokusa naw et, aby 
Boga nie było. Szybko jednak  reflek tu ję  się i dochodzę do wniosku, że 

 ̂ jednak  Bóg m usi istnieć i będzie ostatecznym  sędzią w szystkich ludzi.

Przytoczone wyżej w ypowiedzi mówią aż nadto  w yraźnie o krytycznym  
stosunku chłopców do argum entacji przeciw nika. S ku tek  tych rozm ów jest 
często wręcz przeciw ny, niżby można na pierw szy rzu t oka przypuszczać. 
W w yniku zm agań in te lek tualnych  i rew izji argum entów  przeciw nika m ło­
dzież zdobywa argum enty  na poparcie swoich przekonań religijnych.

b) Odczucie szczęścia z posiadania religii.

W nielicznych w ypadkach u chłopców (zasadniczo bardzo rzadkich) w y­
stępuje m otyw  u tw ierdzający  ich w iarę o podłożu w ybitn ie  uczuciow o-inte- 
lektualnym . Młodzież czerpie um ocnienie w swej w ierze z rozm ów z zachw ia­
nym i w  niej przez uśw iadom ienie sobie szczęścia, k tóre płynie z życia z w iary.

A. 373. Chł. la t 16. Czasem jestem  zadowolony z tego, że jestem  w ie­
rzący i odczuwam  niekiedy w  sobie jakąś u ta joną radość.

A. 1846. Chł. la t 17. Braliśm y razu  pewnego udział w pogrzebie 
człowieka niewierzącego. N astępnie to stało się przyczyną zaciętej dy­
skusji relig jinej. W w yniku, której doszedłem do przekonania, że w iara  
daje w iele człowiekowi naw et za życia. Nie mogę uwierzyć w  a r ­
gum enty niewierzących, że w szystko kończy się ze śm iercią. To po
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co m am  się te raz  starać i pracow ać dla tych m arnych kilku  lat, po co 
m am  żyć uczciwie i dobrze, skoro każdego czeka tak i sam koniec. Te 
rozmowy utw ierdziły  mnie, że ze śm iercią nie kończy się nasze życie, 
ale rozpoczyna się nowe życie, osądzone przez Boga.

A. 100. Chł. la t 18. P row adzę rozmowy na tem aty  relig ijne z kole­
gam i w ierzącym i i niewierzącym i. N ajczęstszym  tem atem  tych rozmów 
była spraw a w iary. Zawsze niew ierzący staw iali mi takie py tanie: 
— Po co w ierzyć? Nie m a żadnego Boga, w ięc i nie potrzeba wierzyć. 
Jed n ak  to w yw oływ ało dodatni w pływ  na m oją w iarę. Ja  mam  nadzieję 
w  życiu, życie m oje sta je  się radośniejsze i weselsze. Wiem, że po śm ier­
ci otrzym am  nagrodę za życie moje. Z jego w ypow iedzi przekonuję się, 
że on nie posiada żadnego celu w  życiu. Tak jest i z jego życiem. 
W edług jego poglądów w ystępki i zbrodnie popełnione na tym  świecie, 
nie będą ukarane  na tam tym  świecie, tzn. p rzez Boga. Jednak  skoro ja 
w ierzę, m am  nadzieję, że m oje p race i tru d y  będą nagrodzone przez 
Boga w  życiu wiecznym. Biorąc to pod uwagę, zyskuję większe prze­
konanie i u tw ierdzam  się w  swojej w ierze.

c) Upór i stanowcze trzym anie się tradycyjnych  przekonań religijnych.

N iejednokrotnie w  dyskusjach m łodych ludzi zdarza się zacietrzew ienie, 
naw et upór przy w łasnym  zdaniu, bez bran ia pod uwagę słusznych rac ji 
przeciw nika. Ta upartość ze strony chw iejących się lub niew ierzących rów ­
nież pobudza do uporu  młodzież w ierzącą i w  konsekw encji prow adzi do 
kurczowego trzym ania się tradycyjnych  w ierzeń.

A. 92. Chł. la t 18. Rozmowy z kolegam i, k tórzy bronią z tych czy 
innych powodów poglądów m aterialistycznych ze stanow iska n iew ie­
rzących, przekształcały się zazwyczaj w kłótnie, w  których broniłem  
zasad w iary  i ich prawdziwości.

A. 742. Chł. la t 17. W naszych dyskusjach religijnych, które p row a­
dzimy na różne tem aty  w ystępuje często tak  u jednych, tzn. n iew ie­
rzących, jak  u drugich, tj. w ierzących, jak iś  upór i naw et fanatyzm , 
zwłaszcza gdy b rak  argum entów  tak  jednej, jak  drugiej stronie. W w y­
n iku czego postanaw iam  trw ać w  sw ojej w ierze naw et chociażby z upo­
ru  i na złość przeciw ników , aby w ykazać im, że nie m ają racji.

Z arzuty  przeciw nika zm uszają do szukania argum entów , dzięki czemu 
następuje głębsze zrozum ienie praw d w iary  i przylgnięcie in te lek tualne 
i uczuciowe do w iary.

t r '
A. 1892. Chł. la t 17. Do dyskusji relig ijnych, które prowadzę z ko­

legam i niew ierzącym i z chw iejącym i się w  w ierze, czasem naw et p rzy­
gotow uję się zbierając solidne, rozum ow e argum enty , celem obalenia 
przeciw nika. P row adzi to naw et do pogłębienia m ojej religijności 
i w iększego um iłow ania praw d w iary.
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A. 148. Chł. la t 18.. O dbywam  rozmowy często zarówno z kolegam i, 
którzy  w ierzą, jak  i z niewierzącym i. N ajw iększy spór szedł o istn ienie 
Boga, o pochodzenie św iata i człowieka. Rozmowy te  m iały w pływ  na 
m oją w iarę. Pod w pływ em  tych rozm ów krzep ła m oja w iara. Tak, że ja  
naw et bardzo lubię czy to rozmowy na tem at religii czy film y an ty re - 
ligijne. D latego, że jeśli zobaczę na film ie jak ieś w ystąpienie an ty re li- 
g ijne, to zaraz szukam  argum entu  na to. Jeśli nie znajdę, to pytam  się 
księdza na lekcji religii.

3) Rozmowy z osobam i starszym i staw iającym i zarzuty  wierze.
Spotykam y ten  sam  m otyw  szukania nowych argum entów  w  w ypadku 

rozmowy z osobą starszą niewierzącą. Jedyną podstaw ą, na k tórej w pływ  
dodatni się dokonuje, jest zm aganie się in te lek tualne  z tw ierdzeniam i p rze­
ciwnika. Innego m otyw u chłopcy nie w ysuw ają. Oto k ilk a  charak tery stycz­
nych wypowiedzi:

A. 581. Chł. la t 16. Poglądy na religię osób niew ierzących w yw ołują 
w m ojej psychice tendencję szukania kontrargum entów , często z sam ej 
p rzekory  tylko, aby w ykazać tym  osobom, że jednak  nie m ają racji.

A. 1425. Chł. la t 17. M iałem okazję dyskutow ać na tem aty  relig ijne 
z człowiekiem  starszym  niewierzącym . Byłem wówczas w ew nętrznie 
przekonany, że nie m a on jednak  racji, choć nie m ogłem m u tego udo­
wodnić. Dopiero później zdobyłem argum enty , k tóre utw ierdziły  m oje 
przekonania relig ijne.

A. 100. Chł. la t 18. Złe poglądy (starszych — przyp. mój) przynagliły  
m nie do głębszego poznania swej w iary. Słysząc jak ieś teorie niezgodne 
z naszą w iarą, s ta ram  się dojść do w niosku i p ragnę je  rozwiązać. Przez 
to pogłębia się m oja w iara. Poznaję przez to grun tow nie tajem nice w ia­
ry  św iętej. Przez to zbliżam się do Boga.

B. D z i e w c z ę t a :

1) Rozmowy z koleżankam i (kolegami) w ierzącym i.
Dane statystyczne na tablicy  n r 1 w skazują, że 58,3°/o dziewcząt p row a­

dzących rozmowy dokonuje w ym iany w łasnych m yśli w  kręgu najbliższych 
w ierzących koleżanek czy kolegów, przede w szystk im  zaś koleżanek. W pływ 
tych rozmów jest w  40% (patrz tablica n r  6) pozytywny.

M otywam i decydującym i o pozytywnym  w pływ ie prowadzonych rozmów 
na psychikę dziew cząt są:

a) sugestia grupy  i poczucie bezpieczeństw a duchowego.
Około 50% w ypow iedzi dziewcząt nie uzasadnia w prost tego rodzaju  

motywu. Wolno jednak  naw et z pozostałych 50% wypowiedzi stw ierdzić, że 
sam fak t rozmowy z rów ieśniczkam i jednakow o m yślącym i sprzy ja u tw ie r­
dzeniu postaw y relig ijnej. W ielką bowiem  rolę odgryw a tu ta j sugestia g rupy 
i poczucie bezpieczeństw a duchowego, w ypływ ającego ze w spólnoty przeko­
nań. Dziewczęta cieszą się, że znajdu ją w spólny język na gruncie poglądów 
religijnych, w zajem nie się zachęcają do postępow ania w  m yśl w skazań w iary.
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A. 987. Dz. la t 16. O statnio naw et często rozm aw iam y na tem aty  
religijne. D yskutujem y o różnych problem ach. Często nie um iem y so­
bie dać w ystarczającej odpowiedzi, ale w  rezultacie tych rozmów 
jestem  zawsze zadowolona, m ają one duże znaczenie w  moim życiu 
religijnym . U tw ierdzają m nie w wierze i w przekonaniu, że większość 
m yśli tak  jak  ja.

A. 10. Dz. la t 17. Bardzo często prow adzę rozmowy z kolegam i 
i koleżankam i na tem aty  religijne. P rzew ażnie są oni w ierzący. Tem a­
tem  naszych rozmów jest najczęściej uczęszczanie na religię i na 
m szę św. Te rozmowy m ają na m nie w ielki wpływ , gdyż bardzo często 
dow iaduję się rzeczy, o których n ie słyszałam . Zawsze pod tym  w p ły ­
wem  czułam się zachęcona do w iary.

A. 360. Dz. la t 18. Dość często rozm aw iałam  z koleżankam i na te ­
m aty  relig ijne. Np. opow iadałam  już w  pierw szych dniach rozpoczęcia 
rekolekcji o pięknych naukach, a przez to zachęciłam  do pójścia na nie. 
Rozmowy na tem aty  w iary  pogłębiają jeszcze bardziej i zachęcają 
m nie do czynnego udziału w życiu religijnym .

A. 54. Dz. la t 17. Często prow adzę rozm owy na tem aty  relig ijne 
z koleżankam i w ierzącym i i te nie budzą we m nie żadnych w ątp liw oś­
ci. Przeciw nie, pogłębiają m oją w iarę. Są to rozmowy najczęściej na 
tem at ostatniego problem u, poruszanego na ostatn iej katechezie lub 
na tem at ostatniego kazania... Po tak ich  rozm ow ach czuję się jeszcze 
bardziej przybliżona do w iary.

A. 2053. Dz. la t 17. Obracam  się w  kręgu koleżanek w ierzących 
i czasam i dyskutu jem y na tem aty  relig ijne, zwłaszcza pod w pływem  
różnych wątpliw ości. Sam fak t tak ich  rozm ów m nie uspokaja w e­
w nętrznie i czuję się bezpieczniej w sw ojej w ierze, gdy zauważam , że 
większość moich koleżanek myśli tak  jak  ja. Mimo naw et w ątpliw ości 
odnośnie pew nych praw d w iary zawsze jednak  wierzę, że Bóg na pew ­
no istnieje.

A. 127. Dz. la t 18. Prow adzę rozmowy z koleżankam i wierzącym i. 
N ajczęstszym  tem atem  rozmów są dowody na istn ienie Boga. Rozmowy 
te m ają  dla m nie duże znaczenie, gdyż u tw ierdzają  m oją w iarę. Jed y ­
nym  i ciągle w ysuw anym  w nioskiem  jest to, że Bóg istnieje.

W te j grupie rozmów bardzo częstym stw ierdzeniem  jest to ostatn ie zda­
nie: „...Jedynym  i ciągle w ysuw anym  w nioskiem  jest to, że Bóg is tn ie je”. 
Dziewczęta sto ją  na gruncie w iary  tradycy jnej i w  niej się upew niają, nie 
tyle z pu n k tu  w idzenia jakichś now ych^argum entów , ile raczej p rzy jm ują  
argum enty  tradycyjne. M oment in te lek tualny  w chodzi i tu  w grę — ale 
jakby na drugim  planie. Nie w ystępuje tu ta j ta k  radykaln ie zm aganie się 
budzącego się sceptycyzm u z daw nym i przekonaniam i. Je st to Raczej dość 
powierzchowne utw ierdzenie się w  słuszności sw ych poglądów religijnych, 
co do k tórych zresztą nie m ają  one pow ażnych zastrzeżeń, jedynie od czasu
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do czasu pow stają w ich psychice pew ne wątpliw ości, w ahania i czasem 
naw et załam anie się strony praktycznej ich w ierzeń.

b) Pogłębienie wiadom ości z zakresu relig ii i próba usunięcia w ątpliw ości.
D ruga zatem  grupa m otyw ów  nosi charak te r zasadniczo in telektualny.

Rozmowy prow adzone z w ierzącym i rów ieśniczkam i u tw ierdzają w iarę dzię­
ki tem u, że w y jaśn ia ją  pew ne w ątpliwości, w zględnie stanow ią okazję do 
przypom nienia sobie daw nych wiadom ości z religii.

A. 728. Dz. la t 16. N urtu ją  we m nie pew ne wątpliwości. D latego 
mam  zawsze w ielką chęć, aby porozm aw iać z koleżankam i, aby się 
upew nić w  sw ojej wierze. Czasem tak ie rozm owy usuw ają na dłuższy 
czas pow stałe w e m nie w ątpliw ości religijne.

A. 208. Dz. la t 17. Jeśli rozm aw iam  z osobami w ierzącym i, k tóre 
m ają n ieraz  w ątpliw ości, to jeśli mogę, w y jaśn iam  sam a, a jeśli nie, 
zapytuję rodziców. To, co mi powiedzą, wychodzi zawsze na dobre 
i w y jaśn ia mi wątpliw ości. Koleżanki, m iędzy którym i się obracam , 
są tak ie  jak  ja.

A. 12. Dz. la t 17. Rozmowy na tem aty  związane z relig ią p row a­
dzę dość często z koleżankam i w ierzącym i. Czasem tak ie rozmowy 
m ają  m iejsce na lekcji języka polskiego. Polonistka nasza jest n iew ie­
rząca. Ja , jak  i większość koleżanek, jesteśm y zdania, że odkrycia n au ­
kowe pow iększają wielkość Boga, tym  bardziej, że praw ie wszyscy 
uczeni byli w ierzącym i i p rak tyku jącym i katolikam i, a to wcale nie 
przeszkodziło im w dokonaniu genialnych odkryć.

A. 1327. Dz. lat. 18. Prow adzę od czasu do czasu na różne tem aty  
relig ijne rozm owy z koleżankam i w ierzącym i. Czasem się gorszę z tych 
rozm ów i w styd mi jest, że nie po trafim y sobie w yjaśnić pew nych za­
gadnień. Często jednak  te rozmowy pobudzają m nie do szukania arg u ­
m entów  rozum ow ych odnośnie w ątpliw ych dla m nie praw d w iary. 
W rezultacie tego upew niam  się w swojej w ierze i zaczynam znowu ją  
gorliw ie praktykow ać.

Ilość m otyw ów  o charak terze in te lek tualnym  w  rozm owach z koleżankam i 
w ierzącym i jest naw et liczna. Trudno to jednak  obliczyć procentowo 
ze w zględu na nieścisłość w yrażeń i sform ułow ań w tym  względzie.

c) W ew nętrzna potrzeba religii.

Głównym m otyw em  w pływ ającym  na pogłębienie kon tak tu  dziewcząt 
z Bogiem i u trw ala jącym  ich w w ierze kato lickiej jest pew na w ew nętrzna 
potrzeba w iary, poczucie zależności od Boga i postaw a całkow itego ulegania 
Bogu. Z tej potrzeby złączenia się z Bogiem rodzi się poczucie szczęścia. 
Oto k ilka uzasadniających ten  m otyw  w ypow iedzi dziewcząt.

A. 34. Dz. la t 17. W klasie zna jdu ją  się różne koleżanki, to też czę­
sto toczą się różne rozmowy. Tem atem  ich są często spraw ozdania z od­
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bytych rekolekcji, z kazań niedzielnych, lub  innych  w iadom ości doty- 
rzących religii... Człowiek w ierzący budzi w e m nie uznanie, po prostu  
od razu  takiego człowieka pokocham  całym  sercem.

A. 53. Dz. la t 18. Nie raz  w ątpiłam , czy to wszystko, tzn. religia, 
jest praw dą i czy w arto  wierzyć. Jednak  w  dalszym  ciągu w ierzę i od 
w iary  nie odsuw am  się. Gdybym  np. nie poszła w  niedzielę na mszę św. 
to cały dzień byłby dla mnie bez znaczenia, sta le  brakow ałoby m i cze­
goś. Czułabym  jak iś w ew nętrzny niepokój. Myślę, że to siła przyzw y­
czajenia tak  działa.

A. 202. Dz. lat. 19. Rozmowy relig ijne prow adzę bardzo często. Te­
m atem  moich rozm ów było opow iadanie o żyw otach św iętych, o Najśw. 
P ann ie i P. Jezusie. Rozmowy te m ają na m nie bardzo duży wpływ, 
ponieważ i ja  chciałabym  zostać św iętą. Dzięki tym  rozmowom czułam 
się bardzo zachęcona. S tałam  się inną, w eselszą, tak  jakby  przede m ną 
otw arło  się niebo.

A. 205. Dz. la t 16. Z koleżankam i w ierzącym i m ówim y zwykle o n ie­
bie, czyśćcu i piekle. W yraz niebo rozjaśn ia mój um ysł, oraz k ieru je  go 
w  odm ienną stronę jakąś nadziem ską siłą. Siła ta  dodaje mi ducha, 
k tóry  w yraża się we m nie poczuciem bezpieczeństwa.

A. 159. Dz. la t 16. Na tem aty  relig ijne prow adzę rozm owy bardzo 
często z koleżankam i w szkole. Najczęściej tem atem  naszych rozm ów 
była osoba M atki N ajśw iętszej, ponieważ dziew częta w  naszym  w ieku 
szczególnie czczą M atkę Bożą. R ozpatryw ałyśm y w szystkie Je j p rzy ­
m ioty i łaski, jak ie  otrzym ujem y za Je j pośrednictw em . Po każdej ta ­
kiej rozmowie jeszcze bardziej i goręcej m odlę się do M atki Boskiej 
i coraz więcej J ą  kocham.

A. 215. Dz. la t 17. Prow adzę dość często rozm owy na tem aty  re li­
gijne' z koleżankam i w ierzącym i. Najczęściej zastanaw iam y się nad ży­
ciem wiecznym . Gdy zagłębim y się w  ten  tem at, wówczas czujem y, jak  
m aleńkim i jesteśm y istotam i, błądzącym i po ziemi i wciąż popadającym i 
w  grzechy. Chcem y P. Jezusow i drobnym i um artw ien iam i i ofiaram i 
pomóc w  dźw iganiu krzyża. Te kró tk ie rozm owy nasze dodają nam  o tu ­
chy, sta jem y się mocniejsze.

Tę postaw ę uległości Bogu obserwować będziem y jeszcze przy om aw ianiu 
reakcji dziewcząt na rozmowy prowadzone z niewierzącym i.

2) Pozytyw ny w pływ  rozmów z chw iejącym i się w  w ierze lub niew ie­
rzącym i.

U derzający jest fak t, uwidoczniony na tablicy  n r  6, że dziewczęta rozm a­
w iając na tem aty  relig ijne z tym  kolegam i czy koleżankam i, k tórzy sam i 
chwilowo zachw iani w  wierze, w ysuw ali przeciw ko praw dom  religii zarzuty, 
aż w 42% odnosiły z nich korzyści dla um ocnienia swej postaw y religijnej.
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Jeśli dodam y do tego 20°/o tych, którzy swą reakcję w związku z tym i roz­
mowami określiły, jako „bez zm ian” n a tu ra ln ie  ujem nych, to w  sum ie 
otrzym am y 62% dziewcząt, wzm ocnionych duchow o po tych rozm owach 
z rów ieśnikam i zachw ianym i w swych dotychczasowych poglądach re lig ij­
nych. Czym w ytłum aczyć to nieoczekiwane zjaw isko? Jak ie  m otywy odgry­
w ają tu ta j rolę? Je s t ich z pewnością bardzo wiele. Z analizy wypowiedzi 
dziewcząt w ysuw ają się na czoło następujące m otyw y:

a) W spółczucie.

Jak  już w skazaliśm y powyżej, om aw iając reakcję  dziewcząt na rozmowy 
z koleżankam i w ierzącym i; dziewczęta u jm u ją  sw ą postaw ę re lig ijną  przede 
w szystkim  przez pryzm at elem entów  uczuciow o-w olityw nych29. Dziewczęta 
same odczuw ając źródło szczęścia osobistego w  przeżyciach relig ijnych 
i w p rak tykow aniu  nakazów  etycznych, chciałyby to swoje odczucie p rze­
lać i na otoczenie. Swój sposób przeżyw ania relig ii rzu tu ją  i na swoje oto­
czenie, zwłaszcza chłopców, k tórych w prost nie m ogą zrozumieć, jak  oni 
mogą nie w ierzyć, dlaczego oddalają się od p rak ty k  religijnych.

Bezpośrednie zetknięcie z chw iejącym i się w  w ierze kolegam i czy w y­
jątkow o koleżankam i w yw ołuje przede w szystkim  u dziewcząt serdeczne 
współczucie. W yrażają swoje ubolewanie. Oto k ilka wym ow nych wypowiedzi 
w tym  względzie, w yjętych  spośród w ielkiej ich liczby z ankiet.

A. 1182. Dz. la t 15. P row adzę często rozm owy na tem aty  relig ijne 
ze swoim kolegą, którego naw et lubię. Ale przykro  m i jest, gdy dostrze­
gam, że on nie w ierzy  i nie chodzi na lekcje relig ii i do Kościoła.

A. 30. Dz. la t 16. Tak, prow adzę rozmowy z tak im i ludźmi, k tórzy nie 
w ierzą lub sam i nie w iedzą, czy w ierzą czy nie. Tem atem  m ych roz­
mów było zagadnienie: Czy istn ieje Bóg. Te rozm owy były moim zw y­
cięstwem, pogłębiły we m nie w iarę. W edług minie nie m ają żadnego 
celu, do którego by dążyli.

A. 230. Dz. la t 17. (Przytacza rozmowę z dwom a niew ierzącym i chłop­
cam i i konkluduje tak:) M nie żal jest tych dwóch chłopców. Są ładni, 
mili, dobrzy, nie przeklinają, bardzo grzeczni wobec kolegów i koleża­
nek, a tak  m uszą cierpieć z pow odu swego niedow iarstw a. Takie roz­
mowy m obilizują m nie do częstych w yjaśnień , o jak ie ci chłopcy m nie 
proszą.

A. 31. Dz. la t 16. Przedtem  jeszcze tłum aczyłam  koleżance niewie-

2L) „R eligijne życie młodych dziewcząt jest bardziej receptyw ne. R elig ij­
ne przeżyw anie wiąże się ściśle z ich przeznaczeniem , to jest m acierzyń­
skim. Ażeby całe życie było św ięte — oto podstaw ow a nuta, k tóra przechodzi 
przez duszę młodej dziewczyny. W szechogarniająca miłość i religijność w y­
pływ ają z tego samego źródła uczuciowego”. Por. E. Croner, Psychika m ło­
dzieży żeńskiej, Lwów—W arszaw a 1932, 35.
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rżącej, dlaczego wierzę i sta ra łam  się nakłonić ją  do w iary. Ona jed ­
nak, będąc z n a tu ry  uczciwą, zapytała mnie, dlaczego tyle ludzi w ierzą­
cych jest podłych. Obecnie nie rozm aw iam  już z nią na te tem aty. 
To, że nie m ogłam  jej przekonać, po prostu  bolało mnie. W iary m ojej 
nie zachwiało. Dla niej czułam litość.

A. 2313. Dz. la t 18. Często dyskutu ję z osobam i niewierzącym i, zw łasz­
cza z jednym  kolegą. Jego argum enty  za ateizm em  nie mogą m nie p rze­
konać. Jeszcze bardziej u tw ierdzają  m nie one w  wierze i wówczas od­
czuwam zadowolenie i radość w ew nętrzną, że mogę wierzyć, a dla 
kolegi niewierzącego mam  w iele sym patii i w spółczuję mu, że tak  do­
browolnie rezygnuje ze spokoju i zadowolenia płynącego z w iary.

b) Postaw a apostolska.

D rugim  m otyw em  w pływ ającym  dodatnio na psychikę dziewcząt, k tóry  
w ystępuje bez najm niejszych w ątpliw ości w  bardzo w ielu odpowiedziach an ­
kietowych, jest postaw a apostolska w stosunku do chw iejących się w w ierze 
i niewierzących. Na 435 rozm ów prow adzonych przez dziewczęta z tego ro ­
dzaju rów ieśnikam i czy rówieśniczkam i 220, czyli przeszło 50%, w ykazuje 
zdecydowaną postaw ę apostolską w stosunku do nich, tzn. usiłu je ich n a ­
wrócić, przekonać, zachęcić w prak tyce do chodzenia do Kościoła, usunąć 
z ich świadomości w szystkie zastrzeżenia i uprzedzenia. Ten odruch w oli- 
tyw no-uczuciow y może być chyba tłum aczony tylko, jako następstw o wyżej 
wym ienionego stosunku zasadniczego dziew cząt do Boga i religii, tj. n a tu ­
ra ln a  potrzeba kochania Boga. Od współczucia d la  niew ierzących, dziewczęta 
przechodzą do udzielenia im swej żarliw ości i naw rócenia ich na drogę 
szczęścia, jakiego one sam e z relig ii doznają. N ieodłączną cechą każdej m i­
łości jest pożądanie danego dobra i chęć posiadania go. O dczuwający m iłość 
dąży do ogarnięcia swoim uczuciem jak  najszerszego kręgu  ludzi, rzeczy 
i idei. Dziewczęta w ięc nie tylko, że nie poddają się tak  łatw o w pływ ow i 
rozmów skierow anych przeciwko religii, ale jeszcze próbują ich głosicieli 
nawrócić na w iarę. P rzekonu ją nas o tym  niżej zamieszczone w ypow iedzi:

A. 22. Dz. la t 18. Rozm awiałam  np. zdaje m i się z dziewczynką n ie­
w ierzącą, sta ra łam  się ją  namówić, aby zaczęła chodzić na religię, gdyż 
są tak ie  p iękne lekcje, in teresu jące i napraw dę ciekawe. Wówczas zaw ­
sze odpow iadała mi, że „ci, co tak  częjU) się m odlą i chodzą na religię, 
są gorsi od tych, którzy nie m odlą się w cale”. Często sta ra łam  się n a ­
mówić ją  na rekolekcje, albo na w stąp ien ie do Kościoła. O pow iadałam  
jej często p iękne nauki z ostatn ich  rekolekcji, ale nie dostąpiłam  tego 
szczęścia, aby przyszła choć na jedną naukę. A tak  bardzo chciałabym ,
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aby ona była w ierząca. Rozmowa z nią jeszcze bardziej m nie u tw ie r­
dzała w  wierze.

A. 35. Dz. la t 17. Jeden  z moich kolegów nie wierzy. Spytałam , d la­
czego? Odpowiedział, że pod w pływ em  przeczytanych dzieł M arksa, 
F euerbacha i innych. Postanow iłam  go nawrócić, ale mój spow iednik 
odradził mi. I rzeczywiście m iał rację, bo kolegi nie naw róciłam  i tylko 
czuję gorycz, że poniosłem  klęskę. Zadaw ał m i kłopotliw e pytania, do­
tyczące S tarego Testam entu. Nie wszystko mogłam  m u w yjaśnić.

A. 450. Dz. la t 18. Prow adziłam  dyskusję z kolegą, k tóry  uw ażał się 
za niewierzącego. Tem atem  naszych rozmów było pytanie: Czy Bóg 
istnieje, czy nie? W dyskusjach tych do końca on sta ł na swoim, a ja 
na swoim stanow isku. Często naw et czytałam  specjalne broszurki P is­
m a św., k tó re pożyczyła mi m oja przyjaciółka, żebym więcej mogła mu 
powiedzieć przykładów , dowodów itp., ale nic nie pomagało. Wówczas 
to  chciałam  zwrócić się do naszego księdza prefek ta , lecz oto co się 
stało : zaczął on nagle chodzić do Kościoła i w ierzyć w P. Boga. W łaści­
w ie nie w iem , co na to wpłynęło, ponieważ nie rozm aw iałam  z nim  
jeszcze. Bardzo to przeżyłam .

A. 164. Dz. la t 17. O spraw ach dotyczących religii nie rozm awiam  
z koleżankam i, ani z kolegami. Raz tylko zwróciłam  uwagę starszem u 
od siebie o 10 la t bratu , by poszedł do Kościoła. Oczywiście nie zwrócił 
uw agi na m oją prośbę, a naw et zbeształ mnie. Dlatego więcej nie p o ru ­
szam tych spraw  i boję się naw et rozm aw iać na ten tem at z k im kol­
wiek. P ragnien iem  moim jest, by naw rócić jakiegoś człowieka na w iarę 
katolicką. Zdaje mi się, że powiodłoby m i się. Mam przekonanie, że 
P. Bóg by mi w  tym  dopomógł. Dlaczego jestem  tego pew na — nie 
■wiern.

A. 1880. Dz. la t 17. Jedna z moich bliższych koleżanek praw ie całko­
wicie zerw ała z Kościołem, a to dlatego, że m iała dość poważne zajście 
,z siostram i. S taram  się ją  przekonać o niesłuszności jej poglądów, ale 
rozm owa kończy się przew ażnie kłótnią. S tara łam  się nam ówić ją, aby 
przychodziła do Kościoła, mówiłam , jak  trzeba się modlić w  czasie 
piszy św. Ona słuchała, bo co m iała robić, ale jak  przyszła do Kościoła, 
to wyczułam , że nudzi się tu ta j, że w olałaby ten czas spędzić gdzie 
^ndziej. N ieraz zła byłam  na nią, że nie chce dać się przekonać, że tak 
mocno stoi przy swoim, ale nie upadałam  na duchu, i do tej pory myślę 
o tym, że trzeba jej pomóc, jeśli aż tak  straszn ie załam ała się.

c) A ntypatia  relig ijna.
P rzy analizie szczegółowej reakcji dziewcząt (w m niejszym  stopniu 

u chłopców), spotykam y się ze zjaw iskiem  an typatii re lig ijn e j31. P ojaw ia

31 Por. Th. Ribot, Z zagadnień psychologii uczuć, Lwów 1912, 134—138. 
Rozróżnia on an typatię  ze względu na jej źródło: estetyczną, etyczną, re li­
g ijną i osobistą. Są to tzw. antypatie  częściowe.
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się ona w  człowieku w tedy, gdy w uform ow aną s tru k tu rę  relig ijną n as tę ­
puje w targnięcie w rażeń, tw ierdzeń — sądów  je j przeciwnych. Wówczas 
osobnik odczuwa stan  zagrożenia. Dawne zakorzenione w ierzenie, czując się 
zachwiane, zaczyna silnie reagować. To, co stanow i jego zaprzeczenie, budzi 
odrazę. W tym  w ypadku, jak  zresztą i w  każdym  innym , zjaw isko to jest 
pew ną postacią in stynk tu  samozachowawczego, je s t ono przybraniem  przez 
osobnika postaw y obronnej. Ten obronny sposób zachow ania się jest istotą 
antypatii. Młodzież, s tykając się z niewierzącym i, często w ten sposób w łaś­
nie reaguje. Broni swoich w ierzeń i ideałów  relig ijnych , cofając się jakby 
w głąb samego siebie. W yraża się to w  podw ójnej postaci: w zew nętrznym  
oburzeniu, złości, gniewie, w doznaw aniu p rzykrych  uczuć, albo w  unikaniu  
danego osobnika, lub też św iadom ym  zaniechaniu m yśli o nim  czy jego 
itwierdzeniach. Tam , gdzie młodzież nie m a nadziei naw rócenia przeciw nika 
n a  swoje przekonania, a raczej czuje możliwość poddania się nowym  sądom, 
w sku tek  czego rodzi się niepokój z powodu możliwości zakłócenia dotych­
czasowej harm onii, tam  najczęściej zjaw ia się an typatia . Je st ona m.in. środ­
kiem  do oparcia się poglądom przeciw nika i zachow ania swej dotychczaso­
w ej w iary.

A. 865. Dz. la t 15. O burzają m nie koledzy, k tórzy w  sposób zarozu­
m ia ły  udow adniają , że nie m a Boga i chełpią się sw oją m ądrością. Nie 
lubię z tak im i osobnikam i rozmawiać. Uważam, że mam  swoje w y sta r­
czające rac je  n a  to, że w iara  m oja jest praw dziw a.

A. 9. Dz. la t 16. Rozmowy takie prow adziłam  z kolegą, k tóry  na po­
zór zdaje się być niewierzący, a k tóry  był m in istran tem . D yskutow ałam  
z nim  na tem at: Jak  pow stał człowiek i od kogo pochodzi. Byłam b a r­
dzo oburzona, jak  mi powiedział, że przodkiem  człowieka były zw ierzę­
ta , czyli m ałpy. D aw ałam  m u dużo konkretów , s ta ra łam  się go prze­
konać, co mi się udawało.

A. 18. Dz. la t 17 .Bardzo często w  naszej k lasie są prowadzone rozm o­
wy na tem aty  religijne, lecz one m nie czasem bardzo denerw ują 
i w  ogóle ich nie słucham , tylko czytam  lub wychodzę z klasy.

A. 208. Dz. la t 17. Rozm awiałam  z kolegą, k tó ry  s ta ra ł się m nie prze­
konać, że wszystko, co nas otacza, nie jest stw orzone przez Boga, tylko 
pow stało  samo z siebie. W ciągu tej rozm owy zadaw ałam  mu wiele 
p y tań , np. skąd w ziął się św iat? On mi odpowiadał, że pow stał z m a­
terii. Z tego to powodu doszło między nam i do sprzeczki , k tóra zakoń­
czyła naszą znajomość.

A. 1627. Dz. la t 18. Zasadniczym  problem em  w m oich rozmowach re li­
gijnych, prow adzonych z kolegam i czy koleżankam i niew ierzącym i jest 
ppraw a istn ien ia Boga. Każdy z nas usiłu je przekonać swego przeciw ­
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nika. A rgum enty  jednak  nasze m ają różną w artość, niekiedy są bardzo 
naiw ne i n ieraz oburzam  się w ew nętrznie i naw et okazuję to na ze­
w nątrz, gdy m i ktoś chce koniecznie wmówić, że Boga nie m a i że w ie- 
“rzę tylko w  legendę upozorow aną w praw dę.

d) B rak rac ji przekonyw ających .
C zw artą przyczyną, dlaczego rozm owy z chw iejącym i się w w ierze lub  

też niewierzącym i, w pływ ają dodatnio na form ow anie się postaw y relig ijnej 
młodzieży, w  tym  w ypadku dziewcząt, jest b rak  rac ji przekonyw ających 
ze strony  przeciw nika. Młodzież dąży do wiedzy pew nej, k tó ra  nie pozo­
staw ia w ątpliw ości. A rgum enty  przytaczane przez niew ierzących nie p rze­
konyw ają jej, są za słabe, by zburzyć cały system  sądów  głęboko zakorze­
nionych w  umyśle.

Oto k ilka przykładów  tego rodzaju reakcji:
A. 1495. Dz. la t 16. Często dysku tu ję  z koleżankam i niew ierzącym i 

na tem aty  relig ijne. Dochodzę jednak  zawsze do w niosku, że ich a rg u ­
m enty  za n ie istn ien iem  Boga są nie w ystarczające i nie mogą m nie 
przekonać. D latego nadal w ierzę i nie w stydzę się sw ojej w iary.

A. 270. Dz. la t 17. P row adziłam  rozmowy z w ierzącym i, chw iejącym i 
się i niew ierzącym i. Tem aty: Czy jest życie pozagrobowe? Jak  po­
w stał św iat? Skąd się wziął człowiek? O kształtow aniu  się m ateria li- 
stycznego poglądu na św iat itp. Rozmowy te nie były zawsze zachęca­
jące do w iary, często były przeciw ko niej skierow ane. W tedy s ta ram  
się nie brać w  nich udziału lub, jeżeli już m uszę słuchać, to w tedy, 
gdy nie m am  możności ich uniknąć. Czasem słucham  ich z lekcew a­
żeniem  i w tedy zam iast zachwiać mą w iarę, one u tw ierdzają m nie 
jeszcze. M oje w nioski: m ateria listyczny  pogląd nigdy nie będzie zgod­
ny z moim, nie w ierzę w pow stanie św iata z m gławicy, gdyż m a te ­
ria lis ta  nigdy (według mnie) nie odpowie mi, skąd się ta  m gław ica 
wzięła, a jeżeli odpowie, to odpowiedź może być tylko jedna: stw o­
rzył ją  Bóg — lecz w tedy  nie będzie już ów człowiek m ateria listą.

A. 43. Dz. la t 17. M am koleżankę, k tó ra  tw ierdzi, że jest n iew ierzą­
ca. Ona w łaśnie częstokroć m nie przekonuje, że chodzenie do Kościoła 
na mszę św., rekolekcje lub do spowiedzi i kom unii św. jest bez 
sensu. Sam a ona nie była już u spowiedzi od trzech lat. Ja  sta ra łam  
się ją  przekonać. Z rozmowy naszej w yw nioskow ałam , że w łaściw ie 
ona nie w ierzy sam a w  to, co mówi, a do spowiedzi nie chodzi po p ro ­
stu  z tchórzostw a, chociaż uparcie tw ierdzi, że nie w ierzy. Rozmowy 
z nią nie m ają  na m nie żadnego wpływ u. W ręcz przeciw nie, aby ją  
przekonać, czytałam  książki, przez co pogłębiłam  sw oją w iarę.

A. 158. Dz. la t 16. Poza złością na niew ierzących żadnych refleksji 
nie odczuwam.

A. 2131. Dz. la t 18. Moje koleżanki i koledzy prócz jednego są w ie­
rzący. Ten jeden też był wierzący, ale teraz zrezygnował. Z nim  w łaś­
nie najczęściej rozm aw iam y w  spraw ie istn ien ia  Boga, poglądów na
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pow stanie życia na ziemi. P rzekonujem y go z punk tu  w idzenia religii, 
a on nas ze stanow iska m ateria listy . Najczęściej kończy się to ostrą 
w ym ianą zdań i w dalszym  ciągu każdy sądzi jak  uważa. D rugi kole­
ga chociaż chodzi do Kościoła nie chodzi n a  lekcje religii. Nasze zachę­
ty  nie w pływ ają  na niego. Czasem myślę, że mam y może za m ało od­
w agi, czy może trafnych  argum entów , aby ich skłonić do w iary. P rzy ­
puszczam, że nasza postaw a pow inna na nich w płynąć dodatnio. Po 
tak iej rozmowie z naszym i kolegam i najczęściej zachęceni idziem y na 
religię. Z koleżankam i często prowadzim y rozmowy na tem at kazań 
niedzielnych nie ty lko  od strony treści, ale i sposobu m ówienia. Porów ­
nujem y kazania księdza W ikarego i księdza Dziekana.

A. 167. Dz. la t 15. W szkole już w  VI klasie m iałyśm y podaną teorię 
D arw ina. W tedy nie mogłam  pogodzić tych dwóch rzeczy, że P. Bóg 
stw orzył człowieka na obraz i podobieństw o swoje i że rodzaj ludzki 
pow stał przez ewolucję z m ałp człekokształtnych. Nie m ogłam zrozu­
mieć, z jak ie j rac ji tak  m iałoby być. D latego też śledziłam, co na ten 
tem at m ów ią inni i czy są jakieś dośw iadczenia na ten tem at. Z r a ­
dością stw ierdziłam , że dośw iadczenia z m ałpam i nie udały się. Poza 
tym  te w ątpliw ości rozw iązał nam  ks. p refek t.

A. 2513. Dz. la t 18. W tym roku  byłam  na obozie. Spotkałam  się 
tam  z młodzieżą, k tó ra w 80°/o była niewierząca. W pływ środow iska 
m iał tu  najw iększe znaczenie. Bardzo często dyskutow ałam  z dziew ­
czętami, a także i z chłopcam i na tem aty  religijne. Oni argum entow ali, 
ja  też argum entow ałam . Najczęstszym  pytaniem  było: Skąd się
wziął Bóg. Te dyskusje w płynęły na utw ierdzenie m ojej w iary. Do­
strzegałam  bowiem w  ich argum entacji zasadnicze błędy i b rak  rac ji 
dostatecznej. Po prostu  nie tra fia ły  ich argum enty  do m ojej św ia­
domości.

3) Pozytyw ny w pływ  rozmów z osobami w ierzącym i i niewierzącym i.
Z osobam i starszym i w ierzącym i młodzież w  m niejszym  stopniu prowadzi 

rozmowy n a  tem aty  religijne. Ale od czasu do czasu zdarzają się w ypadki 
rozm ów prow adzonych z rodzicami, k rew nym i lub  znajomym i. W pływ ich 
jest zwykle dodatni dlatego, że to „mówi m a tk a ”, w ujek, ksiądz, albo też 
dlatego, że rozm ow a taka  potw ierdza w pełni p rzekonania dziewcząt.

Jeśli chodzi o osoby niewierzące, to rozmów w szystkich w ym ienionych 
przez dziewczęta było 46, z tego w pływ  dodatn i w yw arło 14. M otywy takiego 
sku tku  tych rozm ów są następujące:

a) M aterialistom  brak  dowodów:
A. 1991. Dz. la t 18. Mam często okazję dyskutow ania na tem aty  re li­

g ijne z pew nym  nauczycielem , k tóry  jest niewierzący. W pełni (naw et 
uw ażam  z przekonania) podziela on założenia m arksistow skie. Nie po­
tra f i jednak  udowodnić skąd w zięła się m ateria , człowiek, życie. Jego 
argum enty  w  moim przekonaniu są słabe i nie mogą m nie przekonać.
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Jestem  zadowolona, że w  ten  sposób mogę obronić swój św iatopogląd 
religijny.

A. 154. Dz. la t 17. Raz po prostu  kłóciłam  się z dorosłym  człowie­
kiem  na tem at m aterii. Zapew niał mnie, że jest wieczna. Zdołałam  
jednak  odeprzeć ten  atak. Te w szystkie rozmowy jeszcze bardziej 
u tw ierdzają m oje w łasne przekonania.

b) Poczucie obrońcy w iary:

A. 2161. Dz. la t 18. Kocham człowieka, k tóry  nie wierzy. C hciała­
bym w yjść za niego. Ale dochodzi między nam i często do sprzeczki 
na tem aty  relig ijne. Tak bardzo  pragnęłabym  naw rócić go. S taram  się 
zawsze logicznie i rzeczowo bronić swojej w iary.

A. 1. Dz. la t 17. Raz dyskutow ałam  z niew ierzącą profesorką, k tó ra  
s ta ra ła  się m nie przekonać, że religia, to legenda itd. N aturaln ie, nie 
dopięła celu. M iałam  w praw dzie drobne w ątpliw ości, ale były one 
dość błahe. Rozmowę tę przeżyłam  bardzo. Byłam  przez kilka dni pod 
jej w rażeniem . Sądzę, że częściowo to było spowodowane tym , że tro ­
chę im ponow ała m i rola „obrońcy w iary”.

c) A ntypatia  relig ijna:

A. 155. Dz. la t 17. N ieraz denerw ują m nie n iektóre ich (tzn. s ta r ­
szych) poglądy. Osoby starsze zwykle uparcie tw ierdzą, o słuszności 
swoich poglądów  i nie dadzą mi wypowiedzieć mego poglądu. To m nie 
denerw uje, bo nie wiem w końcu, co myśleć o danej spraw ie.

II. Wpływ ujemny

A. C h ł o p c y :

1) Rozmowy z kolegam i wierzącym i.

Zestaw ienie statystyczne na tablicy n r 6 w skazuje, że w skutek  rozm ów 
prow adzonych z kolegam i czy koleżankam i w ierzącym i, a więc tym i k tórzy  
są utw ierdzeni w  sw ych przekonaniach relig ijnych i nie sk łan ia ją  się do 
tw ierdzeń przeciw ników  w iary, 14°/o chłopców odczuw a w  sobie ich sku tek  
ujem ny. Jak  w ytłum aczyć to zjaw isko na pierw szy rzu t oka praw ie p a ra ­
doksalne? P rzyczynam i tego zjaw iska na podstaw ie przeprow adzonych b a­
dań są:

a) objaw y kryzysu w iary.

W okresie dojrzew ania budzi się w um yśle m łodego chłopca głód wiedzy 
przy jednoczesnej trw odze przed u tra tą  pewności, jak ą  dają tradycyjne w ie-
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rżenia. Zaczynają nacierać na duszę zagadnienia n a tu ry  w ybitnie in te lek tu a l­
nej. Swoje dotychczasowe w ierzenia próbuje on oprzeć na jak ichś k ry teriach  
rozumowych. S tara  się w niknąć w  treść tego, co m u do w ierzenia dano. W y­
stępuje silne przeżyw anie problem ów, k tóre zm uszają do zestaw iania praw d 
ze sobą, do teoretyzow ania. W skutek poczucia swej w łasnej indyw idualności, 
k tórej trzonem  jest rozum, spragniony praw dy, budzi się w  dojrzew ającym  
chłopcu przekonanie, że na drodze rac jonalne j można dojść do rozw iązania 
w szystkich trudnych  pytań. Młodzież nie uznaje stanu  niepewności w  sto­
sunku do praw d religijnych, dogm atycznych.

Przy tym  bezwzględnym  zaufaniu w  rozum  i p ragnien iu  wiedzy absolutnej 
młodzież s ta je  jednocześnie wobec fak tu  niem ożliwych do przeniknięcia na 
w skroś i zrozum ienia bez reszty  praw d dogm atycznych, tak ich  jak  zagadnie­
nie życia pozagrobowego, istnienie Boga, pow stanie św iata i pochodzenie 
człowieka. Jednocześnie rozszerza się u chłopców i dziewcząt krąg  za in tere­
sowań społecznych, głębsze poznanie rzeczywistości. P rzypatru jąc  się św iatu, 
widzą oni w nim  w iele zła, w idzą ty lu  ludzi, k tórzy choć uw ażają się za 
katolików , życiem swoim zaprzeczają całej wzniosłości praw d w iary  kato ­
lickiej. Z tego zestaw ienia rodzi się zdziwienie, jak  Bóg mógł stworzyć tak i 
św iat, na k tórym  zło tak  bardzo panuje. Te w szystkie stw ierdzenia rodzą 
w duszy m łodej w ielką rozterkę, w ew nętrzne szam otanie się, poczucie bez­
radności, i często w prost rozpaczliwe w ysiłki w ydostania się z tego stanu  
i osiągnięcia za wszelką cenę jak ie jś  praw dy. Je s t to okres kryzysu w iary, 
który  młodzież głęboko i boleśnie przeżywa. Ten stan  pojaw ia się w m łodych 
um ysłach naw et niezależnie od wpływ ów  otoczenia. Rodzi się w skutek  n a tu ­
ralnego dojrzew ania umysłowego i k rystalizow an ia się całej osobowości.

Na podstaw ie wypowiedzi młodzieży stw ierdzić należy, że kryzys relig ijny  
w tym  w ieku jest faktem , obok którego n ik t nie może przejść obojętnie. 
Nikogo nie m inie w łasna w alka i borykanie się. W spraw ach najbardzie j 
egzystencjalnych, każdy m usi się przekonać, że nie ma zastępstw a. K ryzys 
relig ijny  m usi w łaściw ie nastąpić, tylko u jednych w ystępuje wcześniej 
i w  form ie bardziej norm alnej, u innych zaś przebieg jest bardzo gw ałtowny.

Przypatrzm y się, jak  chłopcy sam i to opisują.
A. 2385. Chł. la t 15. Mam w ątpliw ości religijne, co do życia duszy 

człowieka po śmierci. Nie mogę w yobrazić sobie istn ienia piekła, n ieba 
i czyśćca. Poza tym, gdzie znajdu je się Bóg, skoro Go nie widzimy. 
Wiem, że je st niewidzialny, ale czy chodzi po ziemi i w  jak i sposób 
może zjawić się równocześnie na każdym  miejscu.

A. 1217. Chł. la t 16. W ątpię w  m iłosierdzie Boże, w  dobroć i sp ra ­
wiedliwość, skoro ty le cierpienia i nieszczęścia jest na świecie. Myślę, 
że moi koledzy wierzący, z któa$m i często rom aw iam  na te tem aty  też 
nie m ają rac ji, gdyż nie po trafią  rozsądnie w ytłum aczyć tych zagadnień.

A. 72. Chł. la t 16. W ątpliwości m iałem . Nie mogę tego jasno określić. 
Często, kiedy patrzyłem  na ołtarz, na  hostię, w ątpiłem , czy jest w  niej 
Bóg, czy rzeczywiście o łtarz jest m iejscem , gdzie m ieszka Bóg, czy nie
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je s t tak  samo „m artw y”, jak  każdy inny przedm iot, a ludzie oszukują 
się, w ierząc w  istn ienie Boga. W ątpiłem , czy Bóg stw orzył człowieka, 
choć nie znaczy to, że uznaję jego pochodzenie z m ałpy czy m artw ej 
m aterii. W ątpliwości m iałem , lecz nigdy nie dałem  im wziąć góry nad 
m oją w iarą. Dużą rolę odegrały książki od księdza.

A. 1585. Chł. la t 17. Mam poważne w ątpliw ości co do istn ien ia Boga. 
Myślę, że argum enty , k tórym i posługują się koledzy w ierzący w dys­
kusjach  dla udow odnienia Boga nie są krytyczne. Albo w  jak i sposób 
N .M .Panna porodziła Jezusa, skoro była dziewicą. Nie um iem  też pogo­
dzić nauki, k tó rą  głosi Kościół z w iedzą, k tórą zdobyłem w szkole.

A. 77. Chł. la t 18. W ym ieniałem  uw agi na tem at Kościoła i religii, 
k tóre były raczej ironiczne. Ponieważ przeżyw am  głęboki kryzys w za­
patryw aniach  na spraw y relig ijne, uw agi tak ie  przyczyniają się do jego 
pogłębienia.

A. 88. Chł. la t 17. Rozmowy takie często budziły we m nie w ątpliw ości 
co do istn ien ia Boga, boskości C hrystusa, byłem  zniechęcony do p rak ty k  
religijnych. Czasam i przychodzą okresy kryzysu, gdy cała w ia ra  
i w szystkie spraw y związane z Kościołem budzą we m nie niechęć, 
p rzestaję  w ierzyć w  istnienie Boga i życie pozagrobowe.

N ajbardziej w ym ow ną jest następująca wypowiedź 17-letniego chłopca, 
w której można dokładnie zaobserwować ten  proces kryzysu w iary  bardzo 
«różnicowany i w ielopostaciowy.

A. 89. Chł. la t 17. Te rozmowy m ają w pływ  na m oją, bardzo za­
chw ianą zresztą w iarę. S taram  się zanalizować dyskusje i w nioski 
i przym ierzyć m oją w iarę do m ojej „filozofii”. S taram  się jakby „uno­
wocześnić” w iarę, bo w iele rzeczy nie podoba mi się w niej, choć są też 
rzeczy dobre. Na m oją w iarę koledzy nie m ają jednak  wielkiego w p ły ­
wu, swoje przekonania ksz tałtu ję  głównie pod w pływ em  osobistych 
rozważań. Np. uważam , że teoria ewolucji je s t słuszna, a to przeczy 
postu latom  relig ii o stw orzeniu św iata; jestem  zorientow any w  naszej 
klasie może najlep iej w  spraw ach naukow ych i uważam , że m ożliwa 
jest synteza żywego białka, lecz to znowu jest sprzeczne z tym, że życie 
pochodzi od Boga. W katolicyźm ie uw ażam  za dobrą m oralność i etykę, 
choć nie całą. Je s t ona za bardzo ascetyczna i surow a, jak  na mój p u n k t 
widzenia, choć może niezbyt ukształtow any. Ale jej postu laty  są zasad­
niczo słuszne.

...Co do tych refleksji, to przyczynia się do tego sy tuacja  m ateria lna. 
Mam potrzeby (nie powiem, żeby w ygórow ane, bo nie palę ty toniu , 
i w  zasadzie nie piję), ojciec zaś nie rozum ie, że ja  je mam. Nie m am  
np. odpow iednich butów  czy ubran ia , w styd mi po prostu  zjawić się 
w Kościele. Inn i koledzy m ają lepiej. To także przyczynia się do re ­
fleksji i rozm yślań. Zastanaw iam  się, że jeśli np. Bóg jest stw órcą, to 
dlaczego dopuszcza do istn ien ia na świecie niesprawiedliwości... M oje 
zwierzenia, jakkolw iek  chaotyczne, są szczere. Uważam  siebie za czło­
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w ieka myślącego, lubię w yciągać w nioski, analizować. Jestem  zresztą 
jednym  z lepszych uczniów. Za form ę w ypowiedzi przepraszam . Moje 
przekonania są częstokroć sprzeczne, ale tak ie  jakie piszę. Sam widzę, 
że chw ieję się, ale uważam, że przyszłość należy do m aterializm u. 
Religia spełn iła sw oją rolę i m usi odejść.

b) B rak  rozw iązania w ątpliw ości religijnych.
W tak im  stan ie niepewności ducha, zachw iania wszystkich dotychczaso­

w ych p raw d  relig ijnych dochodzi między chłopcam i do rozmów. D yskusje te 
są pełne niepokoju, zm ierzają do osiągnięcia jak ichś w yjaśnień, do uspokoje­
nia budzącego się sceptycyzm u. Poniew aż poziom wiedzy u w spółrów ieśników  
jest niew ystarczający, aby naśw ietlić należycie te problem y i w yjaśnić, 
przeto po tak iej rozm owie kryzys jeszcze się pogłębia, bo młody człowiek nie 
znajdujący rozw iązania swych w ątpliw ości, u tw ierdza się niejako w rzekom ej 
słuszności swych sądów. A więc główną przyczyną tego ujem nego w pływ u 
rozmów prow adzonych z kolegam i w ierzącym i jest brak  rozw iązania niepo­
kojących zagadnień.

A. 144. Chł. la t 17 (kl. XI). P row adziłem  rozmowy z w ierzącym i, 
a także chw iejącym i się w w ierze. Tem at rozm ów — om awianie w y­
słuchanego kazania po m szy św. (form a i treść). Rozmowy te zniechę­
cają m nie do chodzenia do Kościoła. Nieudolność kaznodziejów  (lub 
raczej ujęcie tem atu  kazania) zniechęcają do w iary. S tąd w niosek: jak  
najm nie j siedzieć w  Kościele.

A. 149. Chł. la t 17. Prow adzę rozm owy z kolegam i w ierzącym i. Tem a­
te m  są najczęściej zagadnienia zw iązane z biologią: pochodzenie czło­
w ieka, pow stanie św iata itp. Zasadniczo te rozmowy nie m ają  w pływ u 
na m oją w iarę, ale budzą we m nie pew ne wątpliw ości, o których napiszę 
później.

A. 451. Chł. la t 18. D yskutujem y w  swoim  gronie na  różne tem aty  
relig ijne. C iągle jeszcze przeżyw am  pow ażne trudności z pew nym i 
p raw d am i w iary , m.in. kw estią o tw artą  je s t zagadnienie istnienie Boga. 
Dotąd n ik t z nas uważam, nie dał zadaw alającego argum entu . S tąd 
kryzys m ojej w iary  się pogłębia.

Isto tną  więc przyczyną ujem nego w pływ u tych rozmów na kształtow anie 
się postaw y relig ijnej nie jest w łaściw ie sam a rozm ow a jako taka, ile raczej 
niemożność rozw iązania trudności religijnych. Rozmowa ta  jednak  jest okazją 
do w ypow iedzenia trudności we w ierze i mim owolnego w  pew nym  stopniu 
u tw ierdzenia się w  niej. Jest to więc sku tek  rozmowy niezam ierzony. Osobiste 
pow ikłania św iatopoglądowe młodzieży zostają w  tym  w ypadku podsycane 
z zew nątrz, zwłaszcza przez środowisko osób niewierzących.

2) Rozmowy z kolegam i chw iejącym i się w  w ierze tub  niewierzącym i.
W dyskusjach  z kolegam i zachw ianym i w  wierze, chłopcy spotykają się 

z zarzutam i w prost skierow anym i pod adresem  poszczególnych praw d czy też 
w iary  jako całości. iStają więc w obliczu argum entac ji sform ułow anej w spo­
sób świadomy, a często złośliwy, m ającej za cel obalenie ich dotychczasowych
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tradycyjnych w ierzeń. W 30°/o chłopcy w naszych badaniach  w ypow iadają się, 
że rozmowy tak ie m ają  dla nich skutek ujem ny, tzn. pogłębiają kryzys ich 
w iary, p rzechylają ich sądy w k ierunku  tw ierdzeń przeciw nika. Dlaczego się 
tak  dzieje?

W pływ ten dokonuje się w ybitnie na gruncie w artości argum entacji rozu­
mowych. Jest tu  więc atakow any elem ent św iatopoglądowy postaw y relig ijnej.

B rak argum entów  na odparcie tw ierdzeń przeciw nika.
Główną przyczyną tego ujem nego w pływ u rozm ów jest b rak  argum entów  

na odparcie tw ierdzeń  przeciw nika, przy jednoczesnym  przekonaniu  o słusz­
ności argum entów  drugiej strony.

A. 851. Chł. la t 17. W rozmowach, k tóre od czasu do czasu prowadzę 
z kolegam i niew ierzącym i na tem aty  relig ijne odczuwam pewne za­
chw ianie w  sw ojej w ierze i co gorsze nie m ając argum entów  na od­
parcie ich zarzutów  skłonny jestem  w ew nętrznie przyznać im rację. 
Z tego powodu jestem  zupełnie rozchw iany relig ijn ie .

A. 86. Chł. la t 18. W in ternacie zdarzają się często w ypadki rozmowy 
z kolegam i. Jesteśm y raczej podzieleni na w ierzących i niewierzących. 
Otóż niew ierzący czytają dzieła m ateria listyczne z przekonyw ującym i 
dowodami. Sam  fak t chodzenia do Kościoła budzi u nas dyskusje. Oni 
nazyw ają nas fanatykam i. C ytują nam  niezliczone w ypadki, gdy Koś­
ciół tam ow ał rozwój nauki, przeszkadzał szczęściu ludzkości. Z adają 
nam  naw et tak ie py tan ia : — Dlaczego Kościół tw ierdzi, że św iat jest 
niepoznaw alny, dlaczego nie można badać ta jem nic boskich, dlaczego 
trzym a ludzi w  ciemnocie? To niew ątpliw ie druzgotało m oją w iarę, tak  
że zdaw ało mi się absurdem  istnienie siły wyższej.

A. 98. Chł. la t 18. Często prow adzę rozm owy na tem aty  relig ijne 
z kolegam i w ierzącym i, chw iejącym i się w w ierze i niewierzącym i. Te­
m atem  rozm ów była spraw a historycznej postaci Jezusa C hrystusa, 
istn ienie Boga, oraz spraw a dostania się do nieba itp. Rozmowy te 
często w pływ ają ujem nie na m oje p rak ty k i religijne. W iary w Boga nie 
zachwiały, ale budziły pew ne wątpliw ości, co do n iektórych dogm atów 
kościelnych, np. co do rozgrzeszania z grzechów ciężkich przez kap łana 
(np: zabójstwo). Budziło się to szczególnie w tedy, gdy w idziałem  błędy 
księży i ich stosunek do ludzi na wsi, np. straszenie grzechem śm ier­
telnym  tych, którzy nie płacą składek na jak ieś potrzeby w  Kościele. 
Rozmowy tak ie  na tem aty  relig ijne w prost pochłaniałem , budziły we 
m nie chęć poznania praw dy obiektyw nej i czasem podobały mi się 
n iektóre dowody.

A. 99. Chł. la t 15. Czasami mówię na tem aty  relig ijne z m oim i ko­
legam i chw iejącym i się w w ierze, najczęściej na tem at lekcji religii. 
Szydzą oni często z moich p rak ty k  relig ijnych i tym  sam ym  często 
zniechęcali m nie do w iary  w skutek tych słów. N aśm iew ając się i p rze­
szkadzając, czasami budzili we m nie zw ątpienie w  stosunku do w iary 
i p rąk tyk  religijnych.
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Należy zauważyć, że w pływ  ujem ny tych rozm ów na psychikę w ierzą­
cych jest różnego rodzaju, o różnym  nasileniu  i czasie trw ania, dotyczy n ie­
których tylko praw d lub jej całości, dokonuje czasem zasadniczego przew rotu  
w duszy wierzącego, albo w pływ a na przesunięcie niektórych elem entów  
św iatopoglądowych czy w olityw nych. P o tw ierdzają to następujące w ypo­
wiedzi:

A. 1428. Chł. la t 16. K iedyś prow adziłem  bardzo często rozmowy re li­
g ijne z kolegam i niewierzącym i. Obecnie przeżyw am  okres załam ania 
religijnego, a to dlatego, że zupełnie co innego mówiono mi o Bogu, 
gdy byłem  dzieckiem , a co innego dow iaduję się teraz. Skąd w łaściw ie 
ludzie i księża wiedzą o w yglądzie Boga, którego n ik t nigdy nie 
widział.

A. 2598. Chł. la t 17. Pod w pływ em  otoczenia i prowadzonych rozmów 
z kolegam i niew ierzącym i załam ałem  się religijnie. Trudno mi w tej 
chw ili odzyskać daw ną w iarę la t dziecka. Stw ierdzam , że zupełnie inny 
m am  obecnie pogląd na religię i bardzo chętnie sk łaniam  się na stronę 
przeciw ników  religii.

A. 1635. Chł. la t 18. Oczywiście wśród w ielu dziś zagadnień dysku­
tow anych w gronie kolegów m ówim y także o religii. Czasem naw et 
bardzo ostro kłócimy się. P rzykro mi jest, gdy nie um iem  pewnych 
p raw d udowodnić i wówczas odczuwam pew ne zachwianie religijne. 
W tej chw ili pod w pływ em  otoczenia w ierzę może m niej gorliw ie 
i w  teorii i w praktyce, ale za to chyba rozum niej i rozsądniej patrzę 
na spraw y związane z religią.

A. 94. Chł. la t 18. Rozmowy na tem aty  relig ii zdarzają się czasami 
w  szkole z kolegam i niewierzącym i, lub takim i, którzy w ystępow ali 
p rzeciw  w ierze w odczycie czy na w ykładzie. Tezy an tyrelig ijne w y­
w ierały  czasem na m nie wpływ, choć nieznaczny. Od w iary nie od­
stąpiłem  nigdy, tylko parę razy rozpatryw ałem  w m yśli zagadnienia 
dotyczące zarzutów  przeciwko Kościołowi, jako insty tucji o charak terze 
klasowym . Były w ątpliw ości dotyczące duchow ieństw a katolickiego 
i jego roli i inne.

O statn ia wypowiedź, jak  i wiele innych poprzednio przytaczanych w ska­
zują na to, że młodzież trw a nada l w  stanie kryzysu w iary, w zględnie doko­
n u je  się w  niej isto tna ewolucja i k rystalizacja postaw y relig ijnej, k tó ra  
obraca się około przem iany podstaw owych sądów  przyjętych na mocy t r a ­
dycyjnej w iary  na sądy przyswojone. D obieranie argum entów  nowych, rew izja 
starych, konfron tacja ich ideowych założeń z p rak ty k ą  sk łada się na to, co 
zowiemy rew izją św iatopoglądu religijnego. Z jaw iskiem  więc bardzo isto t­
nym  obok trw ającego kryzysu religijnego w śród młodzieży tego w ieku jest 
form ow anie się nowego możliwie dojrzałego św iatopoglądu religijnego, które 
dokonuje się stopniowo. Składa się na niego bardzo bogaty i różnorodny 
proces in te lek tualny , w olityw ny i uczuciowy.

3) Rozmowy z osobami starszym i w ierzącym i.



Wpływ środowiska na postawę religijną młodzieży 135

Rozmowy te prow adzi młodzież w  nielicznych w ypadkach. Okazuje się 
jednak, że przyczyną zazwyczaj było brak  argum entów  ze strony  osoby w ie­
rzącej na odparcie zarzutów , jak ie chłopiec staw iał w ierze oraz niezgodność 
życia osób starszych z ich w ierzeniam i.

4) Rozmowy z osobami starszym i niewierzącym i.
Z rozm ów prow adzonych z osobami starszym i niew ierzącym i w ynika, że 

na 55 rozmów, aż 55% tychże w yw arło w pływ  ujem ny. Je st to zatem  duży 
w skaźnik ujem nego w pływ u. Główną przyczyną tego było b rak  argum entów , 
uleganie au tory tetow i osób w ykształconych i b ierne poddanie się wywodom 
i ich argum entom .

W rezultacie 1700 w szystkich rozmów przeprow adzonych przez chłopców 
w yw arło w pływ  ujem ny 28%, czyli 480 rozmów w  sensie wyżej w yjaśnionym . 
Biorąc pod uw agę liczne rozterk i ducha, n a tu ra lny  kryzys w spraw ach w iary  
tego okresu, oraz w ielką skłonność młodzieży m ęskiej do dyskusji o p ro ­
blem ach religijnych, trzeba powiedzieć, że chłopcy w ykazują jednak  na ogół 
daleko idący krytycyzm  w  stosunku do argum entów  swoich rówieśników, 
m niej natom iast są odporni na wpływy ujem ne argum entac ji osób starszych, 
zwłaszcza w ykształconych.

B. D z i e w c z ę t a :

1) Rozmowy z koleżankam i w ierzącym i.
* a) K ryzys w iary.

Młodzież żeńska przechodzi również swój kryzys w iary, ale ma on w pew ­
nych szczegółach nieco inny charak ter niż u chłopców. Podczas gdy u chłop­
ców kryzys relig ijny  w ypow iada się w  postaci nam iętnych zm agań in te lek ­
tualnych o posiadanie obiektyw nej praw dy w  postaci sform ułow ań rac jo n al­
nych, u dziewcząt natom iast objawia się ten  stan  subiektyw nym  przeżyw a­
niem  Boga, w ew nętrznym  załam aniem , niepokojem , pew nym  niezadow ole­
niem  z przekazanych praw d w iary, tęsknotą za wyższą, czystszą form ą re li­
gijności. W chodzą tu  oczywiście również w  grę elem enty in te lek tualne, ale 
o postaw ie i zabarw ieniu  uczuciowym.

A. 1625. Dz. la t 18. W iara moja, jak  m ogłam  się osobiście przekonać, 
n ie  jest nacechow ana jakim ś in telektualizm em  i w yrozum ow aniem . 
Raczej w ierzę z tradyc ji i w  sposób uczuciowy. Podobają mi się n ie ­
k tóre obrzędy i lubię przeżywać w sobie jakąś praw dę np. dobroć 
i piękno Boga.

A. 161. Dz. la t 17. Mam wrażenie, że w iara  m oja jest oparta  tylko 
i w yłącznie na uczuciu, natom iast podłoża naukow ego raczej nie ma.

T aka postaw a dziewcząt w ypow iada się w  szukaniu  celu w  życiu w opar­
ciu o Boga, w znajdow aniu  coraz doskonalszych środków  uśw ięcenia swego 
życia. P roblem  tak  nam iętnie dyskutow any przez chłopców: w iara czy w ie­
dza, w m niejszym  stopniu  zajm uje dziewczęta, k tó re  go zresztą i tak  po 
sw ojem u przeżyw ają.
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A. 198. Dz. la t 18. O statnio naw et dość często rozm aw iałam  na tem at 
w iary  z koleżankam i (obie są wierzące). Już od dość daw na budziły 
się we m nie pew ne w ątpliw ości co do w iary . W pew nym  okresie za­
s tanaw iałam  się nad tym, czy w  ogóle Bóg istnieje. Jednak  po w ielu 
trudnościach stw ierdziłam , że tak. Myślę, że po tym, co przeżyłam , 
w iary  w Boga już nie stracę, będę się 'stara ła  tylko ugruntow ać ją  
wiedzą. S tw ierdzam , że na ogół większość ludzi, naw et w ierzących 
i p rak tyku jących , o spraw ach w iary  ma bardzo słabe pojęcie. P raw ie 
w cale nie posiadają w iedzy na ten  tem at.

P rzez pew ien czas, trw ało  to naw et długo, nie w idziałam  żadnego 
celu w życiu, uw ażałam , że życie jest beznadziejne, w pew nym  czasie 
(proszę się nie śmiać) chciałam  się otruć, tylko dlatego, że nie w ie­
działam  po co żyję. Teraz raczej konkretyzu ję swój cel życia, nie mam  
go jeszcze sform ułow anego, ale w tym  znowu przychodzi mi z pomocą 
w iara . Chcę żyć pięknie, chciałabym , aby m oje życie nie było łatw e, 
przygotow ana jestem  naw et raczej na n iezbyt lekkie życie, ale chiała- 
bym , żeby je  tak  przeżyć, aby potem  nie żałować. Chcę tw orzyć dobro. 
Nie w iem  tylko jeszcze dokładnie, w  jak i sposób. Do w iary  nie byłam  
nigdy zniechęcona, ale w pewnych okresach była ona słaba, m niej się 
w tedy  m odliłam .

A. 1774. Dz. la t 17. Od czasu do czasu prow adzę dyskusje na tem aty  
relig ijne z koleżankam i wierzącym i. Najczęściej tem atem  tych rozmów 
jest pow stanie św iata i człowieka. N ieraz również dyskutujem y (kole­
żanki wierzące), czy m ożna by było żyć bez religii jaką  obecnie w y­
znajem y. Są takie koleżanki, k tóre uw ażają, że całkowicie bez religii 
by m ogły żyć. Jednak  ja  jestem  przeciw nego zdania. Nie w yobrażam  
sobie żyć bez w iary  jak ą  wpoili m i rodzice. D latego też po każdej tak iej 
rozmowie postanaw iam  być jeszcze bardziej w ierząca. Rozmowy p ro ­
w adzone przeze m nie ani nie zniechęcają, ani nie zachęcają. Całkowicie 
nie m ają  na m nie wpływ u. S taram  się tak  postępow ać jak  uważam,

b) B rak  argum entów  na rozw iązanie trudności religijnych.
Dziewczęta rozm aw iają również często o praw dach, k tórych nie mogą 

zrozumieć. N ajw ięcej niepokojów  w zbudza w  nich istnienie życia pozagro­
bowego, duszy, dobra i zła na świecie, istn ienie Boga. Tym i w ątpliw ościam i 
dzielą się w  swych rozm owach, ale często nie po trafią  sobie ich rozwiązać. 
S tąd po tego rodzaju  dyskusjach czują się jeszcze bardziej zaniepokojone. 
I w tym  należy widzieć to, co nazw aliśm y ujem nym  w pływ em  rozmów z ko­
leżankam i w ierzącym i. Z jaw iskę zupełnie tak ie  sam e, co u chłopców. Trudność 
zrozum ienia sam ej praw dy, k tórej nie po trafi w yjaśnić rozm owa z koleżan­
ką — oto isto tna przyczyna tego rodzaju  reakcji.

A. 170. Dz. la t 17. Rozm awiałam  z koleżankam i m niej i więcej re li­
gijnym i na tem aty  religijne, jak : — Czy jest życie pozagrobowe? Czy 
będzie kiedyś koniec św iata i jak  to może w yglądać? Jak  w ygląda 
dusza? Co to jest takiego, w jak ie j form ie dusza idzie na sąd osta­



Wpływ środowiska na postawę religijną młodzieży 137

teczny? Pom im o, że wierzę, mam  m asę zastrzeżeń co do tych pytań , 
k tóre były tem atem  naszej rozmowy... Z rozmów tych, choć rzadko p ro ­
w adzonych (raczej się sam a nad tym  zastanaw iałam  w ielokrotnie) w y­
w nioskow ałam , że jest m asa spraw  i zjaw isk dla nas niezrozum iałych, 
których nie może mój um ysł pojąć. Dlatego tym  bardziej te zagadnie­
nia m nie n u rtu ją .

A. 11. Dz. la t 17. N ieraz prowadzę tak ie rozmowy. Koleżanki m ówiły 
mi o swoich w ątpliw ościach (niby w ierzą, że Bóg stw orzył św iat, bo 
skąd. by się wziął?). Tem atem  rozm ów byli często kapłani (daw ały 
przykłady  o ich złym zachowaniu czy postawie). Na m oją w iarę n ik t nie 
m a w pływ u, ale n ieraz będąc sam a zastanaw iam  się nad tym  św iatem : 
tak  m i dziwinie, gdy pomyślę, o niebie, piekle, bo gdzież ono się 
znajduje?

A. 1540. Dz. la t 17. Co do spraw  osobiście relig ijnych nie mogę 
sobie w yobrazić istn ien ia nieba lub piekła. P rzy stanie dzisiejszej nauk i 
nie zna jdu ję  na nie m iejsca. Symboliczne pokazyw anie ręką w górę jest 
nie do przyjęcia. Tam znajdu ją się ogrom ne przestw orza pow ietrza 
o różnych tem peratu rach  i tam  nie mogę w  żadnym  w ypadku znaleźć 
m iejsca na nie. Tak samo przedstaw ia się spraw a z piekłem . Pod ziem ią 
nie mogę go pomieścić. Widzę wciąż nowe i nowe jej w arstw y aż do 
niezupełnie jeszcze zastygłej lawy w  sam ym  je j jądrze. Ten problem  
jest napraw dę trudny .

A. 155. Dz. la t 17. Prow adziłam  rozmowy, ale tylko z wierzącym i. 
Najczęściej tem atem  rozmów było życie przyszłe po śm ierci lub też 
koniec św iata. Do tej pory nie mogę sobie wyobrazić, jak  to będzie 
w życiu pozagrobowym . Czy um rę i na tym  koniec, czy też tam  zacznie 
się nowe życie, lepsze. Ja k  to będzie w yglądało?

A. 157. Dz. la t 17. Rozmowy na tem aty  relig ijne prowadzę z kole­
żankam i. Najczęściej tem atem  tych rozm ów jest życie pozagrobowe. 
Nie mogę sobie czasami wyobrazić, że dusza ludzka po śm ierci żyje 
na tam tym  świecie wiecznie. Te rozm owy m ają w pływ  na m oją w iarę, 
czasam i budziły się we m nie w ątpliw ości co do życia wiecznego.

A. 1930. Dz. la t 16. Często nasuw a m i się szereg w ątpliwości, ale 
ażeby je ukrócić, s ta ram  się nie myśleć na ten tem at. Np. zasta­
naw ia m nie fa k t: — często osoba niew ierząca m a lekkie „usłane róża­
m i” życie, a w ierząca dosłownie boryka się z nim.

Częstym w ypadkiem  zachw iania się poglądów relig ijnych  u dziewcząt jest 
fak t porów nyw ania p raw d  relig ijnych z faktycznym  stanem  niektórych spraw  
w  życiu.

Żywo również odczuw ają dziewczęta tę bezradność wobec problem ów, 
których nie um ieją sobie wytłum aczyć.

A. 1051. Dz. la t 16. Często w  naszych dyskusjach relig ijnych m ó­
w im y o postępow aniu osób, które uw ażają się za głęboko wierzące. 
Nie możemy zrozumieć osobę, k tó ra  codziennie przystępuje do kom u­
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nii św., a w  życiu pryw atnym  jest krańcow ym  zaprzeczeniem  w szel­
kiej p raw dy relig ijnej. Odczuwam w tedy zniechęcenie i żal do religii, 
że tak  m ało w pływ a ona na człowieka, aby nastaw ić go do dobrego 
postępow ania, zwłaszcza w  życiu codziennym.

A. 42. Dz. la t 17. Owszem, zagadnienie w iary, pow stanie św iata, 
pow stanie życia na ziemi są bardzo często tem atem  naszych dyskusji. 
Co p raw da większość klasy jest o poglądzie idealistycznym . Jednak  
n ie w szystkie zagadnienia po trafim y sobie w yjaśnić na podstaw ie 
religii. Nie możemy pozostałej m niejszości udowodnić, że m am y rac ję  
n a  100%.

Jest jeszcze jeden  tem at, k tóry  dziewczęta dość często poruszają, a który  
nas tra ja  je negatyw nie do w iary. Jest to problem  życia duchownych, przede 
w szystkim  księży, a po części i sióstr. R efleksje te  w ypływ ają z idealnego 
nastaw ien ia młodzieży do życia osób duchow nych. Młodzież uznaje prosto ­
linijność w  życiu, odrzuca bezkom prom isow o w szelką dwulicowość. Chce 
widzieć wszystko w  życiu, a przede w szystkim  w  postępow aniu starszych, 
w postaci jak  najdoskonalszej. Młodzież w ypow iada się na ten  tem at bardzo 
dokładnie i mocno przy om aw ianiu w pływ u przykładów  starszych. Jeśli 
młoda jednostka chce widzieć w idealnym  św ietle postępow anie sw ych rodzi­
ców czy nauczycieli, to cóż dopiero powiedzieć o kapłanach, w  których w idzi 
jakby nam acalne urzeczyw istnienie wszelkiego ideału  i dobra. Dlatego tak  
jest w rażliw ą na w szelkie fakty , stojące w sprzeczności z jej idealnym i w y­
m aganiam i.

2) Rozmowy z koleżankam i(gam i) chw iejącym i się w  wierze.'
a) bezradność wobec argum entów  przeciw nika.
Dziewczęta w ierzące nastaw ione apostolsko do swoich kolegów i kole­

żanek, pełne współczucia dla ich niew iary, chciałyby ich w szystkich p rze­
konać o słuszności w iary  i nawrócić do Boga. Tymczasem spotykają się 
z rzeczową argum entac ją ze strony przeciw nej, k tórej nie um ieją, w sku tek  
n iedostatecznej znajomości p raw d relig ijnych, należycie odeprzeć. Boli je to 
serdecznie, p rzeżyw ają ten  fak t rów nie in te lek tualn ie  co i uczuciowo. Nie 
mogą sobie darow ać tej bezradności i często fak t ten  podcina je w  zakresie 
spraw  relig ijnych  i pow oduje różne w ątpliw ości i ostudzenie pierw otnej 
gorliwości.

A. 57. Dz. la t 18. Sam e kazania i katechezy nie dają nam  dostatecz­
nej wiedzy o religii, nie ugrun tow ują jej. Sądzę, że pow inny być roz­
praw y na tak ie  tem aty, jak  pochodzenie życia, człowieka itp. i to 
bardziej rozpowszechnione i udostępnione. My bowiem, katolicy — 
młodzież — nie m am y argum entów , nasi przeciw nicy zaś nim i zarzu­
cają nas. Po dyskusjach z przeciw nikam i relig ii i wobec ich argum en­
tów, ja  pozostaję rozbita, i natu ra ln ie  zniechęcona i pełna w ątp li­
wości.

A. 163. Dz. la t 16. Czasami rozm aw iałam  z koleżankam i n iew ierzą­
cym i o spraw ach religii. Na n iek tóre py tan ia  um iałam  odpowiedzieć
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zadow alająco z p rzykładam i z życia czy też wiedzy, a na niektóre 
py tan ia nie um iałam . Wiem, że tak  jest, wierzę, ale nie w iem  dlacze­
go, n iektórych spraw  dobrze nie rozumię. W yciągnęłam  stąd w nio­
sek, że za mało sam a wiem, żeby dać kom uś tak ą  odpowiedź, iżby była 
bez zarzutu.

A. 173. Dz. la t 18. Mam w rażenie, że m oja w iara  za mało po prostu  
jest w iedzą konkretną , dlatego rozm ow a z ludźm i m ądrzejszym i ode 
m nie nasuw a m i wątpliwości, których sam a nie potrafię  rozwiązać.

A. 197. Dz. la t 17. Uważam, że często jest nam  brak  argum entów , 
które mogłyby odeprzeć różne tw ierdzenia ludzi niew ierzących lub też 
w ystępujących przeciw ko Kościołowi. I tu  znowu pow inny być p ro ­
wadzone specjalne nauki z historii Kościoła, w ięcej zachęty do czyta­
nia P ism a św., czy też książek z życia św iętych lub samego C hrystu ­
sa, czy też M. Najśw. I tak, kiedy zadano mi py tan ie: Dlaczego is tn ie ­
ją  jeszcze (lub dlaczego w  ogóle istniały) ludy nie znające religii jed ­
nego Boga, kiedy przecież p ierw si nasi rodzice Adam  i Ewa znali Go — 
nie um iałam  dopraw dy odpowiedzieć. Nie zachwiało to mojej w iary, 
ale wzbudziło chęć do pogłębienia m ojej w iedzy religijnej.

A. 193. Dz. la t 16. N a w akacjach spotkałam  koleżankę, k tóra rów ­
nież była niew ierząca. Chodziła do Kościoła ty lko dlatego, że reszta 
tow arzystw a chodziła. Ja  nie po trafiłam  jej praw dziw ie naukowo i tak, 
żeby trafiło  to jej do serca, w yjaśnić podstaw ow ych praw d dogm a­
tycznych.

b) b rak  konsekw encji czynów w stosunku  do posiadanych p rzek o n ań ..
Drugim  elem entem  treściow ym , k tóry  w kilku w ypadkach zachwiał w ia ­

rą  dziewcząt, były rozm ow y o życiu księży. Powód psychologiczny ten sam, 
który w ym ieniłem  powyżej.

A. 451. Dz. la t 16. Oczywiście rozm aw iam  na tem aty  religijne z oso­
bami niewierzącym i. Często w ysuw ają oni tak ie zarzuty, że ci, co gło­
szą religię nie żyją wg jej zasad. I tu  zwykle podają różne fak ty  
z życia osób relig ijnych, księży, zakonników. Sam a zresztą o n iek tó ­
rych czytałam  i dlatego takie rozm owy i argum enty  bardzo osłabiają 
m oją w iarę. Po prostu  są okresy, że jestem  zupełnie obojętna na sp ra ­
w y w iary.

A. 8. Dz. la t 17. Rozm awiałam  z koleżanką niewierzącą, dlaczego nie 
wierzy. Odpowiedziała, że pod w pływ em  opow iadań ojca, który znał 
bliżej codzienne życie księży, jest ono inne, niż sam i głoszą. M ówiła 
jednak, że w Boga w ierzy, nie w ierzy jednak  w cuda. Poza tym  czy­
ta łam  „D rew niany różaniec” i potem  m iałam  wątpliw ości, czy czasem 
księża i zakonnice nie żyją podw ójnym  życiem.

A. 23. Dz. la t 17. Rozmowy na tem at relig ijny  z kolegam i niew ie­
rzącym i w praw iały  m nie najczęściej w  kłopot. T rudno powiedzieć, co 
było czy jest zasadniczym  tem atem  naszych rozmów. Najczęściej 
w  rozm ow ach tych poruszam y praw ie w szystkie tem aty  religijne, np.
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dlaczego nie wierzysz, dlaczego nie pójdziesz do spowiedzi, dlaczego 
wychodzisz z kazań itp. Najczęściej słyszę tak ie  odpowiedzi: — Ja  to 
w P. Boga wierzę, ale w księży, w te ich spowiedzi i kazania to nie 
w ierzę i chyba nie będę w ierzył. Dlaczego? — Bo ksiądz to co innego 
mówi, a co innego robi, np. zapow iada i głosi post, a sam  to na pew ­
no postu nie dotrzym uje. Więc ja  py tam : — Czy widziałeś, jak  ksiądz 
nie pościł? — Nie widziałem , ale byli tacy, co widzieli. I co robić 
z tak im  chłopakiem ? — Dlaczego nie chodzisz do spowiedzi? Na ten 
tem at usłyszałam  dwie różne odpowiedzi: — Przecież człowiek, który 
nie chodzi do spowiedzi, może jest jeszcze lepszy od tego, co chodzi. 
Po co mi chodzić do spowiedzi, a po spowiedzi robić to samo? Po co 
księdzu m am  m ówić co robiłam , żeby na m nie krzyczał. Powiem  
P. Bogu przed tabernakulum , to m nie w ysłucha.

Rozmowa na takie tem aty  budzi we m nie różne myśli. Bo napraw dę 
są różni spow iednicy: dobrzy i źli. Jedn i przetłum aczą, naprow adzą na 
dobrą drogę, inni wykrzyczą i n ieraz rozgrzeszenia nie dadzą. Tacy 
zrażają do w iary.

A. 1892. Dz. la t 18. Rzadko prow adzę rozm owy religijne, gdyż śro­
dowisko m oje jest przeważnie niewierzące. N iew iara uchodzi za dobry 
ton  i grzeczność. Czasem tylko dyskutu jem y na tem at życia ludzi re li­
gijnych. S tw ierdzają moi rozmówcy, że ludzie w ierzący nie lepiej po­
stępu ją  od niewierzących, a może naw et gorzej. S tąd  w yciągają oni, 
a ja  za nimi, w niosek praktyczny, czy koniecznie muszę chodzić do 
Kościoła, aby być dobrym  człowiekiem. Mogę przecież i bez religii być
dobrą, jeśli tylko sam a będę chciała i będę pracow ała nad sobą.

3) Rozmowy z osobami starszym i w ierzącym i.
Również i w  rozm ow ach z tą kategorią osób dał się zaobserwować w pływ  

ujem ny na religijność dziewcząt. W ym ieniano tu  różne przyczyny, zwłaszcza # 
zgorszenie, b rak  dobrego przykładu, n iekonsekw encje w iary  i życia, oraz 
ignorancja religijna.

A. 332. Dz. la t 15. Czasem dysku tu ję  ze swoimi rodzicam i na tem at 
w iary . Najczęściej zarzucam  im to, że niby w ierzą, a sw ojem u otocze­
niu  dają  zgorszenie, bo naw et ludzie na nich się skarżą.

A. 1261. Dz. la t 16. Cóż z tego, że osoby starsze m ają  może więcej 
w iadom ości o życiu i religii i dlatego w  rozm owach potrafią  wszystko 
obrócić na swoją korzyść, ale zupełnie nie dają dobrego przykładu  
i to oziębia m oje uczucia religijne.

A. 851. Dz. la t 17. Rozm awiam  czasem z osobami w ierzącym i na
tem aty  w iary. D yskutuję zwłaszcza z nim i na tem at w iary  w  teorii 
i w praktyce. Co innego dostrzegam , że się mówi, a inaczej w ygląda to 
w  życiu. Ta n iekonsekw encja m artw i m nie i zdaje mi się, że i ja  jej 
już uległam .

A. 2001. Dz. la t 18. Nie lubię dyskutow ać ze starszym i osobami. Ale 
czasem m am  ku tem u okazję i wówczas przeraża m nie w prost ich
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ignorancja w  w ierze. Chodzą do Kościoła, słuchają nauk, a nie po­
tra fią  sensow nie w ytłum aczyć swojej w iary, z tego najczęściej się 
gorszę i to osłabia m oją w iarę.

4) Rozmowy z osobami starszym i niewierzącym i.
Rozmowy z tą  grupą osób m ają w  25% w pływ  ujem ny. M otyw zachw ia­

nia się pod ich w pływ em  podają dziewczęta ten sam, co w rozmowach z ko­
legam i niew ierzącym i: b rak  argum entów  na odparcie zarzutów , a ponadto 
sugestia au to ry te tu  i doświadczenia życiowego tych osób. Boleśnie przeży­
w ają dziewczęta sw oją bezradność, k tóra rodzi w  ich życiu relig ijnym  fe r­
m ent, prow adzący do oziębienia uczuć relig ijnych, a często prowadzi do 
niewiary.

A. 2179. Dz. la t 17. Czasem prow adzę rozm owy z osobam i starszym i 
niewierzącym i. N iestety, potrafią  oni lepiej argum entow ać swoją n ie ­
w iarę i dlatego czuję się w ew nętrznie zdruzgotana relig ijn ie i za­
chw iana n ieraz całkowicie w  sw ojej w ierze.

A. 1809. Dz. la t 18. Rozm awiałam  k ilka razy z osobam i niew ierzą­
cymi. Udało mi się nieraz obronić swój św iatopogląd, ale boję się 
tych rozmów. Np. wobec argum entów  nauczyciela h istorii jestem  bez­
rad n a  i nie odw ażyłabym  się z nim  dyskutow ać — po prostu  b rak  m i 
argum entów . A kiedy pomyślę, że to człowiek poważny, m yślący i w y­
kształcony — wówczas ulegam  w ew nętrznie jego poglądom  i załam uję 
się w swojej wierze.

III. REAKCJA „BEZ ZMIAN” — „BRAK WPŁYW U”

Dla dopełnienia obrazu om awianych reakcji młodzieży na rozmowy p ro ­
wadzone z różnym i osobami, należy jeszcze k ilka słów  poświęcić trzeciej 
grupie chłopców i dziewcząt, k tórą zanotow aliśm y pod nazw ą „bez zm ian”. 
Jest to młodzież, k tó ra  rów nież prowadzi rozm owy z rów ieśnikam i i s ta r ­
szymi, ale rozm owy te nie w yw arły  na niej głębszego wpływ u ani dodat­
niego ani ujem nego, przede w szystkim  zaś ujem nego. Młodzież ta w ierząca 
i p rak ty k u jąca  nie odczuła w  swej psychice w iększych zmian, zwłaszcza 
w k ie runku  w ahań  swych dotychczasowych p rzekonań  religijnych. Je st to 
dosyć duża grupa młodzieży, bo tak  u chłopców jak  i u dziewcząt stanow i 
ona 28%. Najczęściej w odpowiedziach znajdujem y tak ie  określenia tego 
rodzaju  reakcji: nie w yw arły one żadnego w pływ u, nie przeżyw ałem  spe­
cjalnie tej rozmowy, szybko o niej zapom niałem , m am  w łasny pogląd na te 
spraw y, nasze zdania były zgodne, w ątpliw ości zostały szybko w yjaśnione itp. 
Oto jak  argum entu je  młodzież:

A. 375. Chł. la t 15. P rzeprow adzam y rozm owy z kolegam i w ierzą­
cymi i niew ierzącym i na tem aty  religii. Tem aty te budzą czasem w ą t­
pliwości, k tóre szybko zostają w yjaśnione i przez to rozmowy tak ie 
nie w yw ierają  na m nie poważniejszego wpływ u.
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A. 1059. Dz. la t 15. P row adzę dyskusje na tem aty  w iary  z w ierzą­
cymi i niewierzącym i. Nie m ają one w pływ u jednak  na moje przeko­
nan ia relig ijne. Mam bowiem w łasny sąd.

A. 532. Chł. la t 16. Prow adziłem  rozm owy religijne, ale rzadko i to
z w ierzącym i jak  i niewierzącym i. Nie m iały one na m nie żadnego
w pływu.

A. 783. Dz. la t 16. P row adzę rozm owy z koleżankam i w ierzącym i
na tem at istn ien ia Boga. W pływu one raczej żadnego nie m ają.

A.1513. Chł. la t 17. Rzadko kiedy prow adzę takie rozmowy, na ogół 
z niewierzącym i. Lecz nie m iały one w pływ u na m oją w iarę i p ra k ­
tyk i religijne. Mnie je st bardzo trudno  przekonać do czegoś, co nie 
zgadza się z m oim i przekonaniam i.

A. 2021. Dz. la t 17. Rozmowy na tem aty  relig ijne dość często p ro ­
wadzę z m oim i koleżankam i. A bsolutnie żadnych w pływ ów  one nie 
w yw ierają  na m oją postaw ę relig ijną.

A. 1151. Dz. la t 17. Rozm awiam  niezbyt często na tem aty  relig ijne — 
tra k tu ję  poglądy relig ijne jako spraw ę osobistą. Zdarzają się czasem 
dyskusje na tem at dogmatów, k tóre w  zasadzie do niczego nie p row a­
dzą, przebiegają one bez w pływ u na mnie, szybko o nich zapom inam .

A. 1347. Chł. la t 18. Rozm awiam  i dysku tu ję  na tem aty  relig ijne 
z ludźm i niewierzącym i, jak  również z chw iejącym i się. w w ierze. N a­
sze zdania często są różne, ale m am  swój urobiony już pogląd na re li- 
gię i dlatego nie ulegam  żadnym  wpływom .

A. 637. Dz. la t 18. Rozmowy i dyskusje relig ijne, jak ie prow adzę 
z osobami z mojego środowiska, nie w yw ierają  żadnego w pływ u, 
a przynajm niej ujem nego na m oją postaw ę relig ijną. M am w łasne zda­
nie, którego tak  szybko nie zmienię.

W oparciu o wypowiedzi ankietow e możemy przyjąć tezę, że w  tej grupie 
młodzieży tego rodzaju  rozmowy rzeczywiście nie w yw arły większego w ra ­
żenia, zwłaszcza ujem nego, gdyż tego rodzaju  ferm en t m usiałby niepokoić 
um ysł i uczucie, znajdu jąc ujście przy okazji w ypełniania odpowiedzi ank ie­
towych. A zatem  młodzież w liczona do trzeciego działu reakcji pod nazw ą 
„bez zm ian”, to młodzież, k tó ra  trw a w  sw ojej tradycyjnej w ierze, nie po­
nosząc szw anku w  niej w skutek  rozmów prow adzonych naw et z n iew ierzą­
cymi czy chw iejącym i się w  wierze.

T aką postaw ę re lig ijną  u tej młodzieży należy tłum aczyć w  pierw szym  
rzędzie pew ną odpornością psychiczną na różnego rodzaju  w pływ y otocze­
nia, zw artością i siłą  uform ułowanego już św iatopoglądu religijnego, naw y­
kiem  do tradycy jnych  w ierzeń oraz um iłow aniem  posiadanej i przeżyw anej 
głębiej p raw dy relig ijnej.
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Wpływ przykładu

Drugie py tan ie  odnośnie w pływ u najbliższego otoczenia kolegów i osób 
starszych n a  postaw ę re lig ijną  młodzieży brzm iało: — Ja k  działa na ciebie 
przykład starszych osób znajom ych oraz tw oich najbliższych kolegów? Czy 
przykład  tych osób (dobry lub zły) u tw ierdza cię w  w ierze, czy też budzi 
refleksje krytyczne i jakie? Na  pytanie to dało odpowiedź: dziewcząt 84%, 
czyli 1251 odpowiedzi w  stosunku do 1490 biorących udział w badaniach, 
a chłopców 81%, czyli 978 odpowiedzi na 1204 badanych.

Tablica nr 10

Wpływ przykładu

Kto mówi
Rodzaj

przykładu

Osoby starsze Koledzy — Koleżanki

L. og.
Wpływ
dodat.

Wpływ
ujemn.

Bez
zmian L. og.

Wpływ
dodat.

Wpływ
ujemn.

Bez
zmian

Dziewczęta
1251

Dobry
przykład

45%
563

72%
406

18%
101

10%
56

15%
188

86%
162

2%
4

12%
22

Zły
przykład

15%
188 —

82%
154

18%
34

25%
312

1%
3

89%
278

10%
31

Chłopcy
975

Dobry
przykład

41%
410

65%
261

14%
56

21%
84

11%
107

82%
87

3%
3

15%
17

Zły
przykład

18%
175

1%
2

60%
105

29%
68

30%
292

2%
5

70%
204

28%
83

Ogólnie
razem

2226

Dobry
przykład

43%
964

69%
667

16%
157

15%
140

13%
295

84%
249

2,5%
7

13,5%
39

Zły
przykład

16%
363

0,5%
2

71%
259

28,5%
102

28%
604

1,5%
8

79,5%
482

19%
114

I. Zanalizujmy obecnie wpływ dobrego przykładu pod względem jakości 
skutku na psychikę młodzieży badanej.

W yniki tego w pływ u na psychikę dziewcząt p rzedstaw ia ją  się następująco:
a) W pływ osób starszych: W 45% dają one dobry przykład , k tóry  w  72% 

spraw ia sku tek  dodatni, w  18% ujem ny, a w 10% bez zmian. Tym i osobam i 
starszym i są przede w szystkim  rodzice, poza tym  najbliższa rodzina, jak  
babcia, ciocia, w u jek  oraz najbliższe otoczenie sąsiedzkie. Są to przede 
w szystkim  osoby w  80% w ierzące i p rak tyku jące , tylko 11% tych osób są
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niewierzącym i, a 20°/o z ogólnej liczby osób (1251) w pływ ających swoim 
przykładem  na postaw ę relig ijną dziewcząt nie p rak ty k u je .

b) Koledzy i koleżanki: stosunkowo m ała liozba, bo tylko 188 osób, czyli 
15°/o z ogólnej liczby 1251 daje dobry przykład  w  swoim  koleżeńskim  otocze­
niu. S kutek  tego dobrego przykładu jest jednak  rew elacyjny, bo aż w  86°/o 
jest on dodatni, a tylko w 4% w yw iera sku tek  ujem ny, a poza tym  w 10°/o 
bez zmian.

C h ł o p c y :
a) W pływ dobrego przykładu osób starszych na psychikę chłopców przed­

staw ia się następująco: 41°/o osób starszych wg wypowiedzi chłopców daje 
dobry przykład , który  w 65% spraw ia sku tek  dodatni, w  14°/o ujem ny, 
a w 21% nie w yw iera żadnego w pływu.

b) Otoczenie rów ieśników  (kolegów i koleżanek) daje tylko w 11% dobry 
przykład z ogólnej liczby 975 osób dających dobry przykład. Dobry jednak  
przykład kolegów działa w  82% w sposób dodatn i na  postaw ę re lig ijną  
młodzieży, w 3% tylko działa ujem nie, a w 15% nie w yw iera żadnego skutku.

Z bierając dane statystyczne w pływ u dobrego przykładu  otrzym ujem y: 
na 964 (43%) w ypadków  dobrego przykładu  osób starszych w pływ  dodatni 
zaznaczył się liczbą 667 (69%), wpływ ujem ny — 157 (16%) i bez zm ian — 
140 (15%). W pływ przykładu kolegów: na 295 (13%) w ypadków  — 249 (84%) 
w yw arło skutek  dodatni, 7 w ypadków  czyli 2,5% w yw arło w pływ  ujem ny 
i 39 czyli 13,5% bez zmian.

Dane statystyczne odnośnie w pływ u dobrego przykładu  na postaw ę re li­
gijną młodzieży, zaw ierające stosunkowo, jak  na tego rodzaju badania, 
dużą liczbę osób badanych, odzw ierciedlają w sposób ogólny praw dziw y obraz 
stanu  rzeczywistego. Można zatem w oparciu o tak i obraz przeprow adzić 
z kolei dalszą analizę psychologiczną działania dobrego przykładu  na posta­
wę relig ijną młodzieży.

1) Dodatni w p ływ  dobrego przykładu  osób starszych.
Dobry przykład  osób starszych w yw iera zasadniczo dodatni w pływ  na 

przeżycia relig ijne młodzieży. Nie znaczy to jednak , żeby młodzież naślado­
w ała go bezkrytycznie. Ma ona na ten  tem at rów nież swoje zdanie, jak  to 
zobaczymy przy rozpatryw aniu  w pływ ów  ujem nych. N ajw ażniejszym  m oty­
wem i przyczyną tego dodatniego w pływ u osób starszych jest sym patia 
i związane z nią naśladow nictw o w czynach, słowach i myślach. Sym patia 
polega na tym, że człowiek odczuwa w  sobie sam ym  cudzą przyjem ność, 
cudzy ból, słowem w szystkie dające się udzielić stany uczuciowe, jak  rów ­
nież stany związane z przeżyw aniem  idei i sądów  praktycznych. Odczuwamy 
doświadczenie innego człowieka, jakby  to było nasze w łasne. Im więcej 
łączy nas pow iązań psychicznych z tą  drugą osobą i to w sensie dodatnim , 
tym  ła tw iej rodzi się sym patia. A gdzież jest bliższy związek i w iększe w za­
jem ne zrozum ienie duchowe, jak  nie w  rodzinie. To pow iązanie w ypływ a 
ze w spólnych radości i trosk, w spólnych celów i dążeń. Jest to tak  oczywi­
ste, że młodzież w  swoich wypowiedziach nie p róbuje naw et uzasadniać,
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dlaczego przykład  dobry jej rodziców czy najbliższego otoczenia rodzinnego 
w pływ a na nią dodatnio. W olbrzym iej ilości w ypadków  stw ierdza po prostu  
krótko: przykład moich rodziców, czy rodziny utw ierdza m nie w wierze, 
działa na m nie dodatnio, pogłębia m oje przekonania religijne, w pływ a na 
m oje postanow ienia i działania.

Na ten  tem at w ypow iedają się chłopcy jak  i dziewczęta w sposób je d n a­
kowy. Poza tym  odgryw a tu  w ielką rolę m otyw  działania zbiorowej sugestii. 
W spólnota przekonań relig ijnych  stw arza w  um yśle młodzieży poczucie siły 
duchowej i bezpieczeństw a oraz u trw ala jej przekonania relig ijne i k ry s ta li­
zuje św iatopogląd w yznaniow y.

A. 55. Dz. la t 17. P rzykład  starszych zawsze działa na m nie dobrze. 
Jeżeli widzę, że dużo osób kocha Boga i w ierzy w Niego, to czuję się 
podtrzym ana na duchu, cieszę się, że jest nas tak  dużo. I to jeszcze 
bardziej u tw ierdza m nie w wierze. Jestem  dum na z tego, że ja  i moi 
najb liżsi w yznają w iarę, k tóra m a ty lu  zwolenników, a więc jest na 
pewno godna tego.

A. 612. Chł. la t 16. Dobry przykład  osób znajom ych utw ierdza m nie 
w  w ierze i zachęca do praktykow ania.

A. 758. Dz. la t 16. P rzykład  starszych osób działa na m nie pozy­
tywnie.

A. 1537. Chł. la t 17. Dobry przykład zawsze u tw ierdza m nie w  w ie­
rze. Mogę z sa tysfakc ją  powiedzieć, że w moim otoczeniu ludzie sta rsi 
są na poziomie i budu ją mnie swoim przykładem  życia i w iary.

A. 2619. Chł. la t 18. O bserw uję życie osób starszych. In teresu je  m nie 
ich w iara, np. ojca, m atki, babci. Je st mi bardzo przyjem nie, gdy w i­
dzę, że oni nie tylko m nie zachęcają do p rak ty k  relig ijnych, ale rze­
czywiście d a ją  mi pod tym  względem  bardzo dobry przykład. U tw ier­
dza on m oją postaw ę religijną.

A. 486. Dz. la t 18. Dobry przykład  zawsze m nie pociąga. Na ogół 
mogę stw ierdzić, iż osoby mojego otoczenia s ta ra ją  się dać dobry 
przykład, chcą p rzynajm niej „pokazać się”. To m nie im ponuje i s ta ­
ram  się ich naśladow ać w dobrym.

P rak ty k a  w iary  grona osób starszych otoczenia rodzinnego budzi w  um y­
słach młodzieży zazwyczaj przekonanie, że ludzie starsi, doświadczeni i m ą­
drzy, m uszą mieć sw oje racje, jeśli tak  w łaśnie postępują. Chłopcy i dziew ­
częta w skutek  tego naśladu ją  swoich najbliższych, uznając w nich au to ry te t 
także w zakresie w iary. Je st to więc sugestia osobistego au to ry te tu  osoby.

A. 66. Chł. la t 20. Ja  wychodzę z tego założenia, że s ta rs i ode m nie 
m ają za sobą długą drogę życiową i w iedzą więcej niż ja. Jeśli oni 
tak  trw ale  sto ją przy wierze, to i ja  z nich muszę brać przykład.

A. 68. Chł. la t 19. Częściej jednak  biorę przykład  z ludzi w ierzą­
cych, gdyż w idzę słuszność ich postępow ania.

A. 90. Chł. la t 19. Dobry przykład  działa na m nie dodatnio, u tw ie r-

Collectanea Theologica XXXV (1964)
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dza m nie w  wierze, często pobudza do postanow ień (np. nie palę, nie 
p iję  w  w ielk im  poście i adwencie).

A. 1866. Dz. la t 18. Pod w pływ em  dobrego przykładu  osób starszych 
czuję się u tw ierdzona w  swojej w ierze, m odlę się naw et czasem, że­
bym  m iała ta k ą  gorącą w iarę, jak ą  m a babcia.

A. 1338. Dz. la t 17. Myślę, że wobec dobrego przykładu nie można 
być obojętnym . Po prostu  dobroć człowieka zniewala. Znam  pew ną 
siostrę zakonną. Czasem z nią rozm aw iam . Zawsze buduję się z jej 
w iary  i ofiary życia.

A. 1093. Dz. la t 16. Dla m nie rodzice m oi są w ielkim  autory tetem . 
Są w ykształceni, m ądrzy, taktow ni. D ają m i wiele dobrego przykładu. 
N aśladuję ich we w szystkim . Chcę po p rostu  być też kim ś w życiu.

2) Działanie dobrego przykładu  kolegów  i ko leżanek  
W ypowiedzi na ten tem at są na ogół rów nież ogólne, podobnie jak  przy 

om aw ianiu w pływ u przykładu  dobrego osób starszych. M otywy te sam e 
g rają  tu ta j rolę, co i w przypadku  osób starszych. Młodzież odruchowo n a ­
śladuje swoje najbliższe otoczenie, jeśli oczywiście w tym  postępow aniu nie 
m a nic dziwacznego, rażącego, n ienaturalnego, oraz ulega zbiorowej sugestii 
swego środowiska. Obok ogólnych stw ierdzeń w postaci: przykład  mego ko­
legi działa na m nie dobrze itp. znajdujem y i inne bardziej szczegółowe 
uzasadnienia tak ie j reakcji.

Im ponuje np. m łodzieży odwaga, z jak ą  ktoś z jej rówieśników  w yznaje 
sw oją w iarę lub  głęboka wiedza relig ijna i um iejętność rozw iązyw ania w ą t­
pliwości relig ijnych i odpierania zarzutów  przeciw  wierze.

A. 49. Dz. la t 18. Podobały mi się poglądy jednego kolegi, jego ro ­
zumowe podejście do spraw  relig ijnych, k tó ry  często um ie odpierać 
a tak i na religię śmiało. P rzykład  na m nie m a w ielki wpływ. To sam o 
chcę czynić, gdy widzę, że ktoś p rak ty k u je  z głęboką w iarą.

A. 433. Chł. la t 18. P rzykład  dobrej i głębokiej znajomości p rob le­
mów relig ijnych  mego kolegi, z k tórym  się przyjaźnię, bardzo mi im ­
ponuje.

A. 725. Dz. la t 17. Lubię słuchać i w skrytości naśladuję pewnego 
kolegę, k tóry  w sposób przekonyw ujący um ie rozw iązać moje w ątp li­
wości religijne.

A. 1357. Chł. la t 16. Jestem  św iadkiem  i naw et uczestnikiem  dy­
skusji na tem aty  religijne. N iektórzy spośród moich kolegów po trafią  
w sposób dowcipny i in te ligen tny  rozłożyć na bark i przeciw ników  
wiary. Bardzo m nie to im ponuje i u tw ierdza m oją w iarę.

G łówny m echanizm  działania dobrego przykładu  — sym patia — czasem 
naw et działa tak  dalece, że budzi w świadom ości młodzieży poczucie spo­
łecznej czystości sum ienia. M łoda osoba czuje potrzebę, w skutek przykładu  
otoczenia rów ieśników , dostro jenia się duchowego do stanu  ogólnego i to 
w  spraw ie osobistej czystości sum ienia.
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A. 48. Dz. la t 16. M obilizujący w pływ  m a na m nie spowiedź kole­
żanek, a szczególnie kolegów. Je st w  tym  czynie coś młodzieńczego, 
coś co mówi m i: „Idź i nie zaśmiecaj czystego otoczenia”.

A. 1179. Chł. la t 17. Bardzo głęboko przeżyw am  zwykle rekolekcje 
i podoba mi się, gdy wszyscy społem przystępujem y do spowiedzi 
i kom unii św. Zawsze to m nie pobudza do głębszych przeżyć re lig ij­
nych i n ieraz długo jestem  pod urokiem  rekolekcyjnej atm osfery.

3) U jem ny w p ływ  dobrego przykładu.
Z tablicy n r 10 w ynika, że dobry przykład  osób starszych w 18%> u dziew ­

cząt i w 14% u chłopców w yw iera w pływ  ujem ny na ich postaw ę relig ijną. 
Jak  w ytłum aczyć to paradoksalne zjawisko?

Młodzież w okresie dojrzew ania jest naw skroś idealistycznie nastaw iona 
do w szystkich spraw , k tóre wchodzą w zakres jej zain teresow ań i działania. 
W skutek b raku  dośw iadczenia rozkw ita bu jn ie idealizm  w psychice m ło­
dzieńczej. M łodzież w stępu je w św iat z w iarą w  przyszłość i w idzi go 
w swych m arzeniach i p lanach nie w edług jego rzeczyw istych w ym iarów  
i możliwości, ale w imię najp iękniejszych w artości hum anistycznych: dobra, 
szczęścia, piękna, miłości, harm onii i powodzenia. W krótce jednak  w zetkn ię­
ciu z rzeczywistością przekonuje się, że jest ona inna, niż w ydaw ała się 
w w yobraźni. N astępują rozczarow ania, konflikty, pierw sze załam ania. P o­
jaw ia się w  ich psychice bunt przeciwko św iatu zew nętrznem u. Młodzież 
zaczyna krytykow ać sw oje otoczenie i przypisyw ać m u w inę za wszystko 
zło, k tóre wokoło spostrzega.

Ten ostry  krytycyzm  w ypływ a z idealizm u w stosunku do św iata i ludzi. 
Młodzież w skutek  wygórowanego uczucia i nieznajom ości konkretnych spraw  
jest w  swych poglądach radykalna, sk rajna , nie uznaje żadnego kom prom isu, 
bo nie rozum ie jeszcze konieczności przystosow ania się do życia. Nie widzi 
ona przeszkód do realizacji swych m aksym alnych postulatów . Uważa, że 
życie powinno kształtow ać się w edług idealnych konstrukcji myślowych. Nie 
uznaje półśrodków, nie rozum ie odchyleń od w yznaw anych zasad. W szelki 
b rak  pełnego pokrycia p rak ty k i z teorią p ię tnu je  jako zło, częstokroć w y ra­
ża z tego powodu swoje oburzenie i zgorszenie.

Ten stan  psychiki młodzieży odnosi się do spraw  społecznych, estetycz­
nych, zagadnień miłości, a przede w szystkim  do problem ów  religijnych. 
Ideały młodzieńcze ksz ta łtu ją  się w pierw szym  rzędzie w oparciu o najw yż­
sze ideały religijne. Zasady etyczne poryw ają m łode dusze w św iat piękna, 
heroizm u i życia szlachetnego. P rzede w szystkim  dziew częta żyją ideałem  
świętości życia. W um ysłach młodzieży tego okresu nie może pomieścić się 
połowiczność życia chrześcijańskiego. Ż ąda ona pełnej realizacji w yznaw a­
nych zasad etycznych. Tym czasem  w życiu spostrzega osoby starsze, naw et 
najbliższe sobie, których życie dalekie jest od wzniosłych nakazów  etycz­
nych, które oni w yznają i realizu ją  w swoim życiu. To rodzi w ich duszy 
bunt, sprzeciw, ostry p ro test przeciwko tak iem u stanow i rzeczy. Je st to 
jedno z bolesnych rozczarow ań młodzieńczego idealizm u, k tóre w ypow iada
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się w mocnych słowach potępienia dla starszego pokolenia. I w tym  w łaśnie 
tkw i zasadnicze źródło, dlaczego dobry przykład  starszego otoczenia działa 
w naszych badaniach aż w  16% w sposób ujem ny. Oczywiście nie należy 
stąd  w nioskow ać, że każdy dobry przykład, jeśli ty lko w pełni nie pokryw a
się z założeniam i m yślowym i młodej jednostk i, w yw ołuje od razu ujem ne
następstw a w  jej psychice. To zależy od szeregu czynników ubocznych,
jak  np.: psychiczne pow iązanie między daną jednostką  a osobą starszą, w za­
jem ny stosunek  uczuciowy, ak tualny  nastró j psychiczny itp.

A. 85. Chł. la t 15. Często nasuw ają m i się krytyczne refleksje, gdy 
śledzę postępow anie starszych. Np. kobieta w  średnim  w ieku czy też 
mężczyzna, je s t w ierząca i sum iennie spełn ia p rak ty k i religijne. Idzie 
do Kościoła i tam  robi bardzo pobożną m inę przy przyjm ow aniu  ko­
m unii św., a następnie przychodzi do dom u i jeśli jej coś nie odpo­
w iada, klnie, używ ając różnych słów.

A. 23. Dz. la t 17. S tare babki, całą niedzielę lub cały dzień siedzą
w  Kościele, a p rzy jdą do domu, to kłócą się. Ten fak t m nie bardzo
denerw uje. Po co w łaściw ie one chodzą do tego Kościoła.

A. 56. Dz. la t 17. Czemu m atka m oja w  słow ach nakazuje mi m oral­
ne życie, p ilnuje, bym uczęszczała do Kościoła i na religię, a rów no­
cześnie czynam i zaprzecza swoim słowom, przykładem  w skazuje zu­
pełnie inną drogę.

A. 140. Dz. la t 18. Starsze w ierzące osoby są albo zaślepione w  swej 
wierze, lub też w ierząc — kłam ią, tzn. nie postępują w edług zasad 
w iary, toteż nie m ają one na m nie w pływ u.

A. 182. Dz. la t 16. W naszym  domu m ieszka pewien pan. On jest 
głęboko w ierzący (tak m i się zdaje). Pisze on piękne w iersze pochw al­
ne na cześć M atki Boskiej, P. Jezusa oraz innych św iętych, lecz jed ­
nocześnie je s t on bardzo niedobry dla otoczenia, dla b rata , k tóry  choć 
jest niew ierzący, to jednak  jest dobrym  człowiekiem. Nie wiem, jak  
to można pogodzić. Po prostu  postępow anie tego pana w yw ołuje 
w e m nie różne w ątpliw ości, m.in. czy P. Bóg może ustosunkow ać się 
przychylnie do tego pana czy też nie.

Młodzież nie poddaje się w pływ ow i ludzi, k tórych życie jest sprzeczne 
z zasadam i relig ijnym i, w yznaw anym i przez nich, naw et choćby oni pozor­
nie s ta ra li się dać dobry przykład.

Obok tego zasadniczego m otyw u ujem nego w pływ u dobrego przykładu, 
chłopcy czynią zarzut starszym  z powodu ich ślepej w iary, nie uzasadnionej 
rozumowo.

A. 854. Chł. la t 17. Ojciec mój je s t głęboko w ierzącym  i s ta ra  się 
dać m i zawsze dobry przykład, ale jest przy tym  naiw ny i nie um ie 
uzasadnić sw ojej w iary, ani odpowiedzieć na m oje w ątpliw ości. D la­
tego tak i przykład  działa na m nie ujem nie.

N iekiedy młodzież nie w idzi zw iązku z prak tykow aniem  w iary  i tym,
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co nazyw am y błogosław ieństw em  Bożym. I to chw ieje w niej postaw ę gorli­
wości, czy w arto  wobec tego tak  starać się służyć Bogu.

A. 2014. Chł. la t 18. Z dobrych przykładów  czerpię zasadniczo wzo­
ry  dla swego życia. Ale niekiedy dobre postępow anie człowieka re lig ij­
nego denerw uje m nie, gdy widzę, że człowiek ten  cierpi, jest chory 
i w nędzy, a innym , k tórzy  nie w ierzą powodzi się lepiej, są szczęśliwi 
i zadowoleni. Wówczas zniechęcam  się i dobry  przykład  relig ijny  w y­
w iera w  m ojej psychice ujem ne następstw a,

A. 144. Chł. la t 17. S tarsi, rodzina dalsza, jest nie p rak ty k u jąca  i do­
brze im się powodzi, dużo lepiej, niż m nie i m atce. S tąd  refleksje: 
— Czy Bóg może na to patrzeć?

Dziewczęta na ogół p ię tn u ją  przesadną pobożność, faryzeizm , k tóry  je 
razi i zniechęca do p rak ty k  religijnych. Nie uznają dewotyzm u, blagi, b rak  
konsekw encji życiowych, rozdźwięku m iędzy w iarą  a życiem. I to są główne 
przyczyny ujem nego w pływ u dobrego przykładu  na młodzież żeńską.

A. 26. Dz. la t 16. Chce mi się śm iać często z bardzo pobożnych, po 
prostu  dewotek. Wolę m niej pobożne, niż takie, co to na dwóch r a ­
m ionach płaszcz noszą.

A. 32. Dz. la t 16. ...niektóre pobożne n iew iasty  narażają się na 
drw iny, gdyż są bardzo zbliżone do dew otek: co innego myślą, a co 
innego robią. Znam  taką m am usi znajom ą i bardzo jej nie lubię.
A. 410. Dz. la t 17. Cenię ludzi w ierzących, ale jeśli ich w iara do­
chodzi do dewocji, to w zbudzają naw et we m nie śmiech. Po prostu  
w ydaje mi się, że robią to tylko 'dlatego, żeby inni ludzie mogli o nich 
dobrze mówi, a nie z przekonania.

A. 51. Dz. la t 16. ...refleksje krytyczne budzą we m nie tzw. „de­
w otk i”, k tórych spotyka się najw ięcej pośród starych  panien.

A. 1740. Dz. la t 17. P atrząc  czasam i na starsze osoby, k tóre bardzo 
często chodzą do Kościoła myślę, że to dewocja. U tw ierdzam  się w tym  
przekonaniu  tym  bardziej, gdy zobaczę starszą osobę, najczęściej ko­
bietę, p rzesiadującą całe dni w  Kościele i m yślę sobie, jak  też się ona 
modli. Z daje m i się, że tylko „klepie” po p rostu  pacierze bez zasta­
nowienia. A m nie się w ydaje, że nie na tym  polega m odlitw a.

A. 835. Dz. la t 18. Nie lubię jak  ktoś specjalnie sili się, aby dać mi 
dobry przykład. O bserw ow ałam  często tak ie  osoby i konfrontow ałam  
ich osobiste życie z w ym aganiam i w iary . D oznawałam  zawsze rozcza­
row ania i ich przykład  dobry naw et w yw oływ ał we m nie ujem ny 
skutek.

A. 1617. Dz. la t 18. Nie wiem  dlaczego denerw u ją  m nie dobre przy­
kłady naw et osób religijnych. Za dużo widzę w  nich faryzeizm u i to 
może spraw ia odw rotny skutek. Jeżeli widzę, że ktoś gorliw ie m odli 
się, całuje posadzkę, sk łada ręce i chodzi codziennie do kom unii św., 
a je s t niechlujny, skłonny do obmowy, kłótni, jak  to m a m iejsce 
w  moim najbliższym  środowisku, wówczas gorszę się tak  po ję tą po­
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bożnością i cokolwiek by ta  osoba czyniła później dobrego, nie w y­
w rze to na m nie już dodatniego w rażenia. Pozostanie zawsze jak iś 
osad niechęci do osób takich  i religii, k tó rą  oni reprezentują.

II. Analiza wpływu złego przykładu pod względem jakości skutku na posta­
wę religijną młodzieży.

D z i e w c z ę t a :
a) Dane statystyczne w pływ u złego przykładu  osób starszych na postaw ę 

relig ijną dziewcząt są następujące. Na 1251 osób w ykazujących, wg w ypo­
wiedzi dziewcząt, postaw ę przykładu — 188 osób, czyli 15% ogólnej liczby, 
daw ało zły przykład, k tóry  oczywiście spraw iał olbrzym ie następstw a w  psy­
chice dziewcząt. «Nie zanotowano ani jednego w ypadku w pływ u dodatniego 
złego przykładu na postaw ę relig ijną, natom iast aż 82% czyli 154 w ypadków  
na 188 — w pływ a ujem nie i w ybitnie ujemmie na przeżycia relig ijne dziew ­
cząt oraz 18%, czyli 34 w ypadki złego przykładu, nie w yw arło żadnego w pły ­
w u (bez zmian).

Osobami tym i, k tóre swoim zachowaniem , czy postaw ą re lig ijną  daw ały 
zły przykład, byli przede w szystkim  ludzie nie ty le niewierzący, ile raczej 
ludzie załam ani m oralnie, n iep rak tykujący , ludzie o faryzejskiej postaw ie 
r e l i g i j n e j ,  w reszcie niew ierzący i także w ierzący, ale źle reprezen tu jący  w a r­
tości relig ijne w życiu osobistym.

b) W iększą ilość w ypadków  złego przykładu  pochodzącego od osób s ta r ­
szych odnotowano w badaniach dziewcząt w śród rów ieśników  kolegów i ko­
leżanek. W ynosi ona 25% czyli 312 w ypadków  na ogólną liczbę 1251 osób. 
S kutki tego złego przykładu  były następujące. W 3 w ypadkach, czyli 
w  1%, w yw arł on w pływ  dodatni, natom iast w  278 w ypadkach, czyli aż 
w  89%, odbił się u jem nie na postaw ie relig ijnej dziewcząt i w reszcie w 10%, 
czyli 31 w ypadków  złego przykładu, odnotowano jako skutek  w psychice 
bez zmian.

C h ł o p c y :
a) W pływ złego przykładu pochodzącego od osób starszych na postaw ę 

relig ijną chłopców przedstaw ia się liczbowo następująco: 18%, czyli 175 w y­
padków  na ogólną liczbę 975 osób, dało zły przykład , który m iał tak ie kon­
sekw encje w  psychice chłopców. W 60%, a więc w 105 w ypadkach, podzia­
łał on ujem nie i naw et w ybitn ie ujem nie na postaw ę relig ijną chłopców, 
a więc o 20% w yw arł m niejszy skutek  niż u dziewcząt. W 29%, czyli w 68 
w ypadkach, nie m iał on żadnego w pływ u, wreszcie w 1% czyli w 2 w ypad­
kach, spowodował sku tek  naw et dodatni, czego nie odnotowano w badaniach 
u dziewcząt.

b) N atom iast otoczenie rów ieśników  kolegów i koleżanek aż w  30% 
czyli w  292 w ypadkach  na 975, dostarczyło złego przykładu  (u dziew cząt n ie ­
co m niej, bo tylko 25%). Skutkam i tego złego przykładu  było w 70%, czyli
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w  204 w ypadkach, w pływ  ujem ny (a więc o w iele imniej niż u dziewcząt — 
89°/o); w  28°/o czyli 83 w ypadki złego przykładu, w ogóle nie podziałały na 
psychikę chłopców i ich postaw ę relig ijną i w reszcie w 2°/o czyli 5 w ypad­
ków złego przykładu  spraw iło sku tek  dodatni w  postaw ie relig ijnej chłopców.

Zsum ow ując dane liczbowe w pływ u złego p rzykładu  na postaw ę re lig ijną  
otrzym ujem y następu jące cyfry: na 363 (16°/o) w ypadków  złego przykładu 
osób starszych w pływ  ujem ny zaznaczył się w  259 (71%) w ypadkach; w pływ  
dodatni w 2 (0,5%) w ypadkach i 102 (28,5%) w ypadków  nie w yw arło żadnego 
wpływu. Nieco odm iennie przedstaw ia się liczbowo w pływ  złego przykładu 
danego przez rówieśników . Jest on oczywiście w porów naniu z w pływ em  
złego przykładu  pochodzącego od osób starszych w iększy liczbowo i skutecz­
niejszy w  swym działaniu. Albowiem na 2226 osób w ykazujących postaw ę 
przykładu  aż 604 osoby, czyli 28%, dało zły przykład, k tóry  pochodził w łaś­
nie od rów ieśników  kolegów i koleżanek. S kutkam i swoimi w płynął on u jem ­
nie na postaw ę relig ijną młodzieży aż w 79,5%, czyli w 482 w ypadkach; 
19% czyli 114 w ypadków , okazało się bez w pływ u, a tylko 8 wypadków , czy­
li 1,5%, w yw arło sk u tek  dodatni.

W pływ złego p rzyk ładu  u ję ty  w  liczby, k tóre były wyżej wym ienione, 
oczywiście nie stanow i ścisłego w ym iernika rzeczywistego stanu  rzeczy. Licz­
by te stanow ią pew ną ty lko orien tację m atem atyczną tego w pływ u i w y ty ­
czają niew ątpliw ie tylko główny k ierunek  oddziaływ ania złego przykładu.

* Wiadomo, że przeżyć i doznań nie można ściśle w ym ierzyć na terenie psy­
chologii i u jąć liczbowo. Jednakże liczby te  odzw ierciedlają nam  w m atem a­
tyczny sposób ogólny obraz działania złego p rzykładu  na psychikę m łodzie­
ży i jego konsekw encje na postaw ę relig ijną. Na tej zatem  postaw ie można 
w ysunąć wniosek, że obraz ten w  swoich głów nych rysach zgodny jest 
z obrazem  rzeczyw istym .

Z kolei przejdźm y do analizy psychologicznej działania złego przykładu 
na postaw ę relig ijną młodzieży, aby w ykryć zasadnicze m otyw y tego w pływ u.

i. U jem ny w p ływ  złego przykładu.
W pływ ujem ny złego przykładu na postaw ę re lig ijną  młodzieży jest 

olbrzym i, wynosi on około 75%. D ynam izm  tego w pływ u oraz w  pew nym  
stopniu jego m echanizm  odtw arza, moim zdaniem, bardzo trafn ie  następu ­
jąca w ypowiedź:

A. 1281. Dz. la t 18. Gdybym b rała  przykład  z osób starszych n a j­
praw dopodobniej byłabym  jak  one w  domu poprawczym , lub na pew ­
no w w ięzieniu, a nie w Liceum Ogólnokształcącym . Bo kraść wolno, 
bo to państw ow e, Bóg nie zw raca na to uwagi. A młodzież bierze 
przykład, niestety , najczęściej z osób starszych. W szystko się lekce­
waży. Jeśli n ik t nie złapał na jednym  przestępstw ie, to można jechać 
dalej. Młodzież (szczególnie u nas w  Gdyni) pozw ala sobie na użycie 
życia i na wyżycie się i na tle seksualnym  i in telektualnym . A przy­
kładem  osób starszych ja  jestem  zdruzgotana, szczególnie teraz, nie 
wiem, czy mi się bardziej oczy otw orzyły i m niej w idzę rzeczy do­
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brych niż złych, czy też bardziej stałam  się dorosłą i zrozum iałam  
podłość i nędzę otaczającego m nie środow iska. A to żebym brała p rzy­
kład  dobry nie ma mowy. Jakże więc być dobrą w  tak im  środow isku 
złego przykładu  i jak  być sobą, aby nie ulec.

Motywy, k tóre spraw iają, że zły przykład  osiąga swój zam ierzony cel, 
tzn. spraw ia u jem ny skutek  w psychice młodzieży względem  jej postaw y 
relig ijnej, są następujące:

a) swoisty urok złego przykładu;
b) jego sugestyw ność;
c) sam orzutne naśladow nictw o;
d) b rak  siły ducha;
e) w ygodnictwo;
f) b rak  odw agi;
g) schlebianie swoim  nam iętnościom ;
h) chęć przygód;
i) zakosztow anie rzeczy niedozwolonych i nieznanych;
j) uspraw iedliw ienie swojego postępow ania.
Są to główne i najczęściej w ym ieniane przez młodzież m otyw y ujem nego 

działania na nią złego przykładu.
Oto najbardzie j klasyczne w ypow iedzi młodzieży na ten  tem at:

A. 657. Dz. la t 16. W moim najbliższym  otoczeniu dostrzegam  różne 
form y życia, ale najw ięcej jest takich, k tóre w yrażają się egoizmem, 
użyciem życia i szczęścia, pojętym  bardzo różnie. S tąd  naw et w  n a j­
bliższym otoczeniu nie m am  zachęcającego przykładu  do uczciwego, 
dobrego, lub relig ijnego życia. Takie form y życia m ają na m nie ogrom ­
ny w pływ  w  k ierunku  ujem nym , po prostu  nie mogę oprzeć się u ro ­
kowi i czarowi takiego życia, k tóre jes t oczywiście złe, ale związane 
jest z nim  w iele przyjem ności.

A. 842. Chł. la t 16. Sądzę, że w  moim  życiu są różne przykłady  
dobre i złe. Za dobrym i często trudno  mi pójść, ale za to złym przy­
kładom  nie mogę się oprzeć. D ziałają one na m nie jak  żywioł i w artk i 
prąd. Złych przykładów  w  moim otoczeniu je st w iele i sądzę, że w y­
w ierają  one większy, sugestyw niejszy w pływ  na m oją postaw ę re li­
g ijną niż p rzyk łady  dobre.

A. 953. Dz. la t 17. Młodzież w spółczesna chce być bardzo oryginalna, 
modna, „uczona”, doświadczona i chce imponować. S tąd często bez­
m yślnie, bezkrytycznie naśladu je w szystko co odpow iada tak iem u n a ­
staw ieniu, a w śród te j „nowoczesności” je s t bardzo wiele złych wzorów 
i przykładów , k tórym  niestety  i ja  rów nież nie po trafię  się oprzeć i to 
także w  dziedzinie relig ijnej.

A. 1015. Chł. la t 17. Owszem, jest bardzo w iele złych przykładów  
w życiu osób mojego otoczenia. U św iadam iam  naw et sobie przykre 
sku tk i tak ich  przykładów . Cóż jednak  z tego, sam  je  naśladu ję  
bardzo łatw o, gdyż po prostu  za m ało m am  w ew nętrznego oporu i siły
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duchowej. Pod w pływ em  złych przykładów  doznaw ałem  kom pletnego 
załam ania religijnego.

A. 1436. Dz. la t 18. Je st n iestety  w iele złych przykładów  na świecie 
i w  moim otoczeniu. W pytan iu  chodzi o odpowiedź — jak i m ają one 
w pływ  na mnie. Powiem  szczerze, często działam  pod w pływ em  złego 
przykładu, po p rostu  dlatego, że mi jest tak  w ygodnie i że tak i spo­
sób reakcji u ła tw ia  mi życie. Np. ściągam y często na klasów kach, po­
czątkowo czynili to  nieliczni, a teraz ściąga praw ie każdy — czy trze­
ba, czy nie trzeba. Dlaczego? Po prostu  z wygody. Po co m am  się 
uczyć, i o trzym ać tylko tró jkę, podczas gdy m niej się przygotuję — a na 
klasówce ściągnę i otrzym am  lepszy stopień. W tak iej sy tuacji nie 
można nie ściągać — zła atm osfera m a tu  kolosalny w pływ  nie tylko 
na mnie, a le  p raw ie na całą klasę.

A. 1319. Chł. la t 18. Jestem  już praw ie dojrzałym  człowiekiem, ale 
zauważyłem , że nie m am  jeszcze swojego urobionego zdania, a naw et 
w tedy, kiedy rzeczywiście chciałbym  udowodnić sw oją rację, czy p rze­
prow adzić swoje zdanie odnośnie różnych problem ów, to najczęściej 
b rak  mi odwagi, aby stanąć w brew  w szystkim  i na przekór wszystkim . 
Silnie bowiem działają na m nie złe p rzykłady mojego otoczenia. B rak 
m i odw agi przeciw staw ić się im.

A.1411. Dz. la t 19. Zły przykład  m a na m nie w ielki wpływ. Oczy­
wiście osłabia m oją w iarę, zniechęca do niej, tak  że mało chodzę do 
Kościoła i nie w ypełniam  p rak tyk  relig ijnych z tego powodu. Takie 
postępow anie ludzi mojego otoczenia schlebia moim  nam iętnościom , 
skłonnościom  i uspraw iedliw ia m oje różne w ady, niedoskonałości, k tó ­
rych trudno  m i jest się wyzbyć.

A. 2138. Chł. la t 19. Lubię w szelkie nowości z dziedziny techniki 
i życia. Odczuwam  w  sobie w ielką chęć przygody i zakosztow ania rze ­
czy dla m nie nieznanych i a trakcyjnych. Często z tym i rzeczam i łączy 
się zło i złe przykłady mojego otoczenia. Mimo to nie po trafię się 
im oprzeć i odmówić sobie jak ie jś  przyjem ności. Wiem, że np. picie 
bardzo m i szkodzi, ale w  gronie kolegów piję, a (później zachow ują się 
wszyscy poniżej k ry tyk i, ale to nam  z drugiej strony  dogadza, gdyż 
można sobie pozwolić na pew ną swobodę z koleżankam i, jakoś ła tw iej 
to wówczas uchodzi. Idę np. autostopem  nie ty le d la poznania k raju , 
zw iedzenia Polski, ile z chęcią przygód i dośw iadczenia rzeczy mi 
nieznanych, a spraw iających przyjem ność m ojej naturze. Zły więc 
przykład, zwłaszcza ubrany  w  niew inną form ę, działa sądzę nie tylko 
na mnie, ale również na moich kolegów. A rezu lta t okropny, jeśli 
chodzi o dobrą postaw ę człowieka kultura lnego  i zwłaszcza o w iarę. 
Takie postępow anie z konieczności prow adzi m nie naw et do an typatii 
relig ijnej, gdyż nie tylko, że n ie  chodzę wówczas do Kościoła i nie 
p rak tyku ję , ale w prost nie lubię w iary  i zw iązanych z nią p rak tyk .

Motywy w ym ienione w w ypow iedziach młodzieży, moim  zdaniem, tra fn ie
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odtw arzają rzeczyw isty stan  ujem nego działania złego p rzyk ładu  na psychi­
kę młodzieży w  sensie destrukcyjnym  jej św iatopoglądu religijnego oraz 
dość w nikliw ie przedstaw iają proces psychologiczny tego w pływu. Jeżeli na 
podstaw ie obserw acji, m ówimy, że dobry przykład  pociąga i buduje, to na 
podstaw ie przeprow adzonych badań odnośnie w pływ u złego przykładu  na 
postaw ę relig ijną młodzieży należy stw ierdzić, że zły przykład  pociąga 
młodzież w  k ierunku  zła w sposób dynam iczny i sugestyw ny oraz ru jn u je  
na sposób żywiołu jej w artości hum anistyczne, a zwłaszcza niszczy w  niej 
w iarę i p rak ty k i relig ijne.

2. Dodatni w p ływ  złego przykładu.
W naszych badaniach dodatni w pływ  złego przykładu  mogliśm y zaobser­

wować tylko w  bardzo m inim alnym  stopniu. A lbow iem  na 967 w ypadków  
złego p rzyk ładu  tylko 1% z całości, czyli około 10 wypadków , w yw arło 
sku tek  dodatni w psychice młodzieży, czyli ugruntow ało w pew nym  aspkecie 
je j przekonania religijne. Motywy, jak ie odegrały  tu  rolę, były następujące:

a) an typatia  do ludzi dających zły przykład;
b) chęć przeciw staw ienia się złu;
c) w strę t do ludzi zdegenerow anych;
d) tęsknota za miłością, dobrocią i czystością.
Oto najbardzie j charakterystyczne w ypow iedzi n a  ten tem at:

A. 113. Chł. la t 18. Gdy obserw uję ludzi dających zły przykład,
budzi się we m nie naw et nienaw iść do nich,- oraz jeszcze w iększa
w iara w Boga.

A. 826. Dz. la t 17. Zły przykład zwłaszcza życia i n iew iary  nie po­
doba mi się. Zawsze odczuwam w  sobie tendencję do przeciw staw ie­
nia m u się.

A. 1059. Chł. la t 18. W idok ludzi zdegenerow anych m oralnie 
budzi zawsze we m nie w stręt i nienaw iść do wszelkiego złego 
przykładu. S praw ia on wówczas sku tek  dodatn i w  m ojej postaw ie re ­
ligijnej. Odczuwam bowiem w  sobie wówczas dobrodziejstw o w iary.

A. 2476. Dz. la t 18. Zły przykład  m oralny czy relig ijny  mojego oto­
czenia budzi w e mnie zawsze tęsknotę za miłością, dobrocią i czystością 
oraz um acnia m nie w  wierze i pobudza do p rak ty k  religijnych.

Zjawisko dodatniego w pływ u złego przykładu  n a  postaw ę relig ijną jest 
w pew nym  sensie czymś paradoksalnym , ale od strony psychologicznej zu­
pełnie czymś natu ra lnym  i w pełni zrozum iałym . Zło w praw dzie m a swój 
urok, pociąga łatw o człowieka, ale budzi też n ieraz w stręt, obrzydzenie i w y­
zwala w  nim  najszlachetniejsze pragnien ia n a tu ry  ludzkiej, a więc tęsknotę 
za dobrem, pięknem , praw dą i czystością. Te zaś ideały i w artości głosi 
przede w szystkim  religia. S tąd u pew nej części młodzieży, choć w  m ałym  
stopniu, zły przykład  w płynął dodatnio na ich postaw ę relig ijną, ug ru n to ­
w ał ich przekonania i praw dy w iary  oraz zachęcił do p rak ty k  religijnych.



Wpływ środowiska na postawę religijną młodzieży 155

3. Reakcja  bez zm ian.
Obok w pływ u dodatniego i ujem nego w psychice młodzieży, jak i pow stał 

na sku tek  działania złego przykładu osób starszych i rówieśników , zanoto­
wano również reakcję  bez zm ian w  psychice młodzieży badanej i to naw et 
w wysokim  stopniu. A lbowiem  na 967 w ypadków  działania złego przykładu 
aż 216 w ypadków , czyli około 23%>, nie w yw arło żadnego w pływ u dodatniego 
czy ujem nego. O kreśliliśm y to jako reakcję bez zmian. Na taką reakcję 
złożyły się różne m otywy. N ajw ażniejsze z nich to:

a) obojętność na w pływ y otoczenia;
b) wygodnictwo;
c) trzym anie się w łasnego zdania;
d) egocentryzm ;
e) przekora.

• A. 423. Chł. la t 15. Nie lubię jak  m nie ktoś narzuca coś, obojętnie 
czy to będzie dobre czy złe. Po prostu  chcę działać sam a. Wiem zresztą 
co robię. S tąd dobry czy zły przykład  nie m a absolutn ie żadnego
na m nie w pływ u.

A. 846. Dz. la t 16. Jestem  dziewczyną bardzo w ygodną i jak  p rzy­
puszczam oryginalną. Nie lubię niczego i nikogo naśladow ać, obojętnie 
jaką  by to m iało postać. Dlatego też nie w zoruję się na przykładach 
mojego otoczenia.

A. 1427. Chł. la t 17. Dobry czy zły przykład  nie w yw iera na m nie 
żadnego w pływ u, ani dodatniego ani ujem nego. M am w łasne zdanie 
w  każdej spraw ie i lubię kierow ać się w łasnym  rozum em .

A. 1567. Dz. la t 17. Mówią, że jestem  egoistką. Nie wiem  czy ma
rację m oje otoczenie, ale jeśli chodzi o naśladow nictw o dobrego czy
złego przykładu, to postępuję jak  m nie się podoba. Nigdy nie idę
w pełni za dobrym  czy złym przykładem . Zawsze gra w tym  względzie 
m oje w łasne ja.

A. 2481. Chł. la t 18. Dobry, a naw et zły przykład  nie ma praw ie 
żadnego znaczenia jeśli chodzi o m oją w iarę i p rak tyk i. Wierzę i p ra k ­
tyku ję  nie dla przykładu, lecz z w łasnego przekonania, dlatego na 
życie relig ijne osób mojego otoczenia nie zw racam  w ielkiej uwagi.

A. 1543. Dz. la t 18. W życiu w  ogóle, a więc i w spraw ach re lig ij­
nych k ieru ję  się swoim osobistym  zdaniem , upodobaniem  i ustalonym  
sposobem reagow ania na działanie w pływ ów  otoczenia. S tąd naw et 
dobry czy zły przykład  nie w yw iera na m nie praw ie żadnego wpływu. 
We w szystkich spraw ach chcę sam a decydować i to w  sposób rozum ­
ny, aby jak  najm niej ulegać wpływ om  otoczenia. Chcę być w  pełni 
sobą i mieć sw oją godność. Szanuję ludzi mojego otoczenia, ich po­
glądy i w ym agam , aby oni uszanow ali m oją osobistą godność i m oje 
poglądy.

Na podstaw ie wyżej (przedstawionych w ypow iedzi m łodzieży odnośnie 
w pływ u złego czy dobrego przykładu na jej postaw ę relig ijną możemy skon­
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statow ać ostatecznie, że na reakcję — określoną przez nas — bez zm ian sk ła­
da się zazwyczaj w iele m otywów zew nętrznych, a także w ew nętrznych, po­
chodzących od sam ej osoby znajdującej się pod działaniem  złego czy dobrego 
przykładu. R eakcja ta  jest zupełnie czymś na tu ra lnym  w życiu do jrzew a­
jącej młodzieży, zwłaszcza gdy weźmie się pod uwagę złożoność psychiki 
młodzieży dojrzew ającej, jej borykanie się, w alkę w ew nętrzną oraz powolne 
krystalizow anie się poglądu na św iat, życie, a zwłaszcza postaw y relig ijnej. 
Młodzież zazwyczaj w tym  czasie w ystępuje wrogo wobec w szelkich au to ry ­
tetów , przykładów , bun tu je  się przeciw  w szelkim  więzom i pouczeniom m o­
ralnym  swego otoczenia. Nic dziwnego, że młodzież odrzuca wszelki p rzy ­
kład i po prostu  w  tak im  dużym stopniu nie w ykazuje żadnej reakcji. M ło­
dzież tego okresu ustosunkow ana jest do w szystkiego i w szystkich bardzo 
krytycznie. Również w  przeżyciach relig ijnych  pragnie wolności i chce je 
budować na w łasnym  m yśleniu. Chce mieć sw oje poglądy i chce żyć w łasną 
religijnością. Czuje często żal do rodziców, naw et i do wychowawców, osób 
swego otoczenia, że się ich nie rozumie. N iechętnie więc naśladuje p rzyk ła­
dy osób starszych. N ieraz z sam ej tylko złośliwości, przekory i uporu neguje 
w artości relig ijne w  form ie naw et dobrego przykładu  najbliższych sobie 
osób. Młody człowiek pragnie stać się także dojrzałym  w  dziedzinie re lig ij­
nej, k tóra m usi stać się in teg ralną  częścią jego osobowości, jeśli m a on być 
człowiekiem w ierzącym  i prak tykującym . Nic więc dziwnego, że na w pływ y 
swego otoczenia, czy to jeśli idzie o dobry czy też o zły przykład  w dziedzi­
nie relig ijnej, m łodzież aż w 23% określiła sw oją reakcję  psychiczną — jako 
bez zm ian — czyli cyfrą zerową. Je st to bowiem zgodne z faktycznym  s ta ­
nem rzeczy i w  sposób w łaściw y odtw arza rzeczyw isty obraz reakcji psy ­
chicznej naszej młodzieży na działanie bodźców dodatnich lub u jem nych 
swego otoczenia.

W N I O S K I  K O Ń C O W E  

A. Wpływ rozmów na postawę religijną młodzieży.

1) Głównym tem atem  rozmów, prow adzonych przez młodzież m ęską 
i żeńską było istn ienie Boga, zagadnienie w iary, życie pozagrobowe, stw o­
rzenie św iata, pochodzenie człowieka, istn ienie życia na ziemi, pochodzenie 
religii, p rak tyk i religijne, życie duchow ieństw a i inne.

2) Młodzież rozm aw iała na tem aty  relig ijne i z relig ią związane przede 
w szystkim  w swoim w łasnym  kręgu rów ieśników  — 88,8% w szystkich roz­
mów, ze starszym i zaledwie 11,2%. Rozmowy te prow adzone były z kolega­
mi czy koleżankam i w ierzącym i (52,8% w szystkich rozmów) oraz z chw ieją­
cymi się i n iew ierzącym i — 36%.

3) W pływ w yjątkow o dodatni i dodatni pod w zględem  działania bodźca
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młodzież stw ierdziła w  50,2%. W pływ w ybitnie dodatni i dodatn i pod wzglę­
dem następstw  w  psychice, w yrażający się: poczuciem  um ocnienia podsta­
wowych sądów  światopoglądowych, pobudzeniem  w oli do służenia Bogu 
i ożywieniem uczuć relig ijnych, młodzież zaobserw ow ała w  sobie w 50,3%.

W pływ ujem ny i w ybitn ie ujem ny pod względem  działania bodźca m ło­
dzież stw ierdziła w  41,7%. W pływ ujem ny pod względem  skutków  w psy­
chice, objaw iający się jako  pogłębienie istn iejących już w ątpliw ości lub po­
jaw ienie się nowych, jako poczucie niepokoju in te lek tualnego  i uczuciowego 
oraz jako zaham ow anie ochoty w służbie Bożej, młodzież konsta tu je  w 25,7%. 
Ten w pływ  u jem ny jest w przew ażającej liczbie w ypadków  najczęściej do­
raźny, przejściowy, cząstkowy, tylko w nielicznych w ypadkach nosi charak ­
te r s tanu  trw ałego. Je s t to charak terystyczny  stan  tzw. kryzysu w spraw ach 
w iary, ferm entu  przejściowego w  zakresie przede w szystkim  in te lek tu  
i uczuó, k tóry  zm ierza do harm onii i w yrów nania stanu  niepokoju.

4) R eakcja chłopców i dziewcząt na prowadzone rozm owy religijne:

I. WPŁYW DODATNI:

C h ł o p c y :

Główne racje, dlaczego rozmowy prowadzone tak  z w ierzącym i, jak  
i z chw iejącym i się w  wierze, w yw arły  w pływ  dodatni, są następujące:

a) racjonalne pogłębienie praw d religijnych,
b) poczucie au to ry te tu  grupy w  spraw ach w iary,
c) przekonanie o niew ystarczającej argum entac ji przeciw nika,
d) poczucie szczęścia w ypływ ające z posiadania w iary,

\

D z i e w c z ę t a :

a) sugestia grupy,
b) pogłębienie racjonalnego uzasadnienia praw d w iary ,
c) w ew nętrzna potrzeba w iary, poczucie zależności od Boga,
d) współczucie d la  chw iejących się w  w ierze,
e) postaw a apostolska — chęć naw rócenia błądzących,
f) an typatia  relig ijna,

g) b rak  rac ji przekonyw ających ze strony  przeciw nika.
Z estaw ienie ze sobą m otywów reakcji chłopców i dziewcząt świadczy, 

że niektóre z nich są w spólne chłopcom i dziewczętom, jak  np. racjonalne 
pogłębienie praw d relig ijnych, poczucie au to ry te tu  grupy, b rak  racji p rze­
konyw ających ze strony  przeciw nika, a n iektóre są w łaściw e tylko psychice
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dziewcząt, np. współczucie dla niew ierzących i w ypływ ająca stąd  chęć n a ­
w rócenia błądzących, oraz w ew nętrzna potrzeba w iary  i poczucie zależności 
od Boga. Te osta tn ie  m otyw y o podłożu w ybitn ie uczuciowym są zdecydo­
w anie dom inujące w przebiegu reakcji dziewcząt.

II. WPŁYW UJEMNY:

C h ł o p c y :
a) isto tną przyczyną załam ania się religijnego części młodzieży pod w pły­

wem rozmów jest kryzys w iary, w ystępujący jako nieodłączna właściwość 
okresu dojrzew ania oraz po jaw iająca się na sku tek  ujem nego w pływ u śro­
dowiska. Ten kryzys u chłopców ma ch arak te r przew ażnie in te lek tualny . 
P rzyczynam i tego zjaw iska na podstaw ie przeprow adzonych badań  są:

b) b rak  argum entów  w rozm owie z w ierzącym i na rozw iązanie pow sta­
łych w ątpliwości.

c) b rak  argum entów  na odparcie zarzutów  przeciw nika przy jednoczes­
nym  przekonaniu o słuszności tw ierdzeń drugiej strony.
D z i e w c z ę t a :

Również i dziewczęta pod w pływ em  rozm ów na tem aty  relig ijne doznają 
w swojej psychice osłabienia w iary. P rzyczynam i tego zjaw iska są:

a) kryzys w iary , ale o charak terze w olityw no-uczuciow ym , objaw iający 
się jako pew ne niezadowolenie z przekazanych praw d i tęsknota za czystszą 
form ą religijności. Dużo m iejsca w  tych rozterkach  duchowych zajm ują 
u dziewcząt problem y filozoficzne, dotyczące sensu życia, szczęścia życia 
pozagrobowego itp.

b) b rak  argum entów  na odparcie tw ierdzeń przeciw nika.
Przy zestaw ieniu m otyw ów  ujem nego w pływ u rozm ów na postaw ę re li­

g ijną chłopców i dziewcząt należy szczególną uw agę zwrócić na pew ną od­
mienność m otyw ów  kryzysu w iary  oraz związane z tym  odm ienne przeży­
wanie argum entów  rozum owych w ysuw anych przez przeciw ników. Św iado­
mość b raku  posiadania praw dy obiektyw nej odnośnie praw d w iary  niepokoi 
głęboko um ysł młodzieńców, podczas gdy dziewczęta w tak im  w ypadku 
rzadko s ta ra ją  się rozw ikłać te trudności dfogą rozum ow ą najczęściej ucieka­
ją  się do m odlitw y, względnie nie chcą o tym  myśleć (dość częsty w ypadek).

A. 138. Dz. la t 18. Z tych dość często prow adzonych dysput w ynika, 
że w iara  m oja nie jest we m nie tak  ugruntow ana, jak  być powinna. 
Ale częsta m odlitw a z prośbą o utw ierdzenie w wierze przynosi mi 
w ielkie sukcesy.

A. 191. Dz. la t 17. Tem atem  tych rozmów jest przeważnie osoba 
Boga i zw iązane z Nim tajem nice. Np. tak ie  py tanie: skąd wziął się 
Bóg? N ikt nie może na to dać odpowiedzi, a to nas nęka. Postanow i­
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łyśm y nie myśleć o tym , nie wyobrażać sobie tego, gdyż doszłyśmy 
do w niosku, że możemy jeszcze zwątpić w w ierze, a więc lepiej na 
ten tem at nie rozm awiać. I odtąd na tem at pow stania P. Boga nie 
mówimy, ale poruszam y czasem inne tem aty. Jednak  one nie narusza­
ją  naszej rów now agi, a doprow adzają do jednego w niosku, że Bóg 
istn ieje i trzeba w  to mocno wierzyć.

— lub poprzestają na w ierze w au to ry te t religii w ziętej sam ej w  sobie 
(patrz końcowy cy ta t ank. 191 — powyżej).

III. REAKCJA „BEZ ZMIAN”

Ten sposób określan ia reakcji na sku tek  oddziaływ ania rozmów relig ij­
nych na, psychikę i w konsekw encji na postaw ę relig ijną młodzieży spoty­
kam y zwłaszcza u tych, którzy w yznają sw oją w iarę i p rak ty k u ją  ją  ze 
względu na w ychow anie w tradycyjnej w ierze oraz ze w zględu na działanie 
naw yku religijnego.

Reasum ując, możemy stw ierdzić, że rozmowy prow adzone z rów ieśnikam i 
i osobami starszym i w yw arły  w pływ  ujem ny w 25,7%, dodatni w 50,3%, 
nie naruszyły zaś stanu  dotychczasowej w iary  w 24%. Liczb tych nie należy 
jednak  brać dosłownie (psychologia bowiem nie jest m atem atyką), ale raczej 

•należy je trak tow ać jako w skaźnik typow y przebiegu tego rodzaju  p ro ­
cesów, oraz jako eksperym entalną próbę odtw orzenia w głównych rysach 
rzeczywistego obrazu w pływ u prowadzonych rozmów relig ijnych na posta­
wę w iary  współczesnej młodzieży.

B. Wpływ przykładu osób starszych i rówieśników na postawę religijną
młodzieży.

Z wypowiedzi m łodzieży w ynika, że zw raca ona szczególną uwagę na po­
stępow anie swego najbliższego otoczenia i krytycznie go ocenia. D odatni 
w pływ  tego przykładu  na kształtow anie się religijności młodzieży dokonuje 
się na drodze sym patii i związanego z nią naśladow nictw a w ynikającego 
z pow iązań psychicznych życia rodzinnego. Do tego dołączają się tak ie  m o­
tywy, jak  przekonanie o słuszności postępow ania starszych, au to ry te t w y­
nikający  z dośw iadczenia życiowego itp. Ale tylko w tedy młodzież ulega 
w pływ om  w sensie dodatnim , o ile postępow anie starszych stanow i w yraz 
pełnej harm onii słów, zasad relig ijnych z czynam i. Młodzież odnosi się do 
postępow ania starszych bardzo krytycznie, ocenia je radykaln ie, nie uznaje 
w  nim  połowiczności i kom prom isu.

N a ogólną liczbę 2226 osób dających przykład  w ogóle przypada na dobry 
przykład  1259 w ypadków , na zły przykład  967 wypadków . Dobry przykład
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osób starszych i rów ieśników  działający na psychikę badanej młodzieży 
spowodował następujące sku tk i: na 964 (43°/o) w ypadków  dobrego przykładu 
ze strony osób starszych w pływ  dodatni w  psychice młodzieży zaznaczył się 
liczbą 667 (69%) w ypadków , w pływ  ujem ny 157 (16%) i bez zm ian 140 (15%) 
w ypadków . W pływ przykładu  dobrego, pochodzącego ze strony kolegów, był 
następujący : na 295 w ypadków  249 (84%) w yw arło  sku tek  dodatni, 7 w ypad­
ków, czyli 2,5%, w yw arło w pływ  ujem ny i 39, czyli 13,5% w ypadków , nie 
spowodowało żadnego w pływu. Dane te od tw arzają w  sposób wym owny 
i praw dziw y ogólny obraz w pływ u dobrego przykładu  na postaw ę re lig ijną  
młodzieży.

M otywam i dlaczego dobry przykład osób starszych w yw arł aż w 16% 
w pływ  ujem ny są: b rak  pokrycia zasad w iary  z życiem, dewocja, naiwność 
w  w ygłaszaniu poglądów relig ijnych  i faryzeizm .

Zły przykład  na 2226 osób w ym ienionych przez młodzież dało 967 osób, 
z tego m iał on następujący  w pływ  na postaw ę re lig ijną  młodzieży. W 75% 
w yw arł on w pływ  ujem ny, w  23% nie w yw arł on żadnego wpływu, a tylko 
w  2% spow odował sku tek  dobry.

M otyw am i dlaczego zły przykład  w  tak  znacznym  stopniu  działał de­
strukcy jn ie  na św iatopogląd relig ijny  młodzieży, były: sw oisty urok złego 
przykładu, jego sugestywność, sam orzutne naśladow nictw o, b rak  siły ducha, 
wygodnictwo, b rak  odwagi przeciw staw ienia się opinii, zakosztow anie rzeczy 
niedozwolonych i nieznanych, uspraw iedliw ienie swojego postępow ania.

Z jaw isko dodatniego w pływ u złego p rzykładu  spowodowały następujące 
m otyw y: an ty p atia  do ludzi dających zły przykład, w strę t do ludzi zdege- 
nerow anych, chęć przeciw staw ienia się złu, tęskno ta  za miłością, dobrocią 
i czystością.

M otywami, dlaczego zły przykład  nie odniósł swego zamierzonego sku tku  
czyli objaw ił się u młodzieży w postaci reakcji psychicznej bez zmian, były: 
obojętność na w pływ y otoczenia, w ygodnictwo, trzym anie się w łasnego zda­
nia, egocentryzm  i przekora.

Na podstaw ie przeprow adzonych badań  nad w pływ em  środow iska kole­
gów i osób starszych na postaw ę relig ijną m łodzieży należy w ostatecznym  
podsum ow aniu tych badań stw ierdzić, że środowisko to działa bardzo dyna­
micznie, aktyw nie, tak  w  sensie dodatnim , ja k  i ujem nym  na postaw ę re li­
g ijną młodzieży, albo więc kształtu je  przeżycie re lig ijne  w  sposób praw id ło­
wy, tzn. wzbogaca je, u trw ala  i pogłębia, albo też załam uje je lub całkow i­
cie znosi, tzn. w yw ołuje w ahania, niepew ności lub naw et całkow ity kryzys 
w iary w  psychice młodzieży. Jak a  jest w zajem na korelacja porównaw cza 
pod względem  siły oddziaływ ania złego i dobrego przykładu. K tóry z nich 
w swoim ostatecznym  sku tku  jest bardziej owocny? Jeżeli dynam izm  sk u ­
teczności złego przykładu  w k ierunku  ujem nym  w oparciu o osiągnięte w y­
niki możemy określić liczbą 75%, tak i sam dynam izm  dobrego przykładu 
w k ie runku  dodatnim  w yraża się liczbą 76,5%. Z atem  w ostatecznym  rezu l­
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tacie środowisko osób starszych  i rówieśników  w pływ a dodatnio na  postaw ę 
relig ijną młodzieży, choć obecnie już w  niew ielkim  stopniu. F ak t ten jest 
zupełnie realny, gdy weźm ie się pod uwagę, że środow isko to jest w 80°/o 
reprezentow ane przez osoby w ierzące, które oczywiście s ta ra ją  się dać dobry 
przykład  i dodatnio w płynąć na postaw ę relig ijną młodzieży.



STEFAN PRUS

WPŁYW KOŚCIOŁA NA POSTAWĘ RELIGIJNĄ MŁODZIEŻY*

Isto tnym  celem insty tucji Kościoła jest skontaktow anie jednostki w ie­
rzącej z Bogiem. Dokonuje się to zasadniczo w  podw ójny sposób, przez:

a) poznanie istn ien ia Boga i Jego przym iotów  na drodze w ykładu  
praw d i dogm atów , zaw artych w  nauce Kościoła,

b) połączenie wolityw no-uczuciow e duszy z Bogiem za pomocą p rak ty k  
religijnych, nabożeństw  i sakram entów  św.

Kościół s ta ra  się ogarnąć swym w pływ em  w szystkie sfery osobowości 
ludzkiej, tj. rozum ową, w olow o-aktyw ną i uczuciową. W szystkie środki, 
k tórym i w  tym  celu on rozporządza, są ze swego założenia i sposobu dzia­
łan ia  nastaw ione na konstruk tyw ne w pływ anie w  zakresie form ow ania się 
relig ijnej postaw y jednostki. Z założenia więc swego i sposobu działania 
Kościół pow inien w pływ ać n a  jednostkę ty lko  i w yłącznie dodatnio. Inaczej 
m ijałby się zupełnie ze sw ym  celem. Czym innym  jednak  jest celowe dzia­
łanie Kościoła, a czym innym  jest reak cja  danej jednostk i na to działanie.

B adania psychologiczne w ykazały, że s tru k tu ry  organiczne są se lek­
tyw ne w  ich relacjach  na podniety, tzn. odpow iadają tylko na n iektóre pod­
niety, a o tym , czy na daną podnietę n astąp i reakcja  czy nie, decyduje n a ­
tu ra  organizm u. Jednostka  stykając się ze środow iskiem  obiektyw nym , od­
pow iednio do swego rozw oju i zdolności, tw orzy w  swych w ładzach psy­
chicznych obraz tego środow iska obiektyw nego, które w  ten  sposób sta je  
się już środow iskiem  subiektyw nym . K ażda jaźń, jako ośrodek k rystaliza- 
cyjny, tw orzy sobie w łasny, odrębny św iat. S tąd  zdarzyć się łatw o może, że 
bodziec naw et najlepszy pod względem swego założenia celowego i środków  
oddziaływ ania, załam uje się w  psychice jednostk i zupełnie inaczej od za­
mierzeń. Będą tu  wchodziły w  grę: usposobienie, nastro je  chwili, sądy 
uprzednio naby te itp.

M ając to na uwadze, chcemy teraz prześledzić, jak i je s t odzew w  psy­
chice młodzieży na działanie Kościoła, zm ierzającego do form ow ania w  niej 
pełnej i zw artej postaw y relig ijnej.

N ajpierw  zajm iem y się stosunkiem  młodzieży do p rak ty k  relig ijnych  
i nabożeństw . Są to bowiem bezpośrednie środki naw iązania kon tak tu  
z Bogiem i podtrzym ania przekonań relig ijnych. Przez spełn ian ie p rak ty k  
relig ijnych fo rm ują  się i konsolidują przede w szystkim  dwa elem enty po­
staw y relig ijnej tj. uczucia relig ijne, oraz ak ty  w oli w  zakresie ku ltu  Bo­
żego. Z przeżyć tych rodzi się drugi elem ent aktów  woli, tj. postępow anie 
w życiu osobistym  i społecznym  w edług norm  etyk i katolickiej.

* W arty k u le  tym  zostały uw zględnione badania, k tóre przeprow adził m e­
todą ankietow ą Edm und W ilem ski.



I. Wpływ Kościoła na postawę religijną przez praktyki religijne, 
nabożeństwa i sakramenty św.

1. Ogólny stosunek  młodzieży do p rak tyk , nabożeństw  relig ijnych  i sa­
kram entów  św.

Do w ykrycia tego stosunku  zm ierzały trzy  pierw sze podpunkty  py tan ia V 
(ankiety) i podpunkt 4 py tan ia  VI.

Chodziło w pierw szym  rzędzie o to, czy młodzież p rak ty k i relig ijne w y­
konuje ochotnie, dobrowolnie, niezależnie od nacisku rodziców i swego n a j­
bliższego otoczenia, z w łasnego świadomego przekonania. To jes t bowiem 
pierw szy w arunek  skutecznego oddziaływ ania tych p rak ty k  na psychikę 
młodzieży. Odpowiedź na to py tan ie w ypadła następująco :

Młodzież zapytana: „Co w  swoim  życiu odnośnie relig ii w ykonujesz pod 
przym usem  w iększym  lub  m niejszym  lub ze w zględu na opinię społeczną? 
Jakbyś postąpił w  tym  względzie, gdybyś m iał pełną swobodę działania?” — 
w ypow iedziała się następująco: 52% młodzieży dało odpowiedź, k tórą moż­
na ująć w  słow ach: Nigdy w  swoim życiu nie w ykonuję nic pod przym u­
sem odnośnie relig ii; m am  pełną swobodę działania w  tym  względzie; gdy­
bym m iał pełną swobodę, robiłbym  tak  sam o jak  dziś; robię tak , jak  mi 
każe sum ienie i m oja w olna wola oraz w iara  katolicka. O pinia ludzka nie 
m a na m nie żadnego w pływ u; nigdy nie liczę się z opinią ludzką. D la przy­
kładu kilka w ypow iedzi młodzieży:

A. 1846. Dz. la t 17. Chodzę często do Kościoła (z w łasnej woli), 
a szczególnie system atycznie chodzę na nabożeństw a popołudniowe, 
k tóre bardzo lubię. Mało kiedy się zdarzy, żebym opuściła nabożeń­
stw o różańcowe czy m ajowe. Poza tym  chodzę na drogi krzyżowe 
i gorzkie żale, gdyż pom agają m i one w  należytym  przeżyciu w iel­
kiego postu, po k tórym  potrafię  przeżyć św ięta Wielkanocy, a szcze­
gólnie rezurekcję. Ta tak  bardzo uroczysta m sza św. robi na  m nie 
specjalne w rażenie.

To sam o jeśli chodzi o adw ent. Je st to okres, w  k tórym  należy się 
przygotow ać na przyjście P. Jezusa. Pom agają w  tym  msze św. „ro- 
ra te ”, k tó re bardzo lubię, lecz często nie chodzę.

W każdą niedzielę chodzę na  mszę św. o godz. 9 i bardzo się 
do niej przyzw yczaiłam . Często na m szach św. p rzy jm uję  K om unię św.
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i w łaśnie ten  fak t przeżywam  najgłębiej. Umię w myśli rozm awiać 
z P. Bogiem i to m nie bardzo cieszy. Nie m am  do Kościoła, ani do 
żadnych praw d w iary  zastrzeżeń.

A. 123. Dz. la t 17. Jestem  przyzw yczajona do tego, by postępować 
tak , aby się nigdy nie wstydzić swego postępow ania. S taram  się po­
stępow ać w edług norm  m oralności, konfron tu jąc je z w łasnym i są­
dami.

Tablica nr 1
Ogólny stosunek młodzieży do praktyk religijnych

Wszystkie praktyki religijne wykonuję całkowicie dobrowolnie bez 
ubocznych względów 1401

1

| 52%
Ze względu na matkę odmawiam pacierz wieczorny 81 3%

Gdyby nie nacisk domu, szedłbym rzadziej do spowiedzi 162 6%

Gdyby nie nacisk domu, rzadziej byłbym na mszy św. 188 7%

Wszystkie praktyki religijne wykonuję obojętnie 404 15%

Gdyby nie nacisk otoczenia, nie odmawiałbym wspólnego ró­
żańca 27

1

1 1%1

Gdybym miał swobodę, zerwałbym zupełnie z religią 108 4%

Ze względu na matkę zachowuję post 54 2%

„Prawie” żadnych praktyk religijnych nie spełniam, gdyż przeży­
wam kryzys wiary 269 10%

R azem 2694 100%

A. 813. Chł. la t 17. Spełniam  w szystkie p rak ty k i relig ijne nie pod 
przym usem  lecz z w łasnej woli. W iem dobrze, że przym us w  tym  
w ypadku w pływ a ujem nie na w artość w ykonyw anych prak tyk .

A. 130. Dz. la t 18. W ierzę z w łasnej w oli i n ik t i nic nie w yw iera 
na m nie przym usu. Co uważam  za niezgodne z moim poglądem , to 
tego nie robię.

A. 921. Chł. la t 18. W łaściwie od dziecka byłem  tak  w ychow any 
i przyzwyczaiłem  się, aby dobrowolnie, rozum nie w ypełniać w szyst­
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kie nakazy relig ijne. Dlatego uważam , że w yw iązuję się należycie 
ze swoich obowiązków religijnych.

4% młodzieży badanej, tzn. 108 osób na ogólną liczbę 2694 stw ierdza, 
żc gdyby m iała pełną swobodę działania i nie m usia ła  się liczyć z najb liż­
szym otoczeniem, to zerw ałaby zupełnie z relig ią. C harak terystyczną w tym  
względzie jest następu jąca  w ypowiedź:

A. 647. Chł. la t 17. W łaściwie w szystkie p rak ty k i relig ijne spełniam  
z m usu i pod naciskiem  rodziców w zględnie najbliższych mi osób. 
Gdybym jednak  m iał całkow itą swobodę to oczywiście nie spełn ia ł­
bym żadnych p rak ty k  religijnych. Zerw ałbym  zupełnie z religią, co 
najw yżej pozostaw iłbym  sobie niektóre jej w artościow e elem enty.

Bardzo pow ażna grupa młodzieży, bo aż 15°/o czyli 404 osób na ogólną 
liczbę 2694 w ypow iedziała się, że w szystkie p rak ty k i relig ijne w ykonuje 
zupełnie obojętnie. P ra k ty k i te nie robią na niej żadnego wrażenia. W yko­
nu je je' z różnych ubocznych względów, a naw et w tedy, kiedy odpraw ia je 
z w łasnej woli, czyni to w  sposób bezmyślny, roztargniony — tak  jak  to 
się odrab ia pańszczyznę. Świadczą o tak im  stanie liczne wypowiedzi. Zacy­
tu jem y tu ta j dla przykładu  tylko jedną, ale bardzo znam ienną.

A. 778. Chł. la t 18. N ajtrudn iej przychodzą m i p rak tyk i religijne. 
Oczywiście jestem  wierzącym  i znam doskonale konsekw encje w iary. 
Dlatego nie uchylam  się od obowiązków religijnych. W ykonuję je. 
Ale jak  — pożal się boże! Nie jest to sposób lekceważący, ale bardzo 
obojętny, bezm yślny — w ykonuję tak  jak  ściągniętą lekcję w szkole 
lub jak  to się odrabia pańszczyznę.

Wreszcie na w ykonyw ane p rak tyk i relig ijne przez młodzież w  dużym 
stopniu w pływ a dom rodzinny. W naszych badaniach  w pływ  ten zaznaczył 
się w  16°/o.

A. 895. Dz. la t 18. Na ogół w ykonuję w szystkie p rak tyk i religijne, 
ale chyba czynię to nie całkowicie z w łasnej woli. Gdyby bowiem 
nie nacisk domu, szczególnie m atki, z pew nością rzadziej spow iadała­
bym się i nie tak  regularn ie  chodziłabym  na mszę św iętą.

P onadto  stw ierdzić należy fak t całkow itej ignorancji relig ijnej, jeśli 
chodzi o spełn ianie p rak tyk . W naszych badaniach  uwidoczniło się to aż 
w 10°/o czyli 260 osób na 2694 praw ie nie odpraw ia żadnych p rak ty k  re li­
gijnych. Młodzież ta  stw ierdza: nie odpraw iam  żadnych p rak tyk  — nie 
wierzę, załam ałem  się, przeżyw am  kryzys w iary  itd.

R eszta zaś zastrzeżeń uw idocznionych na tablicy n r  1 m a raczej cha­
rak te r  fragm netaryczny. Nie m a w  nich mowy o w rogim  nastaw ieniu  do 
p rak ty k  relig ijnych czy chęci ich odrzucenia. Je s t to, mówiąc ogólnie, r a ­
czej obrona przed nadm iarem  niektórych p rak ty k  relig ijnych  np. zbyt 
częsta spowiedź, codzienny pacierz, czy regu la rna  n iedzielna msza św. J a ­
kie są przyczyny tych zastrzeżeń, to w yjaśn i nam  to omówienie tablicy 
n r 2, na k tórej zna jdu je się w ykaz p rak tyk  relig ijnych  i nabożeństw  nie- 
lubianych przez młodzież, tzn. przez pew ną jej część.
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A. Praktyki religijne i nabożeństwa nielubiane przez pewną część mło­
dzieży.

1. O m ówienie pod w zględem  ilościow ym .
Na pytan ie: „K tórych p rak ty k  relig ijnych nie lubisz, w stydzisz się ich 

i dlaczego”, młodzież m usiała w ym ienić swój stosunek do w szystkich p ra k ­
tyk  przez siebie nielubianych. W obliczeniach notow ałem  w szystkie w y­
m ienione wypowiedzi. P rocent obliczony jest do każdej oddzielnej p rak ty k i 
w  stosunku do ogólnej liczby 2694 w ypow iadającej się młodzieży tzn. 
chłopców 1204, a dziewcząt 1490. Do nabożeństw  najbardzie j n ielubianych 
należą: nieszpory (dziewczęta 83°/o, chłopcy 91°/o). nabożeństw a w ielko­
postne (dziewczęta 65°/o, chłopcy 92°/o), sum a (dziewczęta 81%), godzinki 
(dziewczęta 90%, chłopcy 94%), obrzędy w ielkopostne (dziewczęta 70%, 
chłopcy 85%). Poza tym  młodzież w ylicza w stydzenie się znaku krzyża 
przed krzyżem  czy Kościołem itd. Szczegóły pokazu je tablica n r 2.

Z sakram entów  św. z trudnością przychodzi chłopcom i dziewczętom 
zwłaszcza przystępow anie do spowiedzi św. Szczególnie w śród chłopców jest 
wysoki procent — 64% — takich, k tórzy z pew ną niechęcią m yślą o spo­
wiedzi, jakkolw iek  jednocześnie zaznaczają, że mim o tego lęku i tych 
różnych zastrzeżeń po odbyciu jej czują się doskonale i zdają sobie spraw ę 
z jej znaczenia.
2. Analiza  jakościowa.

Przy każdej z w ym ienionych p rak ty k  są podane m otyw y tego ustosunko­
w ania się do nich. Je s t rzeczą w skazaną, by je razem  zebrać, posegrego­
wać, dzięki czemu będzie można zorientow ać się, jak i je s t ich główny 
charak te r (tablica n r 3).

Tablica nr 3
Zestawienie motywów praktyk nielubianych 

(Wyciąg z tablicy nr 2)

Motywy o szczególnym 
zabarwieniu emocjonalnym

Motywy o zabarwieniu woli- 
tywno-intelektualnym

Motywy o charakterze 
estetycznym

1. Nuda, monotonia
2. Długość trwania
3. Nastrój przygnębienia, 

lęk
4. Wstyd
5. Poczucie własnego po­

niżenia

1. Roztargnienie, brak skupie­
nia

2. Trudność w wyznawaniu 
grzechów

3. Niezrozumienie tekstu 
względnie sensu nabożeństw

4. Tekst nie wypowiada myśli 
i uczuć własnych

5. Lenistwo
6. Klęczenie

1. Brzydota śpiewu sta­
rych „babek”

2. Rażący układ zewnętrz­
ny nabożeństw i
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Wpływ środowiska na postawę religijną młodzieży 167

Z zestaw ienia w ynika, że niechęć młodzieży do niek tórych  p rak ty k  re li­
g ijnych czy nabożeństw  w ypływ a przede w szystkim  z okoliczności ze­
w nętrznych tych nabożeństw , jak  nuda, długość ich trw ania , nastró j p rzy­
gnębienia, rażący uk ład  zew nętrzny, brzydota śpiew u lub też trudności ich 
zrozum ienia z powodu tek stu  łacińskiego. W szystkie te  m otyw y w skazują, 
że młodzież m a zastrzeżenia do okoliczności przypadłościowych, a nie d a  
istoty sam ych nabożeństw .

Zachodzi te raz  py tanie, czy zastrzeżenia w ysunięte  przez młodzież pod 
adresem  niek tórych  p rak ty k  relig ijnych i nabożeństw  należy trak tow ać jako 
w pływ  ujem ny Kościoła na tym  odcinku? W ydaje się, że n ie można w  żad­
nym razie postaw ić tak ie j tezy, a to  z następujących  powodów:

1) Młodzież nie neguje sam ej w artości danej p rak ty k i relig ijnej czy 
nabożeństw a, owszem stw ierdza w  niektórych naw et w ypadkach ich zba­
w ienny w pływ  np. w  w ypadku spowiedzi chłopcy, k tórzy  w  tak  w ielkiej 
stosunkowo liczbie stron ią od niej, jednocześnie podkreśla ją  fak t odbycia 
jej jako wielce pożyteczny i doniosły.

A. 99. Chł. la t 15. Szczególnie nie lubię spowiedzi, k tó rą  w łaśnie 
pow inienem  lubić najw ięcej. Szczególnie k rępu je  m nie wyznanie 
w łasnych grzechów, k tórych pow inienem  się w stydzić i za nie żało­
wać. Gdy sta ję  do spowiedzi, zaczynam  z niew iadom ych powodów 
niepokoić się, chociaż w łaściw ie nie m a czego. Często tak  się zm ie­
szam, że m im o dobrych chęci, zapom inam  dane grzechy. Nie w iem  
jak  to w  sobie zwalczyć.

A. 71. Chł. la t 16. Nie lubię chodzić do spowiedzi, lecz po spow ie­
dzi czuję się jakby  odświeżony i zadowolony, że ją  odbyłem.

2) Ta sam a p rak ty k a  w  innych okolicznościach s ta je  się m iłą i chętnie 
odpraw ianą, czyli w yw iera jak  najlepszy w pływ .

A. 83. Chł. la t 19. Nie lubię trochę obchodzenia drogi krzyżowej, 
gdyż śpiew  przeciąga się bardzo długo i  te ciągłe przyklękania , chaos 
w  śpiew aniu. L ubię natom iast odpraw ianie drogi krzyżowej w  domu 
p ryw atnym , gdyż jest tu  w iększe skupienie.

3) Ta sam a jednostka oprócz w ym ienionych niek tórych  p rak tyk , w  k tó ­
rych ją  to czy owo razi, w ym ienia jednocześnie cały szereg p rak ty k  i n a ­
bożeństw, k tóre odpraw ia z całą przyjem nością i z jak  najw iększym  po­
żytkiem  dla siebie. To dowodzi, że p rak ty k i w zięte sam e w  sobie w yw ierają  
jak  najlepszy w pływ  na stabilizow anie się postaw y re lig ijnej młodzieży.

B. Ulubione praktyki religijne młodzieży.

Zagadnienie to rozw iązano w  oparciu o odpowiedzi młodzieży na posta­
w ione jej w  badaniach  py tan ie: „K tóre p rak ty k i relig ijne, odbyw ające się 
w  Kościele, najw ięcej lubisz, chętnie je w ykonujesz i dlaczego?
1. Analiza ilościow a .

P y tan ie to m iało na celu zorientow ać badacza, k tóre p rak ty k i relig ijne
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najbardzie j odpow iadają młodzieży z pu n k tu  w idzenia psychologicznego 
i jak ie w yw ołują stany  w duszy. Jednym  bowiem z celów naszej pracy m a 
być analiza przebiegu procesów wpływ ów środow iska.

Zestaw ienie statystyczne w raz z podaniem  stanów  i m otywów podaje 
nam  tab lica n r 4. U derzają w niej następujące fak ty :

1) U lubionym  nabożeństw em  chłopców i dziewcząt jest msza św. — 
dziewczęta 65°/o, chłopcy 48%.

2) Drugie m iejsce zajm uje nabożeństw o do M atki Boskiej w ogóle ze 
szczególnym uw ydatnieniem  nabożeństw  m ajow ych: dziewczęta 70%, chłop­
cy 42%. Dwa rodzaje m otyw ów  są tu  w ysuw ane: a) w ielka, osobista miłość 
do M atki Najśw., b) pociągający nastró j elem entów  składow ych tego nabo­
żeństwa.

3) K om unia św. zajm uje trzecie m iejsce: dziewczęta 25%, chłopcy 12%. 
Zasadniczy m otyw  to poczucie bliskości Boga i nastró j szczęścia w duszy.

4) Trzeba jeszcze zwrócić uw agę n a  zam iłowanie młodzieży do w spól­
nego śpiewu kościelnego: dziewczęta 29%, chłopcy — 11%. Młodzież uza­
sadnia to: śpiew  jest najlepszą form ą w ypow iedzenia swych stanów  duszy 
Bogu oraz budzi w zruszenia estetyczne.

W ielu też podkreśla  rekolekcje w  swoich przeżyciach religijnych, w ska­
zując przede w szystkim  na zaw arte tam  elem enty in te lek tualne, jak : w y­
jaśnienie w ątpliw ości, pogłębienie wiadom ości relig ijnych, oraz w ew nętrzne 
odrodzenie ducha.

5) Jeżeli chodzi o różnicę w  nastaw ien iu  do poszczególnych p rak ty k  
relig ijnych m iędzy chłopcam i i dziewczętam i, to zasadniczo ich nie zna j­
dujem y. W ystarczy porównać dane tablicy n r 4. Są odchylenia, ale n ie ­
znaczne. Świadczyłoby to o tym , że tak  treść p rak ty k  religijnych, jak  rów ­
nież ich obrzędowa nastrojow ość m niej w ięcej w  rów nej m ierze odpowiada 
młodzieży żeńskiej i m ęskiej.
2. Analiza jakościowa.

Jak ie  są główne stany  duszy, w yw ołane przez te p rak ty k i religijne?
Te stany duszy są jednocześnie m otywam i, dlaczego młodzież chętniej speł­
n ia raczej tę p rak tykę  niż inną. W ykrycie głównych linii tych motywów, 
zorientuje nas jednocześnie w  głównych typach  reakcji na działanie środ­
ków w pływ u Kościoła (tablica n r 6).

Ja k  w ynika z tablicy n r 5, najw iększa ilość m otyw ów  ma charak te r emo­
cjonalny. Je st to zupełnie zrozumiałe. Celem bowiem  p rak ty k  relig ijnych 
jest uczuciow o-in telektualne zbliżenie duszy do Boga, przeżycie Go, jako 
najwyższej w artości duchowej. To przeżyw anie Boga z p unk tu  w idzenia psy­
chologicznego mieści w sobie stany prośby, dziękczynienia, wdzięczności, 
entuzjastycznego poryw u ducha do zjednoczenia się z Najwyższą Isto tą , 
w zruszenia na świadomość Jego miłości i dobroci. Zaobserwow ane m otyw y 
w  świadomości osób badanych świadczą, że p rak ty k i relig ijne osiągają swój 
w łaściwy skutek  w psychice młodzieży.

N astępna uw aga, jak ą  nasuw a zestaw ienie m otyw ów  na  tablicy n r 5,
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to ta, że nie w idać zasadniczej różnicy w  stanach  duszy przy przeżyw aniu 
p rak ty k  i obrzędów kościelnych m iędzy chłopcam i i dziewczętam i. P o k ry ­
w ają  się one tak  pod w zględem  jakości, jak  rów nież pod w zględem  ilości 
z m ałym i tylko odchyleniam i.

C. P rak ty k i relig ijne i nabożeństw a najgłębiej przeżyw ane przez młodzież.

W śród p rak ty k  relig ijnych, odpraw ianych przez młodzież należy odróż­
nić te, k tóre są najm ilsze, najbardzie j łubiane od tych, k tó re  są najg łębiej 
przeżyw ane, k tóre stanow ią m om ent pewnego rodzaju  w strząsu  psychiczne­
go i k tó re w yzw alają w  duszy najszlachetniejsze uczucia, najw iększe pory ­
wy ducha, o raz są środkiem  m.in. um ocnienia stanów  em ocjonalnych, w oli- 
tyw nych i in te lek tualnych  postaw y relig ijnej młodzieży.

Zestaw ienie ze sobą tablic n r  4 i 5 w skazuje najw yraźniej, że młodzież 
dokładnie rozróżnia p rak ty k i relig ijne najbardzie j łubiane od p rak ty k  n a j­
głębiej przeżyw anych. Jakkolw iek  m otyw y ich są nieco zbliżone do siebie, 
to przecież p rak tyk i te w cale nie pokryw ają się ze sobą. W ystarczy porów ­
nać k ilka  pierw szych ru b ry k  tablicy n r 4 i 5. N ajbardziej ulubioną p ra k ­
tyką jest msza św., natom iast najg łębiej przeżyw aną jes t kom unia św. 
Dla przykładu:

Aby lepiej zrozumieć, dlaczego w  ten  sposób młodzież u jm uje  zagad­
nienie, trzeba znowu zestawić ze sobą m otyw y podane przy poszczególnych 
p rak tykach  najgłębiej przeżyw anych przez młodzież. (Por. tab lica  n r 7).

P rzeżyw anie treści relig ijnych  w  odpraw ianych p rak tykach  m a ch arak ­
te r przew ażnie em ocjonalny, o czym mówi jak  najw yraźniej zestaw ienie 
m otywów na tablicy n r  7. Czynnik in te lek tualny  odgrywa tu  n iew ielką rolę.

Z estaw ienie ze sobą tablic n r 6 i 7, jak  również tablic n r 4 i 5, pozw ala 
w yciągnąć następujące w nioski:

a) P ra k ty k i ulubione nie pokryw ają  się i n ie utożsam iają z p rak tykam i 
najg łębiej przeżyw anym i. (Ilość w ypowiedzi za p rak tykam i u lubionym i 
w ynosi 52% ogółu badanych czyli znacznie przewyższa ilość głosów odnośnie 
p rak ty k  najg łębiej przeżyw anych, wynoszącą zaledwie 31%.

b) K ry terium  o „lub ien iu” p rak ty k  relig ijnych stanow ią w  rów nej 
m niej w ięcej m ierze czynniki em ocjonalne, jak  w olityw no-in te lek tualne . 
Czynnikiem  decydującym  o „przeżyw aniu” danej p rak ty k i jest czynnik w y­
bitn ie em ocjonalny.

c) Jeśli przyjm iem y w edług R udolfa Otto, że na praw idłow e przeżycie

U lubiona p rak tyka Najgłębiej przeżyw ana:
1. K om unia św.1. Msza św.

2. Nabożeństwo do M.B.
3. Boże Narodzenie

2. Spowiedź
3. Msza św.
4. Rekolekcje
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relig ijne sk ładają  się cztery główne elem enty, m ianow icie: a) uczucie ta ­
jemniczości, b) uczucie lęku, szacunku, c) uczucie zależności od Najwyższej 
Istoty, i w reszcie d) uczucie poryw ające i zbudzające chęć połączenia się 
z Isto tą  Najwyższą, to m usim y stw ierdzić, że m otyw y podane przez m ło­
dzież dla w ytłum aczenia swych głębokich przeżyć relig ijnych isto tn ie n a ­
w iązu ją do tych czterech głów nych stanów  psychiki. Porów najm y w yniki 
R udolfa O tto z naszym i badaniam i:
a. uczucia tajem niczości — u nas: w zniosła treść obrzędów, poczucie

bliskości Boga, zagadkowość, ta ­
jemniczość,

b. uczucia lęku, szacunku — u nas: wdzięczność za o trzym ane łaski,
w zruszenie na  widok miłości Bo­
ga, w spółcierpienie z Jezusem , 
szacunek, cześć, lęk z powodu m a­
łości,

c. uczucia zależności od Boga — u nas: poczucie w łasnej niegodności, po­
trzeba m odlitw y w  chwilach tru d ­
nych, poczucie obowiązku oddaw a­
n ia  czci Bogu, przeświadczenie o 
opiece Bożej, ufność w  dobroć 
M atki Bożej,

d. uczucia poryw ające i w zbu—  u nas: nastró j radości i szczęścia, w zrost
dzające chęć połączenia się miłości do M atki Boskiej, w e-
z Bogiem w nętrzne odrodzenie, poczucie

obecności Boga, zjednoczenie du­
chowe z M atką Boską, zapał do
lepszego życia, niezrozum iała
przem iana i wyczucie bliskości
Boga.

d) Wolno nam  zatem  wyciągnąć wniosek, że p rak tyk i relig ijne w pły­
w ają  jak  najbardzie j pozytywnie na badaną młodzież, w yw ołując w  niej 
praw idłow e przeżycie relig ijne i w iążą w  sposób konkretny  i pozytyw ny 
całą ich osobowość z Bogiem.

e) Czy w szystka młodzież doznaje tych przeżyć relig ijnych? Poza 269 
w ypadkam i w ym ienionym i w  tablicy n r 1, każdy z odpow iadających w ym ie­
niał jakąś  swoją p rak tykę  ulubioną i najgłębiej przeżyw aną. N iektórzy 
w ym ieniali dwie lub trzy, naw et p rak ty k i ulubione. Nie znaczy to jednak, 
że każdy z odpow iadających doświadczył wszystkich uczuć relig ijnych 
w  swoim przeżyciu w iary.

R easum ując nasze rozw ażania o w pływ ie p rak tyk  relig ijnych  na form o­
w anie się postaw y re lig ijnej młodzieży, możemy w ysunąć następujące
stw ierdzenia:

a) Młodzież do p rak tyk  relig ijnych jest nastaw iona jak  najbardzie j po­
zytyw nie (z w yjątk iem  108 w ypadków , w  których badany  na jchę tn ie j zer­
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w ałby z relig ią w  ogóle i 269 osób niepraktykujących). Zaobserwow aliśm y 
ponadto pew ne zastrzeżenia co do n iektórych p rak ty k  relig ijnych, ale są 
to zastrzeżenia odnoszące się raczej do okoliczności zew nętrznych danych 
p rak tyk , niż do ich celu i treści w ew nętrznej. Zastrzeżeń tych i pew nych 
niechęci w yrażonych przez młodzież nie można uważać w żadnym  w ypadku 
za w pływ  ujem ny.

b) U lubioną p rak tyką  m łodzieży jest msza św. i nabożeństw a do M.B. 
P ra k ty k ą  najg łębiej przeżyw aną jest kom unia św. i spowiedź. Można to 
chyba krótko uzasadnić odczuciem bezpośredniej styczności człowieka z Bo­
giem, k tóre m a w łaśnie m iejsce zwłaszcza w  kom unii św. Do p rak ty k  n a j­
bardziej n ielubianych należą: spowiedź, godzinki, nieszpory, „sum a”.

c) S tany em ocjonalne doznaw ane z rac ji odbyw anych p rak ty k  religijnych 
ogarniają w szystkie podstaw owe uczucia religijne. Czynnik in te lek tualny  
w tych przeżyciach odgryw a niew ielką rolę.

II. Stosunek młodzieży do prawd wiary katolickiej.

Na całokształt postaw y relig ijnej sk ładają się trzy  podstaw ow e elem enty 
(aspekty): in te lek tualny , w olityw ny i uczuciowy. Isto tnym  elem entem  jest 
czynnik in telektualny, którego jądro  stanow ią sądy podstawowe, znajdujące 
się w centrum  uwagi i świadomości. W skład tych sądów  podstaw owych 
wchodzą praw dy  o istn ieniu  Boga osobowego i Jego pow iązań z bytam i 
rozumnym i. Te praw dy zaw arte są w dogm atach katolickich, i całokształcie 
n au k i z nich w ypływ ającej. Tą treść sądów  podstawowych odnośnie religii 
w paja Kościół jednostce albo sam bezpośredni, albo za pośrednictw em  ro ­
dziców, wychowawców, słowa żywego i drukowanego.

Siła i trw ałość św iatopoglądu, stanowiącego podstaw ę każdej postaw y
religijnej, zależy od tego, w jak im  stopniu i na bazie jak ich  m otywów 
został on przysw ojony przez jednostkę.

Obecnie chcemy prześledzić, jak  młodzież jest ustosunkow ana do praw d 
głoszonych w  Kościele na  kazaniach i na nauce religii. Czy przy jm uje je 
bez zastrzeżeń i dlaczego, czy m a do nich jakieś zastrzeżenia i dlaczego? 
To nam  wskaże, w  jak im  stopniu  św iatopogląd relig ijny  młodzieży jest 
zw arty, względnie jakie rysy dają się w n im  zauważyć.

K w estia ta  została opraoow ana na podstaw ie odpowiedzi n a  py tan ia —
„Czy masz jakie zastrzeżenia i w ątpliw ości co do p raw d  w iary  katolickiej, 
k tóre słyszysz na nauce religii i na kazaniach w  Kościele? Do których
praw d i dlaczego

Czy m asz jakie uwagi, co do samego sposobu w ykładania tych praw d? 
Co ci się w  tym  względzie podoba, a co n ie?”,

oraz na pytanie (pytanie krzyżowe):
1) „Czy masz jak iś swój pogląd na  religię i spraw y z nią związane, 

który  jednak  nie zgadza się z oficjalnym i tw ierdzeniam i w  tym  względzie? 
Skąd się on w tobie zrodził?
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2) Czy m asz jak ieś trudności i w ątpliw ości relig ijne, k tóre nie wiesz, 
skąd się w  tobie wzięły, a k tó re  cię niepokoją? K tóre to  są i od jak  daw na?”

T rzeba na jp ierw  zauważyć, że o w ątpliw ościach i zastrzeżeniach zw iąza­
nych z p raw dam i relig ijnym i młodzież już szeroko się w ypow iedziała 
w zw iązku z om aw ianiem  w pływ u szkoły, jak  rów nież w pływ u insty tucji 
w ychow ujących pośrednio. Z arzu ty  przeciw ko n iek tórym  praw dom  religii 
słyszane w  szkole zm uszały z konieczności do zajęcia jakiegoś stanow iska 
wobec nich i zastanaw iania się nad  nim i.

Obecnie chodzi o to samo zagadnienie, ale u ję te  jakby  z innego punk tu  
w idzenia: — Ja k i ostatecznie jest stosunek młodzieży do p raw d  religijnych? 
W jak im  stopniu  i dlaczego p rzy jm uje  je ona lub kw estionuje?

1. O m ówienie ilościowe.

W zestaw ieniu  statystycznym  uderza nas przede w szystkim  olbrzym i 
procent przeżyw anych przez młodzież trudności religijnych. Dziewczęta 
u jaw niły  ten  stan  w  78°/o, chłopcy natom iast w  81°/o. T rudności te są

Tablica nr 8

Stosunek młodzieży do prawd religijnych 
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Tablica nr 9
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n a tu ra ln ą  konsekw encją kryzysu religijnego, przeżywanego w łaśnie przez 
młodzież w okresie do jrzew ania w  obecnych w arunkach  środowiskowych 
praw ie w  90°/o, w ykazały to bow iem  badania przeprow adzone osta tn io  nad 
kryzysem  relig ijnym  młodzieży współczesnej.

2. Analiza  jakościowa.

Omówimy najp ierw  tych, k tórzy  n ie w ysuw ają pod adresem  praw d 
relig ijnych  żadnych zastrzeżeń. Stosunkow o jest to ilość młodzieży n ie­
w ielka. Dziewczęta 22°/o, chłopcy 19°/o na ogólną liczbę 2694 osób badanych.

Bardzo w ielu z nich nie podaje w cale m otyw u tego swojego obecnego 
stanu  religijnego, gdyż m ówią o nim  szerzej już w  innych w ypowiedziach.

Ogólnie młodzież tak  określa swój stosunek do p raw d  relig ijnych:
Nie m am  żadnych zastrzeżeń, an i w ątpliw ości co do p raw d  w iary , w szyst­

ko je st dla m nie zrozum iałe, żadna p raw da nie budzi w e m nie w ątpliw ości. 
W szystkie słyszane praw dy p rzy jm u ję  całą duszą. W ierzę w e wszystko 
głęboko. N ieraz nie w szystko rozum iem , lecz wiem, że rozum  ludzki nie 
w szystko może pojąć.

W szystkie w ysunięte argum enty  na korzyść takiego stanow iska można 
u jąć w  dwie grupy:

1. P rzekonanie o praw dzie i p ięknie relig ii i jej hasłach.
Młodzież podkreśla to z całym  naciskiem , że religia jest czymś w znio­

słym , p ięknym  i dobrym. P raw dy  przez nią głoszone przem aw iają do jej 
um ysłu^z całą oczywistością, nie budząc żadnych zastrzeżeń:

A. 1197. Dz. la t 18. Jestem  w ierzącą i p rak tyku jącą . W iara u m nie 
to nie tradycja, nie w ierzę dlatego, że tak  mi kazali rodzice, ale 
z przekonania. P rzem yślałam  te spraw y i doszłam do w niosku, że 
w arto  wierzyć, bo jest napraw dę komu. Wiem, że Jezus to nie legenda, 
ale postać historyczna. Mówią o tym  źródła św ieckie i naw et ency­
klopedia radziecka. Życie sw oje pragnę tak  ułożyć, by było zgodne 
z p raw em  czyli z w olą Bożą. Idąc przez życie dążę cały czas do 
szczęścia i do spraw iedliw ości i czyżbym nie znalazła go nigdy. Na 
ziemi wiem , że go n ie  zaznam, a jeżeli tak , to na bardzo krótko. 
Czyż może być praw dą, że życie moje kończy się śm iercią i p rzy ­
sypaniem  piaskiem  cm entarnym . Nie uw ierzę w  to nigdy, żeby życie 
m ojej kochanej, dobrej m atk i skończyło się tak  jak  H itlera. Za 
spędzone życie m usi być jakaś zapłata, bo jeśli nie to nie w arto  żyć 
dobrze. W ierzę, w  zapłatę za życie w  wieczności i dlatego aby ono 
było dobre, p ragnę żyć dobrze. Umiem połączyć zabaw ę z m odlitw ą. 
K u ltu raln ie  spędzony w ieczorek taneczny, dobry film , tea tr , spacer 
w gronie kolegów i koleżanek, rozmowa z nim i i w iele innych przy­
jem ności nie przeszkadzają w  m odlitw ie. Czyż Jezus nie rozum ie tego, 
że jestem  m łoda i należy m i się coś od życia. Na pewno jest zado­
wolony, gdy ja  się cieszę. Ja k i inni ludzie m ają pogląd nie w iem .
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Moja w iara to nie tradycja, ale głęboka w iara  z przekonania. Sądzę, 
że gdyby wszyscy ludzie m ieli ugruntow aną w iarę  nie byłoby takich  
jednostek, które pod byle jak im  pretekstem  odstępują od w iary.

A.86. Chł. la t 18. P iękne hasła w iary  kato lickiej po prostu  zachw y­
cają mnie.

A. 95. Chł. la t 18. Nie m am  żadnych zastrzeżeń i w ątpliw ości, do 
praw d w iary katolickiej, gdyż wiem, że nauka głoszona przez Kościół 
jest praw dziwa.

A.87. Chł. la t 17. Jestem  katolikiem  w ierzącym  i p rak tyku jącym  
i nie m am  żadnych w ątpliw ości co do swojej w iary  i dogmatów, gdyż 
jest ona podyktow ana przez samego Boga. K apłan, k tóry  te praw dy 
podaje do w ierzenia, czyni to z ram ien ia Boga i Kościoła i jest za to 
odpowiedzialny... Nad niek tórym i dogm atam i, k tóre może nie są 
całkiem  jasne, sta ram  się nie zastanaw iać, bo i tak  rozum em  ludzkim  
nie m ożna tego zbadać, gdyż są to tajem nice naszej w iary  św iętej.

A. 174. Dz. la t 17. Uważam, że religia taka, jak a  jest, jest dobra.
To swoje stanow isko przypisuje młodzież rów nież w ychow aniu i tradycji, 

k tó rą  odziedziczyła:
A. 158. Dz. la t 16. ...Wiarę swą opieram  na uczuciu i w ychow aniu, 

jak ie  otrzym ałam .
To przekonanie o praw dzie relig ii ma swoje źródło w  uznaw aniu  w yso­

kiego au to ry te tu  Kościoła w św iadom ości młodzieży:
A. 22. Dz. la t 18. Uważam, że to co Kościół głosi, je s t nieom ylną 

praw dą i żadna teoria  nie zastąpi tej, k tórą znam  i słyszę od tylu 
lat.

A. 160. Dz. la t 18. P rzy jm u ję  z całą pew nością religię podaw aną 
przez Kościół.

D ruga g rupa argum entów  sprow adza się do jednego prześw iadczenia:
2. Religia jest bezw zględnie konieczna dla człowieka.
Je s t konieczna najp ierw  ze w zględu na szczęście w ieczne człowieka:

A. 72. Chł. la t 16. Religię uw ażam  za rzecz konieczną do zbaw ienia 
człowieka. Wiem, że służy ona dla dobra doczesnego i wiecznego 
ludzi.

Przede w szystkim  jednak  młodzież podkreśla konieczność istn ien ia religii 
ze względu na osobiste szczęście człowieka tu  na  ziemi, na zaspokojenie 
jego duchowych potrzeb, na jego poziom m oralny.

A. 12. Dz. la t 17. Religię uw ażam  za rzecz konieczną i każdem u 
potrzebną, ponieważ broni ona i zabezpiecza człowieka przed życiem 
niem oralnym , w yjaśn ia, co jest dobre i szlachetne, a co podłe i niskie.

A. 31. Dz. la t 16. Religia je s t bardzo po trzebna człowiekowi, k sz ta ł­
tu je  jego charak ter, uszlachetnia go.
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U w a g i  o d n o ś n i e  k a z a ń .

47%> młodzieży stw ierdzając w ielki wpływ nauk i kazań, głoszonych 
w  Kościele, na rozw iązanie ich trudności religijnych a taku je  jednocześnie 
dość ostro spraw ę sposobu podaw ania praw d wierzącym  w kazaniach, czy 
naw et na lekcjach religii.

Bardzo w ielką ilość i jakość zarzutów  w ysuw anych przez młodzież 
możemy sprowadzić do następujących:

a) b rak  danych oratorskich  u kaznodziejów,
b) zbytnia długość kazań,
c) powierzchowność w  argum entow aniu  — brak  przygotow ania,
d) nuda w treści i sposobie w ygłaszania — brak  życiowych przykładów .
Zdaniem  młodzieży korek ta tych m ankam entów  w kaznodziejstw ie

przyczyniłaby się w  znacznym stopniu do większego utw ierdzenia w iary  
w  jej sercach i w yjaśn ien ia istn iejących w  niej trudności religijnych.

W ą t p l i w o ś c i  w  w i e r z e .
79% młodzieży przeżyw a pew ne trudności czy w ątpliw ości w  wierze.
a) Trudności dziewcząt dotyczą przede w szystkim  istn ienia Boga, pogo­

dzenia nauki z w iarą  o raz istoty niektórych dogmatów. Poza tym  aż 
16°/o dziewcząt w ypow iedziało się ogólnie: m am  pew ne trudności. Na 1490 
badanych dziewcząt aż 78% przeżyw a trudności czy w ątpliw ości religijne.

b) Trudności chłopców są przesiąknięte w  dużym stopniu w pływem  
szkoły, np. nauka Kościoła jest zacofana, słaba argum entacja na korzyść 
praw dziwości w iary, pochodzenie życia, pochodzenie C hrystusa (25%). 
81% ehłopców na 1204 badanych odpowiedziało, iż przeżyw a trudności 
w wierze.

c) Trudności relig ijne jeśli trw a ją  w psychice młodzieży dłuższy czas, 
w y tw arza ją  obojętność i prow adzą do kryzysu religijnego. Różnego typu 
są te trudności. Jeśli chodzi o trudności w  zrozum ieniu dogm atów  to nie 
są one ta k  niebezpieczne dla postaw y relig ijnej, gdyż stosunkowo łatw o 
znikają  one pod w pływ em  w yjaśn ien ia i młodzież na ogół przy jm uje tezę, 
iż w iara  m usi mieć sw oje tajem nice, których nie można przeniknąć i pojąć 
w  pełni rozum em . Trudności tu  w ysuw ane są tylko dowodem, że młodzież 
zastanaw ia się nad praw dam i w iary  i próbuje je jakoś przyswoić sobie na 
drodze racjonalnej.

d) Bardziej niebezpieczne dla form ow ania się postaw y relig ijnej m ło­
dzieży są zarzuty w ysuw ane pod w pływ em  nauki i szkoły, takiego typu, 
jak  np. pogląd, że nauka Kościoła jest zacofana, że argum enty  na korzyść 
praw d relig ijnych są n iew ystarczające, itp. Takie zarzuty m ogą łatw o w y­
tw orzyć w postaw ie relig ijnej młodzieży — brak  zaufania, lekceważenie do 
relig ii i w iary. Dla przykładu  n iek tóre wypowiedzi:

A. 721. Dz. la t 17. Pod w pływ em  nauki w szkole przeżyw am  bardzo 
wiele w ątpliw ości i trudności w mojej wierze. Ja k  dotąd n ik t nie 
mógł dać mi pozytywnego w yjaśnienia. A rgum enty, które usłyszałam ,



uważam  za niew ystarczające. Najgorsze w  tej m ojej postaw ie do Boga 
jest obecnie to — spowodowane oczywiście trudnościam i — że tracę 
zaufanie do Kościoła i jego nauki.

A. 835. Dz. la t 18. Uważam, że nauka daje na poparcie swych 
tw ierdzeń argum enty  dla w szystkich zrozumiałe. W w ielu jednak  w y­
padkach tw ierdzenia naukow e nie zgadzają się z dogm atam i w iary. 
K iedy sobie to uświadom ię, wówczas mam  w iele w ątpliw ości re lig ij­
nych. Chciałabym  usłyszeć argum enty  ze strony Kościoła na zarzuty 
w ysuw ane przez w spółczesną naukę.

A. 77. Chł. la t 18. Mam trudności w  pojm ow aniu tych praw d, gdyż 
argum entacja przytaczana na ich potw ierdzenie niezbyt tra fia  mi do 
przekonania.

A. 92. Chł. la t 18. ...Księża n a  poparcie tej czy innej tezy dają 
argum enty  ze stanow iska relig ii i w iary, i uw ażają, że nie można 
dyskutow ać z ludźmi, z k tórym i nie m a się w spólnej płaszczyzny 
poglądów. Nie biorą oni tego pod uwagę, że argum enty  przeciw ników  
są często słuszne i trudne do obalenia dla nas m łodych; przyjm ują, że 
my młodzież w ierzym y bez zastrzeżeń w  podstaw owe praw dy w iary, 
a często tak  nie jest.

S tąd rodzą się niekiedy w  m łodych duszach poważne w ahan ia w  zakresie 
p raw d w iary, praw dziw a rew olucja duchowa. Np.:

A. 89. Chł. la t 17. P isałem  już poprzednio, że relig ia  w  niedługim  
czasie będzie już zbędna. Moje jednak  stanow isko w tym  względzie 
nie jest m arksistow skie, konsekw entne. Trudno mi pogodzić się z no­
wym  i całkowicie oderw ać się od starych przekonań. Uważam, że 
m oje w ahania są typow e dla współczesnej młodzieży...

A. 1203. Chł. la t 18. W iara w moim przekonaniu nie ma naukowego 
uzasadnienia. Na m oje trudności w  wierze n ik t dotąd nie dał mi 
argum entów  naukow ych. Więc czyż człowiek oświecony w  XX w. 
może w ierzyć bez uzasadnienia?

A. 1451. Dz. la t 17. Pod w pływ em  w ątpliw ości i kom pletnego zała­
m ania się w w ierze doszłam  do przekonania, że rów nie dobrze 
i uczciwie może żyć człowiek, bez religii. M arksiści m ają zatem  rację.

A. 2101. Dz. la t 18. Religia często łączy się z zabobonem, zacofaniem  
i ludźm i nieoświeconymi. K iedyś byłam  bardzo w ierząca. Obecnie 
pod w pływ em  szkoły i naukow ych argum entów  załam ałam  się — to 
jest chyba kryzys poważny — argum enty  w ysuw ane przez księży nie 
mogą m nie przekonać,

e) Trudności te pow stały zasadniczo w skutek  nauk i w szkole (patrz 
ank. 72, 89, 78, 96, 1203, 721 i inne), i nie znajdują pozytywnego rozw iązania 
w  nauce Kościoła, w ykład tych praw d nie je s t postaw iony na odpowiednim  
poziomie, nie uw zględnia argum entac ji przeciw nika, jak  to dobitn ie w yraził 
chłopiec w  ankiecie 92.



W pływ środow iska na postaw ę relig ijną młodzieży 179

f) Słusznie więc można chyba tu  zauważyć, że nie p raw dy sam e w  sobie 
w zięte są tu  w inne (z w yjątk iem  tajem nic w iary, niem ożliwych do prze­
niknięcia rozumem), ale raczej sposób ich w ykładania, w zględnie, mówiąc 
inaczej, nieum iejętność rozproszenia w ątpliw ości rodzących się pod w pływ em  
bodźców ubocznych. A zatem  i w tym  w ypadku nie m ożna mówić o u jem ­
nym  w pływ ie Kościoła z ty tu łu  głoszonych praw d.

III. Zasady etyczne i ich w ykonanie w  życiu

W skład pełnej postaw y relig ijnej wchodzi obok czynnika intelektualnego 
i uczuciowego, również czynnik w olow o-aktyw ny w yrażający się w :

a) oddaw aniu czci Bogu przez p rak ty k i relig ijne (pryw atne i publiczne),
b) postępow aniu w życiu osobistym  i społecznym w edług norm  etyki 

katolickiej.
K ult Boga omówiliśmy już na poprzednich stronicach, jak  rów nież za­

gadnienie św iatopoglądu i uczuć religijnych, kształtu jących  się w  oparciu 
o Kościół. Teraz pozostaje nam  zastanowić się, jak  w ygląda w praktyce 
realizacja norm  etycznych w  życiu młodzieży, czyli m ówiąc inaczej: w  jakim  
stopniu uw idacznia się w pływ  Kościoła na praktyczną realizację norm  
etycznych, w ynikających z przyjęcia praw d dogm atycznych. P ostaw a re li­
g ijna o zw artej i w ew nętrznie nierozdzielnej struk tu rze  trzech elem entów  
m usi się również w yrażać w dążeniu do harm onizacji osobistych uczynków 
z zasadam i etycznymi. W ynikiem  przeżyć relig ijnych uczuciowych i p rzy­
jęcia założeń św iatopoglądowych m a być postępow anie jednostki zgodne 
z norm am i etycznymi.

Postępow anie to będzie m iało m iejsce w tedy, jeśli jednostka:
a) norm y etyczne uzna za dobre i pożyteczne oraz możliwe w edle swej 

dobrej woli do spełnienia,
b) jeśli w życiu praktycznym  zdobędzie się na konieczny w ysiłek do ich 

realizacji. *
Aby móc w  pełni osądzić, jak i jest w pływ  Kościoła na kształtow anie 

się postaw y relig ijnej jednostki, trzeba by przeprow adzić ścisłą obserw ację 
postępow ania jednostek, jak  rów nież zrobienie dokładnego w yw iadu z ro ­
dzicami, w ychow aw cam i i najbliższym  otoczeniem. Uczyniliśm y to w 425 w y­
padkach osób badanych. Większość jednak  m ateria łu  badawczego pochodzi 
z sam ych wypowiedzi młodzieży, zgodnie zresztą z założeniem, iż w bada­
niach tych bierzem y pod uw agę ty lko w pływ y zauważone przez sam ą m ło­
dzież, w yrażone w  jej odpowiedziach na postaw ione jej pytania.

Odpowiedzi jednak młodzieży na tym  odcinku m ówią nam  nie tyle, 
jak ie jest faktyczne jej postępow anie, ile raczej, co ona sądzi o m ożliwoś­
ciach realizacji norm  etycznych. W olno nam  jednak  przyjąć na podstaw ie 
porów nania wypowiedzi z obserw acją postępow ania młodzieży w  425 w y­
padkach, że te  stw ierdzenia i w  pozostałych w ypadkach św iadczą o kon­
kretnym  postępow aniu młodzieży, gdyż sądy w yrażone na ten  tem at są 
niejako w ynikiem  dotychczasowego jej doświadczenia życiowego.
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1. N akazy etyczne są słuszne

Tablica n r 9 przedstaw ia ilościowy stosunek młodzieży do norm  etycznych. 
U derza w niej dziwna zgodność tak  co do ilości jak  i jakości napo tyka­
nych trudności w  zakresie realizacji p rzykazań bożych.

58°/o młodzieży (chłopców 55°/o i dziewcząt 61%) stw ierdza zgodnie, że 
w szystkie przepisy etyczne w iary  katolickiej są dobre, słuszne, w łaściw e 
i możliwe do spełnienia. Nie znaczy to bynajm niej aby młodzież nie n a ­
potykała trudności w  ich realizacji. Owszem, tę trudność ona widzi, n ie­
kiedy naw et poważną, i podkreśla wysiłek, jak i trzeba włożyć, żeby te 
p rzykazania zachować. Nie m niej uw aża je za zbawienne. Oto k ilka przy­
kładów  tego tw ierdzenia, że etyka katolicka w ym aga w ysiłku by ją  p rak ­
tycznie zastosować w życiu.

Przy dobrej woli można spełnić każde przykazanie:
A. 88. Chł. la t 17. W szystkie przykazania są trudne do spełnienia, 

ale nie znaczy to, że należy je znieść.
A. 31. Dz. la t 16. Dla m nie w szystkie przykazania są życiowe, choć 

owszem, są trudne do spełnienia.
A. 156. Dz. la t 17. Uważam, że w szystkie nakazy kościelne są słuszne 

i z odrobiną dobrej woli m ożna je spełnić.
Młodzież więc widzi trudności w  spełnianiu nakazów  i zakazów etycz­

nych Kościoła katolickiego. O pow iada się jednak  w  58% bez zastrzeżeń za 
nim i, bo:

a) uważa, że przykazania te zostały dane przez Boga, a zatem  są dobre
i pożyteczne dla człowieka; owszem są możliwe do spełnienia, bo Bóg zna
n atu rę  ludzką i nie postaw ił w iększych w ym agań nad  jej możliwości.

A. 100. Chł. la t 18. Pan Bóg, k tóry  stw orzył człowieka, wie, co jest 
możliwre do spełnienia. W naszej w ierze nie m a żadnych nakazów
niem ożliwych do spełnienia. Trzeba ty lko chcieć i do tego dołączyć
gorącą modlitwę.

A. 123. Dz. la t 17. Kościół postępuje bardzo m ądrze, nakazy jego 
idą po linii możliwości człowieka.

b) Norm y etyczne są «pożyteczne dla życia szlachetnego jednostki i dla 
zbaw ienia wiecznego.

A. 43. Dz. la t 17. Uważam, że nakazy i zakazy relig ijne są potrzebne 
do naszego zbawienia, a wobec tego są słuszne.

A. 187. Dz. la t 17. Religia stanow i dla m nie jakby  podporę życio­
wą. Z w iary  kato lickiej czerpię jasność duszy, oraz siłę do życia.

c) Kościół katolicki idzie na  ustępstw a swoim w iernym  i nie w ym aga 
od nich za wiele.

A. 188. Dz. la t 17. Uważam , że Kościół kato licki idzie na tak  
ogromne ustępstw a swoim  wyznawcom , że w szystkie p raw a są słuszne.

A zatem, chociaż p rzykan ia Boskie są niekiedy trudne do spełnienia, to 
przecież należy i można je w  pełni zachować. Takie jest przekonanie 55% 
chłopców i 61% dziewcząt.
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2. Zastrzeżenia.

Je s t jednak  poważny procent chłopców i dziewcząt (42%), którzy, chociaż 
zasadniczo akceptu ją  słuszność i możliwość w ykonania norm  etycznych, to 
w ysuw ają pewne zastrzeżenia pod adresem  niektórych norm. Są to więc 
zastrzeżenia odnoszące się do poszczególnych nakazów  czy zakazów przy 
ogólnym przyjęciu słuszności i możliwości etyk i katolickiej.

To należy mieć przed oczyma przy rozw ażaniu tych trudności w rea li­
zacji n iektórych norm  etycznych, w ysuw anych przez młodzież.

Z astanaw iająca jest praw ie zgodność m iędzy chłopcam i i dziewczętam i 
co do jakości w ysuw anych zastrzeżeń i naw et co do ilości kw estionujących 
te spraw y, np. post, zakaz tańców  w  w ielki post i adw ent, trudności zw ią­
zane z 6 i 9-ym przykazaniem , indeksem  zakazanych książek itd.

Jak ie  m otyw y w ysuw a młodzież na uspraw iedliw ienie tak iej sw ojej po­
staw y wobec zakw estionow anych norm  etycznych:

1) Post — (chłopcy 8%, dziewczęta 6%)
a) sztuczność w  sam ym  założeniu tej p rak tyk i.

O brazuje to doskonale:
A. 86. Chł. la t 18. ...Weźmy pod uwagę biednego chłopa. On przez 

cały rok pości, tak  przez cały! Dobrze pościć tem u, kto ma olej, rybę
itp., ale tem u, kto ma tylko chleb, a w  tym  czasie może mieć inne
produkty , to każe mu się pościć. A ten kto m a rybę i może się jej 
dowoli najeść, to czy on pości?

b) są inne lepsze sposoby um artw ian ia  się;
c) zachodzi dziś często niemożliwość zachowania postu.

2. Istn ienie indeksu kościelnego — (chłopcy 5%, dziewczęta — 4%).
a) jest to zamach na wolność nauk i i m yśli ludzkiej,
b) nieuzasadniony lęk Kościoła przed szkodliwością obcej myśli.

3. Zakaz tańców  i zabaw  w w ielk im  poście i adw encie — (chłopcy 3%, 
dziewczęta — 5%).
a) młodość m a swoje praw a i nie należy ich zanadto ograniczać.

A. 178. Dz. la t 17. ...Ostatnie rekolekcje utw ierdziły  m nie w prze­
konaniu, że w szystko jest grzechem . K siądz potępił dzisiejszy sposób 
życia, dzisiejsze tańce i był im przeciwny, a przecież m y jesteśm y 
młodzi (nie każdy chce w stąpić do klasztoru)... Myślę, że bawić się, 
tańczyć, to nie powinno być grzechem.

b) osobiste zam iłowanie do tańca.
4. 6-te i 9-te Przykazanie — pocałunek — miłość (chłopcy 15%, dziew­

częta 11%).
Młodzież w ysuw a tu  pow ażne trudności, na jak ie napotyka zachowanie 

tych dwóch przykazań w  życiu. Podkreśla  tu :
a) zbyt surow ą in te rp re tac ję  tych dwóch przykazań ze strony  Kościoła. 

A. 89. Chł. la t 17. Uważam, że in te rp re tac ja  p rzykazań 9-go i 6-go 
jest za bardzo ostra, choć mimo wszystko w  zasadzie dobra.
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b) b rak  uzasadnienia, dlaczego pocałunek ma być grzechem , „skoro jest 
w yrazem  miłości, do k tórej jest stworzone ludzkie serce”.

A. 160. Dz. la t 18. Nie mogę zrozumieć, dlaczego m yśli nieskrom ne 
są grzechem. Często zjaw iają  się one u dziewcząt w okresie dojrzew a­
nia, albo pod w pływ em  książek lub film ów  miłosnych. Czasam i m yśli 
tych nie m ożna odegnać, nie m ożna się również oderw ać od niem oralnej 
książki. Na m nie m yśli tak ie  nie w pływ ają wcale ujem nie. Przechodzę 
nad nim i do porządku dziennego, nie pozostaw iają one żadnego śladu 
w  moim postępow aniu.

Twierdzenie, że pocałunek z chłopcem jest grzechem , je s t dla m nie 
czymś nieżyciowym. Weźmy pod uwagę dwie kochające się osoby (jesz­
cze przed sakram entem  m ałżeństw a). Na pewno bardzo często pozw a­
la ją  sobie na pocałunek, k tóry  jest w yrazem  miłości. Dlaczego więc to 
m a być grzech?

c) Zbyt duże w ym agania od słabej natu ry  ludzkiej.
A. 168. Dz. la t 17. Religia w ym aga w ielkich wyrzeczeń, a przecież 

czasem w  niektórych okolicznościach trudno  się pow strzym ać od w ro­
dzonych naturze skłonności np. pocałunek.

A. 98. Ch. la t 18. P rzykazania boskie są trudne. Dlaczego człowiek 
m a wrodzoną chęć do pew nych rzeczy, jak  w szystkie inne stw orzenia, 
a jednocześnie nazyw a się to grzechem . Jeśli to jest grzech, to po co 
ma w rodzoną tę chęć, k tórej nie zdoła się oprzeć żaden człowiek. Tego 
nie mogę pojąć, jestem  w rozterce.

Innych trudności w ym ienionych na tablicy n r 9 nie będziem y tu ta j 
om awiać szczegółowo. Są to raczej indyw idualne zastrzeżenia, w ypływ ające 
ze szczególnych okoliczności, w których dana jednostka się znalazła, np. 
ktoś ma trudności z oddaw aniem  należnej czci ojcu, k tóry  jest złym ojcem; 
ktoś czasem kłam ie, bo okoliczności „zm uszają” go do tego itd.

Ogólnie możemy stw ierdzić, że młodzież uznaje za słuszne naw et i te 
przykazania boskie, które przychodzi jej zachować z pew ną trudnością. 
S tw ierdza ich pożyteczność, ale nie ta i ona faktów , że nie zawsze można 
je w  życiu spełnić. W ysuwane tu  zastrzeżenia nie są protestem  przeciw ko 
sam ej treści norm  etycznych, ile w yrazem  trudności w  ich realizacji. P rzy ­
pom nijm y jeszcze i to, że młodzież w zasadzie godzi się, iż w szystkie 
norm y etyczne są dobre i słuszne, a tylko odnośnie w ym ienionych widzi 
trudności faktyczne przy  ich w ykonyw aniu. A zatem  w ym ienione opory 
psychiczne w zakresie tych norm  w ypływ ają nie z sam ych norm , ile ze 
słabości ludzkiej natury , k tóra m a je realizować. Tak więc w pływ  Kościoła 
i na tym  odcinku jest jak  najbardzie j dodatni.

IV. Nastawienie młodzieży do Kościoła i duchowieństwa

Po omówieniu w pływ u p rak tyk  religijnych, stosunku młodzieży do praw d 
w iary  katolickiej, po analizie oporów psychicznych odnośnie realizacji zasad 
etycznych, w ypada obecnie zastanowić się, jak  młodzież ostatecznie nastaw ia
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się psychicznie względem  Kościoła katolickiego, jako organizacji duchowej, 
posługującej się w szystkim i wyżej wym ienionym i środkam i w  celu budo­
w ania w jednostce zw artej konstrukcji (postaw y relig ijnej, oraz jak i jest jej 
stosunek do duchow ieństw a, które praktycznie reprezentu je  w szystkie wyżej 
wym ienione w artości i posługuje się nim i w  oddziaływ aniu na młodzież.

1. N astaw ienie m łodzieży do Kościoła .

Tablica nr l l

Nastawienie młodzieży do Kościoła i duchowieństwa

Nastawienie do Kościoła Nastawienie do duchowieństwa

Kocham K., 
jestem do niego 
przywiązany(a). 

Nie mam ża- 
strzeżeń

Jest mi obojętny

Jestem nasta­
wiony pozytyw­

nie. Szanuję 
duchowieństwo

Postępowanie 
duchownych 

budzi we mnie 
zastrzeżenia

Dziewczęta
1490

| 1282 208 1177 313

86% 14% 79% 21%

Chłopcy
1204

1000 204 976 228

83% | 17% 81% 19%

Powyższe zestaw ienie w skazuje, że młodzież do Kościoła, jako całości, 
jako organizacji i insty tucji ustanow ionej przez Boga nie m a właściw ie 
żadnych zastrzeżeń. S tan obojętności w  stosunku do Kościoła, jak i dał się 
zaobserw ow ać u (dziewcząt w 208 w ypadkach (14%), u chłopców 204 w ypad­
kach  (17%) nie oznacza jednak negatyw nego nastaw ien ia i n ie w ystępuje 
w  tym  stanie psychicznym m łodzieży jakiegoś zaprzeczenia w artości K oś­
cioła pod względem zasadniczym.

S tan  ten ilu stru je  doskonale następu jąca wypowiedź:
A. 89. Chł. la t 17. Moje nastaw ien ie do Kościoła jest obojętne. T rak ­

tu ję  go, jak  każdą inną  insty tucję: posiada on ty lko specyficzny cha­
rak ter. O m iłości i przyw iązaniu  nie m a mowy, bo to  u m nie nie w y­
stępuje. Zastrzeżeń specjalnych n ie  mam. Niech zajm uje się  tylko 
swoimi i tylko swoim i zadaniam i, a  nie m iesza się do  sp raw  cywilnych. 
Specjalnych niechęci do Kościoła i duchow ieństw a n ie  mam. 

Najogólniej stosunek pozytywny chłopców i dziewcząt do Kościoła można 
w yrazić w  słowach: (

Kościół bardzo kocham , nie w yobrażam  sobie ży d a  bez niego, jestem  
do niego przyw iązany całym  sercem , bez K ośdoła życie w ydaw ałoby m i się
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pozbawione sensu, Kościół jest dla mnie czymś świętym, jest moim drugim  
domem, jestem  do niego nastaw iony  jak  najlep iej, n ie m am  żadnych do 
niego zastrzeżeń, Kościół i w ładzę duchow ną trak tu ję  z w ielkim  szacunkiem.

Taki jest wydźw ięk w szystkich pozytywnych wypowiedzi odnośnie Koś­
cioła. Racje, jakie młodzież podaje na uzasadnienie takiego nastaw ien ia są 
następujące:

a) Kościół nauczył m nie w iary  i dobrego postępowania.
A. 21. Dz. la t 18. Kościół kocham  i jestem  do niego przyw iązana, 

gdyż nauczył on m nie w iary, k tó ra  w  m oim  życiu odgrywa tak  w ielką 
rolę.

A. 36. Dz. la t 18. Do Kościoła jestem  bardzo przyw iązana, kocham  
go, gdyż nauczył on m nie dobrego i przykładnego postępowania.

A. 204. Dz. lat 17. Bardzo popieram  Kościół i jego w ładzę duchow ­
ną, (bo wiem , że na drodze w ytyczonej przez Kościół można staó się 
człowiekiem godnym  swego m iana.

b) Kościół jest potrzebą ludzkiej duszy, zwłaszcza w chwilach trudnych.
A. 81. Chł. lat 19. Uważam, że Kościół jest potrzebą duszy ludzkiej...
A. 31. Dz. lat 16. Czy Kościół kocham ? Nie odczuwam  tego zbyt 

często. Je st mi niew ypow iedzianie dobrze w  Kościele w  chwilach 
osam otnienia.

A. 23. Dz. lat 17. Kocham Kościół. W nim  znajdu ję  schronienie 
przed tym  całym  podłym  św iatem .
« A. 27. Dz. la t 17. Mój stosunek do Kościoła je s t zawsze dobry. 
Kościół daje mi możność obcow ania z Rogiem. Ponieważ w ierzę w Bo­
ga i kocham  Go, kocham  również Kościół.

c) Zespolenie życia osobistego od najm łodszych la t z życiem Kościoła.
A. 46. Dz. la t 17. Od dziecka wychowyw ano m nie w  wierze kato­

lickiej, dlatego Kościół jest dla m nie drugim  domem. Gdy m am  jakieś 
zm artw ienie lub spotka m nie jakieś nieszczęście, zawsze znajdu ję ulgę 
w  Kościele.

A. 91. Chł. la t 17. Kościół kocham  i m am  do niego przyw iązanie. 
W pajali to we mnie od urodzenia ojciec i m atka.

Młodzież wylicza jeszcze inne powody, jak  trw ałość i niezm ienność Koś­
cioła, jego pochodzenie od Boga i inne.

W kilku  w ypadkach, młodzież podkreślając swoje przyw iązanie i miłość 
do Kościoła, w spom ina o pew nej niechęci do papieża P iusa X II za jego 
stosunek  do Polski w  czasie ostatn iej w ojny. To nastaw ienie zrodziło się 
w skutek nauki w  szkole i czytania gazet. Ale jednocześnie szuka ona w y­
tłum aczenia:

A. 148. Chł. la t 18. Całym  sercem  i duszą stoję przy Kościele, choć 
n ieraz  pod wpływem  profesorów, książek i film u n ie  mogłem zrozu­
m ieć polityki W atykanu w  stosunku do Polski.



Z dotychczasowych rozw ażań w ypływ a zatem wniosek: Kościół posiada 
w  oczach młodzieży najwyższy au torytet, jest przedm iotem  jej miłości czci, 
uw ielbienia i szacunku.

2. N astaw ienie do duchow ieństw a.

Młodzież w swych w ypowiedziach bardzo w yraźnie oddziela duchow ień­
stwo od Kościoła. Żywiąc w  sercu serdeczną cześć dla Kościoła, w ysuw a 
jednocześnie szereg zarzutów  pod adresem  duchow ieństw a, jego osobistego 
życia i sposobu postępow ania. 21% dziewcząt i 19% chłopców w ypow ie­
działo się bardzo krytycznie w  stosunku do księży. Taki stosunek podykto­
w any jest nie tyle niechęcią do duchow ieństw a, ile  raczej m a to uzasad­
nienie w psychicznych w łaściwościach młodzieży okresu  dojrzew ania.

Młodzież chce w idzieć w kapłanach żywy obraz urzeczyw istnionych idei, 
k tóre oni głoszą. Sam a nastaw iona jest jak  najbardzie j idealnie, z trudnością 
się godzi z faktem , że inne są hasła w ypow iadane na am bonie, a  inną jest 
p rak tyka  osobistego życia n iektórych kapłanów . Świadomość tej dyspro­
porcji w yw ołuje w um ysłach i sercach zdziwienie, oburzenie, n iekiedy za­
chw ianie się w dotychczasowych przekonaniach religijnych.

A. 1036. Dz. la t 18. Jeśli chodzi o w ładzę duchow ną to oczywiście 
można tu  mówić wiele. iSą duchowni napraw dę z powołania, którzy 
po trafią  przystosować się do życia w  parafii, p racu ją  dużo w  Kościele 
i dla nich należy się szacunek szczególny. Ale są i tacy, którzy poszli 
do sem inarium  i zostali księżm i żeby zbierać pieniądze. To ludzie 
w idzą i tego nie uk ry ją  żadne pozory. No, ale księża to ludzie. To jest 
s tan  przykry ale praw dziw y. Bardzo się takim  słabym  ludziom  dziwię.

A. 1. Dz. la t 17. Do w ładz duchownych odnoszę się krytycznie. 
Do Kościoła jestem  przyw iązana, ale nie podoba mi się u ducho­
w ieństw a to, że po najw iększej części co innego mówią, a co innego 
robią. Często są n iew yrozum iali dla ludzi, np. w spraw ie wesela, 
chrzcin czy pogrzebu. Ż ądają za te posługi w ysokiej zapłaty. Nie 
wszyscy w praw dzie, ale i tacy księża jeszcze isą n iestety.

A. 2016. Dz. la t 17. Do księży nie m am  zaufania. Może dlatego, że 
słyszałam  najróżniejsze opow iadania o w yczynach księży, praw dziw e 
i niepraw dziw e i rozm aw iałam  z osobami, k tóre w  jak iś sposób ucier­
piały przez to, naw et są tak ie osoby w  mojej rodzinie.

Oprócz tej ogólnej n iekonsekw encji młodzież gorszy się z dwóch głów­
nie powodów u księży:

a) C h c i w o ś ć  n a  p i e n i ą d z e .
A. 128. Dz. la t 17. Do Kościoła jestem  przyw iązana, ale m am  za­

strzeżenia co do księży. Często za tak ie posługi relig ijne, jak  ślub, 
pogrzeb, chrzest i inne, ściągają oni od ludzi duże sum y. Niekiedy 
biedny człowiek, gdy ktoś um rze z jego rodziny, nie ma pieniędzy 
na pogrzeb, ale księża o tym  często nie chcą słyszeć. Uważam  też, że
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m ałżeństw a nieślubne są w ynikiem  tego, że księża b iorą za ślub 
300—500 zł., w ięc niektórzy o słabszej wierze, chcąc uniknąć takich 
w ydatków , żyją bez ślubu w  ogóle.

A. 138. Dz. la t 18. Kościół kocham, gdyż wiem , że jest on insty tucją  
boską. Jednak  nienaw idzę bardzo niektórych księży, k tórych cechuje 
zdzierstwo, którzy w szystko, co robią, to dla sw ojej w łasnej kieszeni.

b) Ż y c i e  n i e m o r a l n e
A. 57. Dz. la t 18. ...Zastrzeżenie budzi we m nie postępow anie n ie­

których księży (zaznaczam niektórych). Dlaczego księża, ślubując 
celibat, m ają jednak  stosunki z kobietam i, m ają dzieci (jakże często 
zdarza się, że gosposia księdza pow ije dziecko).

A. 67. Chł. la t 20. Do Kościoła jestem  nastaw iony pozytyw nie, a do 
w ładzy duchownej negatyw nie. Z obserw acji kapłanów  mogę pow ie­
dzieć, że pełn ią oni służbę kap łańską dla pieniądza i dla bogactwa. 
N iektórzy zachow ują się nie tak  jak  pow inni: np. p iją  alkohol, palą 
papierosy, m ają stosunki z kobietam i itp.

Te i tym  podobne fak ty  postępow ania n iek tórych  księży budzą w  m ło­
dych um ysłach krytyczne spojrzenie na stan  duchowny. Czy są one powo­
dem zachw iania się w iary  u młodzieży?

Nie m a o tym  w zm ianki w wypowiedziach młodzieży. Zdaje się, że nie 
w ystępuje w  tym  w ypadku w prost u jem ny wpływ, a  to z następujących 
przyczyn:

a)* młodzież odróżnia jak  najdokładniej kap łana od Kościoła, a wobec 
tego nie dokonuje irrad iacji uczuciow o-intelektualnej z odosobnionego fak tu  
nieodpowiedniego postępow ania jakiegoś księdza na całość oddziaływ ania 
Kościoła.

A. 167. Dz. la t 15. Kocham  Kościół. Wiem, że nie każdy ksiądz 
jest odpowiedni, ale ksiądz to nie Kościół, i dlatego do Kościoła 
żadnych zastrzeżeń nie mam.

b) odróżnia człowieka od kapłana, sta ra jąc  się w yrozum ieć słabość 
ludzką.

A. 135. Dz. la t 18. ...Mówi się często o niem oralności księży, o ich 
zachłanności na pieniądze itp. Ja  jednak  myślę, że ksiądz to tylko 
człowiek i dlatego też popełnia pew ne błędy. Dlatego też nie wzbudza 
to we m nie żadnych w ątpliw ości, jeśli chodzi o w iarę  w Boga.

c) Są to w ypadki jednostkow e, odosobnione, odnoszące się tylko do 
niektórych księży. Młodzież ich absolutn ie nie uogólnia.

d) F ak ty  te, jak  w ygląda z odpowiedzi, w zasadzie nie są dostępne 
osobistej obserw acji młodzieży, a p rzedostają się do jej świadom ości tylko 
drogą pośrednią, nie m ają przeto charak teru  pewności i nie robią takiego 
w rażenia.



V. Ostateczna ocena dokonana przez młodzież odnośnie wpływu Kościoła 
na formowanie się jej życia religijnego

O stateczną ocenę w pływ u Kościoła na form ow anie się św iadom ej posta­
wy relig ijnej współczesnej młodzieży przedstaw iają w sposób statystyczny 
dwie poniższe tabele n r 13 i n r 14.

Tablica nr 13

Wpływ Kościoła (ze względu na jakość i siłę bodźca) na postawę religijną młodzieży

Wyjątkowo
dodatni Dodatni

Brak
wpływu Ujemny

Wyjątko­
wo

ujemny
Razem

Odnośnie
chłopców 34% 409 49% 591 17% 204 — — — — 100% 1204

Odnośnie
dziewcząt 35% 522 51% 760 14% 208 — — — — 100% 1490

Razem 34,5% 931 50% 1351 15,5% 412 — — — — 100% 2694

Poniew aż analiza jakościow a w pływ u Kościoła została przeprow adzona 
już uprzednio przy om aw ianiu w pływ u na poszczególne aspekty  postaw y 
relig ijnej, przeto nie będziem y już na tym  m iejscu do niej w racać.

Na podstaw ie wyżej przeprow adzonych analiz możemy poczynić n astę­
pu jące stw ierdzenia.

a) Młodzież w ostatecznym  ujęciu  swego stosunku do Kościoła stw ie r­
dza jego w pływ  w yłącznie dodatn i (tak, gdy chodzi o jakość bodźca jak  
i o jego skutek), albo też w określonym  procencie zauważa b rak  tego 
wpływ u. Ten brak  należy w  ten  sposób rozumieć, że dane jednostk i nie

Tablica nr 14

Wpływ Kościoła (ze względu na następstwa w psychice młodzieży) na postawę religijną
młodzieży

Wyjątkowo
dodatni Dodatni

Brak
wpływu Ujemny

Wyjątko­
wo

ujemny
Razem

Chłopcy 22% 265 57% 686 21% 253 — — — — 100% 1204

Dziew­
częta 28% 417 54% 805 18% 268 — — — 100% 1490

Razem 25% 682 55,5% 1491 19,5% 521 • — — — — 100% 2694
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spostrzegają w  sobie w yraźnych skutków  w pływ u Kościoła, jakkolw iek 
są z nim  w kontakcie i spełn ia ją  cały szereg jego zleceń.

b) Gdy chodzi o jakość bodźca (tablica nr 13), to w pływ  dodatni 
stw ierdza: 49% chłopców, zaś w pływ  w yjątkow o dodatni 34%. W pływ w y ­
jątkow o dodatni stw ierdza 35% dziewcząt, dodatni zaś 51% dziewcząt.

c) D ziałanie bodźca w sku tkach  przedstaw ia się następująco : u chłop­
ców 57% dodatnio i 22% w yjątkow o dodatnio; u dziewcząt w yjątkow o do­
datnio 28%, zaś dodatnio 55,5%. Nie zanotowano w pływ u ujem nego i w y­
jątkow o ujem nego, tak  w działaniu bodźca, ja k  i jego skutkach  w  psychice 
młodzieży.

VI. Współczynnik zależności jakościowej

P rzedstaw ia się on następująco :

Tablca nr 15

Wpływ Kościoła na postawę religijną młodzieży

B odziec

Dodatni Ujemny

Skutek
Dodatni a 2173 b —

Ujemny c — d —

(a +  d — (b +  c) 2173
q =  ----------     = --------= 0,80

N 2694

W spółczynnik zależności jakościowej pomiędzy jakością działającego 
bodźca — Kościoła — a jakością następstw  w /psychice młodzieży wynosi 0,80. 
Je s t to zatem  w spółczynnik bardzo wysoki.

W n i o s k i  k o ń c o w e

Kościół stanow i środowisko społeczne, pozytywne, przystosowane, w y­
chowawcze i pedagogiczne (choć może nie w  sensie dosłownym).

N aczelnym  jego i bezpośrednim  zadaniem  jest kształtow anie w jednostce 
tego, co nazw aliśm y postaw ą religijną. Kościół jest powołany do tego na 
mocy swego urzędu. W szystkie inne rodzaje środowiska, jeśli um acniają 
tę postaw ę, to tylko w spółdziałają z Kościołem, w ykonują to jakby  z jego 
ram ienia, np. rodzice, książka, film, tea tr, szkoła itp. Jeśli zaś tę postaw ę 
osłabiają, to ru jn u ją  tylko to, co Kościół w  tym  zakresie uczynił.

Kościół buduje pierw szy elem ent postaw y relig ijnej, m ianow icie św iato­
pogląd katolicki, przez podanie praw d w iary  jednostce oraz w oparciu o te
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praw dy kształtu je  poglądy jednostk i na zjaw iska i w artości otaczającej ją  
rzeczywistości. W ypowiedzi młodzieży w skazują, że trudności rodzące się 
w tym  względzie w jej psychice pochodzą albo z niemożliwości zrozum ie­
nia niektórych tajem nic w iary, albo też z treści sądów przeciw nych wierze, 
nabytych w międzyczasie w innym  środow isku, nip. w  szkole. T rudności 
i opory psychiczne w  przysw ajan iu  praw d relig ijnych wynoszą w edle sam o­
obserw acji młodzieży u chłopców 81%>, u dziewcząt 78°/o.

D rugi elem ent postaw y relig ijnej — uczuciowy, w zględnie w olow o-uczu- 
ciowy, ksz tałtu je  Kościół w psychice młodzieży dzięki prak tykom  relig ij­
nym  spełnianym  przez nią. W w ypadkach objętych badaniem  p rak ty k i te 
spełn ia ją  całkowicie swoje zadanie, budząc w  duszach młodzieży w szystkie 
podstaw ow e uczucia religijne. Zastrzeżenia w ysuw ane przez młodzież, które 
mogą w jak iś sposób obniżyć skuteczność w pływ u p rak ty k  relig ijnych na 
nią, m ają swą podstaw ę nie w  m ylnych założeniach tychże p rak tyk , ani 
w  ich treści w ew nętrznej, ale w okolicznościach zew nętrznych im tow a­
rzyszących.

Trzeci elem ent postaw y relig ijnej w olow o-aktyw ny (realizacja norm  
etycznych w  osobistym postępow aniu) kształtu je  Kościół przez zapoznanie 
swych w iernych z norm am i etycznym i i w drażanie do ich w ykonyw ania. 
42% młodzieży badanej w spom ina o swoich trudnościach psychicznych 
z tym  związanych. Trudności te jak  w ykazują odpowiedzi młodzieży, są 
w ynikiem  słabości na tu ry  ludzkiej, a nie skutkiem  ujem nego w pływ u 
Kościoła w tym  względzie.

W końcu w ypada sobie postaw ić py tan ie: — Czy wobec tego Kościół 
w pływ a wyłącznie dodatnio na kształtow anie się postaw y relig ijnej m ło­
dzieży? Odpowiedź jest w  zasadzie tw ierdząca. Na Kościół, jako organi­
zację bosko-ludzką sk ładają  się: dogm aty religijne, norm y etyczne, przepisy 
i p rak ty k i ku ltu  Bożego, oraz h ierarch ia Kościoła na w szystkich swoich 
szczeblach. Trzy pierw sze elem enty stanow ią zw arte pojęcie tego, co m am y 
na myśli, mówiąc: Kościół w sensie insty tucji Bożej. Otóż w naszych bada­
niach młodzież zapytana: Ja k i je s t twój stosunek do Kościoła dała w  85% 
odpowiedź pozytywną, w yrażając pod adresem  Kościoła swoje uczucia m i­
łości, przyw iązania i czci. Kogo zaś się kocha, tem u się bez trudności ulega. 
S tąd  chyba jasny wniosek, że Kościół jako insty tucja  Boska poprzez swoje 
praw dy  zasadnicze, etykę i p rak ty k i kultu , w pływ a dodatnio na form ow a­
nie się postaw y relig ijnej. ,

N atom iast na py tanie: — Jak i je s t tw ój stosunek do duchow ieństw a? — 
młodzież odpowiedziała:

80% — pozytywny 
20% — negatyw ny

Te 20% młodzieży w ysuw a pew ne zastrzeżenia co do niektórych księży, 
ale nie w ypow iada się, jakoby przez to była zachw iana jej w iara. Z pew ­
nością w poszczególnej psychice jednostk i takie odosobnione w ypadki w y­
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w iera ją  jak iś w pływ  ujem ny. Biorąc jednak  pod uwagę tenor wszystkich 
wypowiedzi, nie znajdujem y podstaw y, by te zastrzeżenia uznać ,w ogóle za 
w pływ  ujem ny i jako tak i brać pod uwagę ,przy usta lan iu  typowego stosunku 
w pływ u poszczególnych elem entów  środowiska.

W niosek ostateczny: (tablica n r  13 i 14) 80,5°/o młodzieży stw ierdza w pływ  
Kościoła na form ow anie się jej całokształtu  życia religijnego, a 19,5% tego 
w pływ u nie dostrzega u siebie.

W spółczynnik zależności jakościowej w ynosi dla w pływ u Kościoła 0,80. 
Je s t to zatem  w spółczynnik bardzo w ysoki dla wpływ u Kościoła na form o­
w anie się św iadom ej postaw y relig ijnej młodzieży współczesnej.



IV

Z A K O Ń C Z E N I E

Szczegółowa analiza ilościowa i jakościowa zebranego m ateria łu  ekspery­
m entalnego odnośnie w pływ u środow iska psychospołecznego na postaw ę re li­
g ijną młodzieży, obejm ującego 2694 przedstaw icieli młodzieży obojga płci 
w w ieku od 14 do 19 la t szkół ogólnokształcących i zawodowych z różnych 
środowisk społecznych i z różnych terenów  Polski (Gdynia, K raków, Łódź, 
Słupia, Sokółka, Ursus, W arszawa), upow ażnia nas do w yciągnięcia nastę­
pujących wniosków końcowych (ogólnych):

I. Zasadnicze motywy, dzięki którym  za istn iał dodatni w pływ  różnych 
elem entów  środow iska psychospołecznego w świadomości młodzieży i w sku­
tek  tego nastąp iła  św iadom a akceptacja dotychczasowej tradycy jnej w iary  
w  jej postaw ie relig ijnej, są następujące: (wniosek ten  jest odpowiedzią na 
pierw szy i trzeci punk t celu n iniejszej pracy) —
A. dla środowiska domowego:

1. Przekonanie o słuszności nakazów  i zakazów rodziców w  k ierunku  
utw ierdzania w  wierze.

2. P rzekonanie o słuszności w łasnego postępow ania i świadome trak tow anie 
swoich obowiązków religijnych.

3. Odpowiedni nastró j uczuciowy.
4. W łaściwy sposób skierow ania zachęty.
5. Nawykowe posłuszeństw o rodzicom.
6. Chęć osobistej poprawy.
7. W ew nętrzna potrzeba odbyw ania p rak tyk  religijnych.
8. Wzgląd ludzki.
9. Chęć niezrobienia przykrości rodzicom.

10. Dobry przykład zdrowej relig ijności rodziców.
B. dla środowiska kolegów i osób starszych.

1. Chęć rozumowego uzasadnienia praw d w iary  katolickiej.
2. W pływ au tory tetu  grupy.
3. Przekonanie o słuszności posiadanej przez siebie argum entacji odnośnie 

prawdziwości w iary.
4. Przeżycie szczęścia płynącego z posiadanej wiary.
5. Pogłębienie wiadomości o wierze.
6. Przeżycie radości ze służenia Bogu.
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7. Sym patia dla kolegów wierzących.
8. Postaw a apostolska.
9. B rak  rac ji przekonyw ujących ze strony niew ierzących i chw iejących się 

w  wierze.
D. dla środowiska Kościoła.

1. Przekonanie o praw dziwości podstaw owych tw ierdzeń wiary.
2. Pogłębianie wiadomości z zakresu  w iary  i um acnianie w  wierze.
3. W yjątkow y w pływ  odpowiednich n auk  i kazań.
4. Dobrze prow adzana lekcja religii.
5. Poczucie w ew nętrznego odrodzenia.
6. Zapał do p racy  n ad  sobą.
7. Ożywienie miłości i przyw iązania do Boga.
8. Poczucie bliskości Boga.
9. Szczęście i w ew nętrzna radość płynąca z odbyw ania p rak ty k  religijnych.

10. W pływ zbiorowej siły  życia Kościoła.
11. Dobry przykład kolegów i osób starszych.

II. Zasadnicze m otyw y, k tó re  spowodowały ujem ny w pływ  różnych ele­
m entów  środow iska psychospołecznego w  świadomości młodzieży i przyczy­
niły  się do częściowego w zględnie całkowitego załam ania religijnego (tzw. 
k ryzysu wiary) oraz ukształtow ały w  psychice młodzieży postaw ę arelig ijną 
w zględnie antyrelig ijną, są następujące:
A. dla środowiska domowego.

1. Złe w arunk i m aterialne.
2. Niski poziom uśw iadom ienia religijnego członków rodziny.
3. Z ły przykład  w  dziedzinie relig ijnej.
4. F aryzejska postaw a relig ijna członków rodziny.
5. N ieum iejętność odparow ania staw ianych zarzutów .

B. dla środowiska kolegów i osób starszych.
1. Kryzys w iary  zw iązany z okresem  dojrzewania.
2. B rak argum entów  na rozw iązanie dręczących problem ów  pow stałych na 

sku tek  rozmów z kolegami.
3. Trudności związane ze zrozum ieniem  niektórych p raw d w iary.
4. B rak  argum entów  na odparcie tw ierdzeń przeciw nika.
5. Zły przykład kolegów i osób starszych.

D. dla środowiska Kościoła.
1. Zły przykład  daw any przez osoby duchowne.
2. Rozbieżność m iędzy głoszoną w iarą a życiem samego duchowieństwa.
3. Zm aterializow anie insty tucji Kościoła.

Porów nując wyżej zestawione m otyw y tak  dodatniego jak  ujem nego 
■wpływu środow iska psychospołecznego należy w  ostatecznym  podsum ow aniu 
stw ierdzić, iż młodzież znacznie więcej ilościowo (bo p raw ie  o 50°/o) m oty­
w ów zaobserw ow ała dodatniego w pływ u różnych elem entów  środowiska 
psychospołecznego na jej postaw ę religijną. Jakość m otyw ów  uzależniona
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jest przede w szystkim  od rodzaju samego środowiska. Np. środowisko domo­
we i Kościoła dostarcza aż 85°/o m otyw ów  dodatnich. Środowisko zaś szkoły 
i kolegów daje 65% m otyw ów  ujem nych.

Jak a  jest zatem  w zajem na korelacja  porównawcza m otyw ów  dodatnich
1 ujem nych pod względem siły oddziaływ ania tak  w  k ie runku  pozytywnym  
jak również negatyw nym  na postaw ę religijną? K tóry z nich w  swoim osta­
tecznym  sku tku  jest bardziej owocny. Otóż jeżeli dynam izm  skuteczności 
m otywów dodatnich w  k ierunku  pozytywnego kształtow ania postaw y re li­
gijnej młodzieży w  oparciu o osiągnięte w yniki możemy określić jako 25% — 
to dynam izm  skuteczności m otyw ów  ujem nych w yrażać się będzie liczbą 50%.

W ostatecznym  jednak rezultacie badane przez nas środowisko psychospo­
łeczne w pływ a w około 60% dodatnio na postaw ę relig ijną młodzieży. F ak t 
ten nie może budzić uzasadnionych wątpliwości, gdy weźmie się pod uwagę 
okoliczność, iż badane przez nas środowisko reprezentow ane było w  80% 
przez osoby wierzące, k tóre oczywiście sta ra ły  się pozytywnie oddziaływać 
na postaw ę relig ijną młodzieży.

III. W zajem ny stosunek w pływ u różnych elem entów  środow iska pod 
względem ich jakości i natężenia w  oddziaływ aniu n a  postaw ę relig ijną oraz 
pod względem następstw  w  kształtow aniu  się postaw y relig ijnej młodzieży 
współczesnej przedstaw ia się następująco: (wniosek ten  jest odpowiedzią na
2 punk t celu niniejszej pracy)

1. S tosunek w pływ u (rozumianego jako jakość i siła bodźca działające­
go) różnych elem entów  środow iska psychospołecznego pod względem  iloś­
ciowym jest następujący :
A. Wpływ wyjątkowo dodatni:
a) środowisko rodzinne — 22,4%
b) środowisko kolegów i osób starszych — 3,1%
c) środowisko szkoły -------
d) środowisko Kościoła — 34,5%
B. Wpływ dodatni:
a) środowisko domowe — 67,1%
b) środowisko kolegów — 47,1%
c) środowisko szkoły------------------------------------ -------
d) środowisko Kościoła — 50 %
C. Brak wpływu:
a) środowisko domowe — 5,2%
b) środowisko kolegów — 8,1%
c) środowisko szkoły — 10,5%
d) środowisko Kościoła — 15,5%
D. Wpływ ujemny:
a) środowisko domowe — 3,04%
b) środowisko kolegów — 36,6%
c) środowisko szkoły — 79,5%
d) środowisko Kościoła -------
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E. Wpływ wyjątkowo ujemny:
a) środowisko domowe — 2,08°/o
b) środowisko kolegów — 5,1%>
c) środowisko szkoły — 10 %
d) środowisko Kościoła -------

Z powyższego zestaw ienia statystycznego nasuw ają się następujące uwagi:
a) N ajbardziej dodatni wpływ, gdy chodzi o jakość i siłę bodźca działa ją­

cego w  k ie runku  kształtow ania postaw y religijnej młodzieży, w yw iera 
środowisko domowe, Kościoła i kolegów.

b) N ajbardziej ujem ny w pływ  pod tym  względem w yw iera szkoła i oto­
czenie kolegów.
2. S tosunek wpływu (rozum ianego jako skutek, następstw o w  psychice 

młodzieży) różnych elem entów  środowiska psychospołecznego n a  form ow a­
nie się postaw y religijnej młodzieży współczesnej jest następujący :
A. Wpływ wyjątkowo dodatni:
a) środowisko rodzinne
b) środowisko kolegów
c) środowisko szkoły
d) środowisko Kościoła
B. Wpływ dodatni:
a) środowisko domowe
b) środowisko kolegów
c) śrpdowisko szkoły
d) środowisko Kościoła
C. Brak wpływu:
a) środowisko domowe
b) środowisko kolegów
c) środow isko szkoły
d) środowisko Kościoła
D. Wpływ ujemny:
a) środowisko domowe
b) środowisko kolegów
c) środowisko szkoły
d) środowisko Kościoła
E. Wpływ wyjątkowo ujemny:
a) środowisko domowe
b) środowisko kolegów — 2,4°/o
c) środowisko szkoły — 10 %
d) środowisko Kościoła -------

Z powyższego zestaw ienia widać, że najbardzie j dodatni w pływ  na kształ­
tow anie się postaw y relig ijnej m łodzieży w yw iera środowisko domowe 
i Kościoła; najbardzie j zaś u jem ny w pływ  pod tym  względem  w yw iera 
środowisko szkoły i kolegów.

—  11 %

— 3,2%

— 25 %

— 80 %
— 47,1%
— 15 %
— 55,5%

— 1,4%
— 14 %
— 37 %
— 19,5%

— 7,6%
— 23,3%
— 38 %
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Pojęcie w pływ u pod względem  sw ej treści: w yjątkow o dodatniego, do­
datniego, b rak  w pływ u, ujem nego i w yjątkow o ujemnego, tak  pod względem 
siły oddziaływ ania jak  i następstw  w  k ierunku  zm iany postaw y relig ijnej 
młodzieży »określiliśmy już we w stępie tej pracy.

rv . W spółczynnik zależności jakościowej dla poszczególnych elem entów 
środow iska psychospołecznego, przedstaw ia się następująco  (odpowiedź na 
2 p u n k t celu niniejszej pracy):

1. dla środowiska domowego — 0,61
2. dla środowiska kolegów — 0,25
3. dla środowiska szkoły — 0,56
4. d la  środow iska Kościoła — 0,81
Wysokość w spółczynnika zależności jakościowej w skazuje w  jak im  stop­

n iu  jakość (dodatnia lub ujem na) w pływ u rozum ianego jako następstw o 
w  psychice młodzieży w  k ie ru n k u  kształtow ania jej postaw y relig ijnej 
w spółtow arzyszyła jakości (dodatniej lub ujem nej) bodźca działającego śro­
dowiska. Jeżeli najw yższy w spółczynnik czyli zależność m iędzy jakością 
bodźca a jego skutk iem  określam y liczbą 1 — to z powyższego zestaw ienia 
w spółczynników  w ynika, że środowisko domowe i Kościoła w ykazuje n a j­
wyższy współczynnik zależności jakościowej, czyli przejaw iają te  środowiska 
najw iększy dynam izm  w  k ierunku  kształtow ania świadomej postaw y re lig ij­
nej współczesnej młodzieży.

Najwyższy zaś dynam izm  w pływ u w  k ierunku  przew artościow ania do­
tychczasowej tradycy jnej (religijnej) postaw y młodzieży na postaw ę are li- 
g ijną lub an tyrelig ijną w ykazuje przede wszystkim  środowisko szkoły, a n a ­
stępnie środowisko osób starszych i kolegów.

Procentow o oba te  dynam izm y przedstaw iają się następująco: dynam izm  
dow artościow ania postaw y relig ijnej młodzieży dla w szystkich elem entów 
środow iska (obliczony średnio) wynosi około 60%, dynam izm  zaś p rzew ar­
tościow ania te j postaw y wynosi 27%.

Na styku  dynam izm u dow artościow ania i przew artościow ania leży pole 
neu tra lne  (13%), k tó re  zależnie od nasilenia tych dynam izm ów  sta je  się 
czynnikiem  dodatnim  lub ujem nym  w procesie kształtow ania się postawy 
religijnej młodzieży.

Możemy zatem na podstaw ie przeprow adzonych badań  postaw ić tw ie r­
dzenie, iż współczesne środowisko psychospołeczne jest pierw szorzędnym  
i najbardzie j aktyw nym  czynnikiem  procesu dowartościow ania lub  przew ar­
tościow ania postaw y relig ijnej współczesnej młodzieży, a pole neu tra ln e  tego 
środow iska w  powyższym procesie zredukow ane zostaje do minim um .

Przeprow adzone w  te j pracy badania nad  w pływ em  środow iska psycho­
społecznego n a  kształtow anie się postaw y relig ijnej współczesnej młodzieży 
pozwoliły wykryć ścisłą współzależność pomiędzy dynam izm em  w pływ u 
środow iska a odpow iednią postaw ą relig ijną młodzieży. Powyższa w spółza­
leżność upoważnia nas do sform ułow ania tzw. p raw a współzależności rzą ­
dzącego rozwojem postawy relig ijnej człowieka. Prawdziw ość tego p raw a
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opiera się na regularności w ystępującego zjaw iska współzależności między 
bodźcem w pływ u środowiska a  jego skutkiem  w  psychice człowieka, za­
obserwowanego przez samego badacza, przez osoby badane i wreszcie opar­
te  jest ono na danych statystycznych, k tó re  podam  niżej. N asam przód 
chciałbym  zwrócić uwagę n a  dwie siły napędow e, stanow iące psychologicz­
ną podstaw ę praw a współzależności. Siły te w  tym  w ypadku  rep rezen tow a­
ne są przez dw a niem al aksjom atyczne tw ierdzenia. A m ianow icie: 1. każde 
środowisko psychospołeczne posiada w  sobie dynam izm , pozytywnego lub 
negatyw nego kształtow ania postaw y relig ijnej; 2. na  postaw ie znanego 
skąd inąd  p raw a „każdej akcji odpow iada reak c ja”, stw ierdzam y, iż każdy 
człowiek zwłaszcza młody ulega wpływom  swego środowiska. By to lepiej 
zrozum ieć przypatrzm y się danym  statystycznym . Otóż jeżeli badane przez 
nas środowisko domowe trak tu jąc  jako pew ną zam kniętą w  sobie całość 
określim y liczbą 100% to o trzym am y na podstaw ie przeprow adzonych przez 
nas badań następującą sta tystykę, jego dynam izm u: dla dodatniego w pływ u 
jako bodźca dynam izm  ten w ynosi 89,5%; dynam izm  ujem nego w pływ u jako 
bodziec wynosi 5,13%; b rak  natom iast dynam izm u w pływ u wynosi ty lko 5,2%.

To sam o środowisko rozpatryw ane pod względem dynam izm u jako sku tku  
czyli następstw a w psychice p rzedstaw ia się następująco: dynam izm  do­
datniego wpływ u wynosi 91%; dynam izm  ujem nego w pływ u wynosi 7,6%; 
brak  zaś wpływ u wynosi 1,4%.

Podobną sta tystykę otrzym am y, gdy będziemy rozpatryw ać np. środo­
w isko szkoły. Środowisko to badane pod względem dynam izm u w pływ u 
jako* bodziec przedstaw ia się następująco: Nie w ykazuje to środowisko żad­
nego dynam izm u w pływ u dodatniego; dynam izm  zaś ujem nego w pływ u w y­
nosi 89,5%; brak  w pływ u 10,5%. Dynam izm  dodatniego w pływ u jako skutek 
wynosi 15%, a dynam izm  ujem nego w pływ u jako skutek w ynosi 48%.

Powyższe zestaw ienia statystyczne w skazują, iż rozpatryw ane przez nas 
środowisko działa jako dynam izm  dodatni lub ujem ny a ty lko w  m ałym  
procencie w ykazuje brak  w pływ u na postaw ę relig ijną młodzieży.

Zatem  powyższe dane statystyczne uzasadniają sta łą  kolejność w ystępu­
jącego zjaw iska współzależności między bodźcem środow iska działającego 
a skutkiem  w  psychice czyli m ówiąc ogólnie m iędzy środowiskiem  a posta­
w ą religijną. P rzy czym współzależność ta  przedstaw ia się następująco: dla 
środow iska domowego wynosi ona 104%; dla środow iska kolegów wynosi 
94%; dla szkoły 70%; d la  Kościoła 95%. (Obliczenia te pochodzą z porów ­
nan ia  rachunkowego dynam izm u w pływ u jako bodźca z dynam izm em  w pły­
w u jako skutku).

Powyższe w yniki um ożliw iają obliczenie średniej współzależności, k tó ra  
wynosi 90%.

Ustaliwszy to możemy te raz  w yrazić praw o współzależności relig ijnej
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za pomocą form uły m atem atycznej. Postaw a relig ijna każdego człowieka 
(zwłaszcza młodego) kształtow ać się będzie wg następującego wzoru:

rt + d 
pr =  ~ Y ~  • W

Gdzie pr oznacza postaw ę relig ijną; r t w yraża religijność tradycy jną; 
d oznacza dynam izm  w pływ u środow iska; w  — reprezentu je średnią współ­
zależność. Odkrycie tej form uły i głównych zasad, na  k tórych  się ona opie­
ra, ma niezw ykle ważne znaczenie praktyczne w  dziedzinie określania po­
staw y relig ijnej ludzi dojrzew ających. P am iętać jednak  m usim y, że psycho­
logia nie jest m atem atyką i dlatego sform ułow any wzór i dokonane na tej 
podstaw ie obliczenia nie należy trak tow ać w  sposób bezwzględny, lecz 
raczej liczby te należy uważać jako  pewne wytyczne, określające zawsze 
‘tylko w sposób względny badaną przez nas rzeczywistość. Np. skoro stw ier­
dzim y, że osobnik badany odznacza się religijnością tradycy jną na 100°/o 
i że działa na niego środowisko w  postaci dynam izm u bodźca dodatniego 
również na  100°/o — to podstaw iając te dane do naszego w zoru pr =■

100 +  100
_  -------------  • 90%>; p r =  90 możemy powiedzieć, iż postaw a relig ijna

2
(czyli św iadom a religijność) danego osobnika ukształtu je  się w  granicach 
90°/o. Zależnie więc od wielkości zm iennych „ r t” i „d” — pr będzie przybie­
rało  różne wartości.

P raw o współzależności relig ijnej im plikuje w  sobie trzy  dalsze p raw a — 
m ianowicie:

1. praw o dow artościow ania religijnego;
2. praw o przew artościow ania religijnego;
3. praw o kryzysu religijnego.
Powyższe praw a decydują o jakości postawy. Praw o bowiem dow artoś­

ciow ania religijnego rządzi postaw ą relig ijną św iadom ą; praw o p rzew ar­
tościow ania religijnego decyduje o postaw ie arelig ijnej lub antyrelig ijnej; 
zaś praw o kryzysu religijnego, k tó rem u podlegały w  naszych badaniach 
92% osób, kształtu je postawę obojętną lub załam aną.

F unkcja p raw a dow artościow ania lub przew artościow ania religijnego (ja­
ko im plikacja p raw a współzależności religijnej) zależy przede w szystkim  
od jakości dynam izm u wpływu, k tó ry  w  naszych badaniach określony zo­
sta ł jako w yjątkowo dodatni i dodatni oraz w yjątkow o ujem ny i ujemny. 
Tam , gdzie dynam izm  w pływ u środow iska był w yjątkow o dodatni i dodat­
ni kształtow anie postaw y relig ijnej podlegało praw u dowartościowania. Pod 
w pływ em  tego p raw a w  psychice badanego osobnika następow ała zm iana 
postaw y z religijności tradycy jnej na postaw ę relig ijną świadom ą.

Gdzie zaś dynam izm  w pływ u środow iska był w yjątkow o ujem ny lub
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ujem ny postaw a relig ijności tradycy jnej podlegała p raw u przew artościo­
w ania i staw ała się postaw ą are lig ijną  lub an tyrelig ijną.

W naszych badaniach praw o dow artościow ania religijnego działało 
w  60°/o; zaś praw o przew artościow ania religijnego w 27%>. Mówiąc kon­
k retn ie  — spośród 2694 osób przebadanych 1616 osób zyskało postaw ę re li­
gijną św iadom ą; 727 osób przybrało  postaw ę arelig ijną lub antyreligijną.

SUMMARY

THE INFLUENCE OF THE PSYCHO-SOCIOLOGICAL ENVIRONMENT 
UPON THE FORMATION OF THE RELIGIOUS ATTITUDE 

OF CONTEMPORARY YOUTH

R esearch concerning the influence of environm ent upon the  religious 
a ttitu d e  of youth w as carried  out during the years 1957—1964. It included 
2694 represen tatives of youth, of both sexes, betw een the ages of 14 to 19, 
from  Secondary and Professional Schools, from  d ifferen t Social environm ents 
(working, peasant, intelligensia) and from  d ifferen t areas of P oland (from 
Gdynia, Cracow, Lodz, Slupia, Sokolka, Ursus, W arsaw). The youth  included 
in* this exam ination, showed d ifferen t religious attitude.

I collected the research  m ateria l m ainly by the enquiry  m ethod, by the 
observation  of the free behaviour of youth and also th rough friendly  ta lks 
and in terview s w ith  the young people, teachers, paren ts and teachers 
of religion.

A bout 70%> of the m a teria l collected concerned young people, w ith  whom  
I Ifad personal contact as a teacher and w ith  whom I had a very  close, 
even friendly  contact outside school. In this way I tried  to gain the tru s t 
of the young people exam ined and access to the ir various experiences and 
d ifficulties concerned w ith  the ir period of developm ent and w ith  th  stim uluses 
of environm ent. R esearch m ateria l collected in this w ay form s the basis 
for scientific generalization.

The aim  of this w ork is: 1. to describe the m echanism  of the environ­
m e n t’s influence upon the form ation of you th ’s religious a ttitude . It deals 
specially  w ith  the m otives, w hich have a fundam ental influence upon the 
conscious acceptance of trad itiona l fa ith  up to the presen t tim e, either 
p a rtia l or to ta l in view  of its revision.

2. The determ ination  of the m atu a l relationship  of the d iffe ren t elem ents 
of the environm ent w ith  regard  to the ir quality  -and in tensity  and w ith  
regard  to the consequences in the form ation of the religious a ttitude  of 
young poeple.

3. The form ulation  of an em piric law, governing the process of the 
env ironm en t’s influence upon the religious a ttitu d e  of young people.

C om paring iin th is w ork the above m entioned m otives, both as positive 
and as negative influences of the environm ent one m ust s ta te  th a t the youth 
has observed considerably m ore (by nearly  50°/o) the m otives of the positive 
influence of the d ifferen t elem ents of enviroonm ent upon th ir  religious attitude. 
The quality  of the m otives depends upon the kind of environm ent. For 
instance, the home and church environm ent gives up to 85%> positive m otives. 
How ever the environm ent of school and friends gives 65%> negative motives.
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N evertheless the final resu lt of the environm ents exam ined by us shows 
about a 60°/o positive influence upon the religious a ttitu d e  of youth.

The coefficient of the qualita tive  dependence or the dependence betw een 
the quality  of the environm ent’s stim ulating  influence and the quality  of 
the resu lt in young people’s psychics we can calculate according to the 
form ula of L. Bykowski.

(a +  b) — (b +  c)

w ith  for the individual elem ents of the environm ents rep resen ted  as follows:

the home environm ent 1.6
the environm ent of friends 0.25 
the school environm ent 0.56
the church environm ent 0.81

From  the above it follows, th a t the home and church environm ents show 
the  highest coefficient of quality  influence and th a t these environm ents 
revea l the g rea test dynam ic in the form ation of you th ’s conscious religious 
a ttitude .

The research  carried on indicates the existence of a close in terdependance 
betw een the dynam ism  of the env ironm ent’s influence and  the corresponding 
religious a ttitude , w hich am ounts to  an average of 90°/o.

The above dependence authorized  us to form ulate so-called laws of 
dependence, governing the developm ent of people’s relig ious a ttitude .

This law  w e m ay express w ith  the  help of the m athem atical fo rm ula:
rt +  d

pr = ---------- • W
P 2

w here pr. denotes the religious a ttitu d e ; r t. denotes the trad itio n a l relig ious­
ness; d. denotes dynam ics of the influence of the environm ent; w. represen ts 
the  average dependence.

The discovery of th is fo rm ula and the m ain princip les on w hich it is 
based has an unsually  im portan t p ractical m eaning in the field  of the 
determ ination  of the religious a ttitu d e  of m atu ring  people.

The law  of religious dependence im plies th ree fu rth e r  laws: 1. the law  
of relig ious add itiona l valueation ; 2. the law  of religious reva luea tion ; 3. the 
law  of religious crisis.

The above m entioned laws decide the quality  of the a ttitude . The law  
of religious additional valueation  governs the conscious religious a ttitu d e ; 
th e  law  of religious revalueation  decides the areligious or antirelig ious 
a ttitu d e ; bu t the law  of religious crisis to w hich in our research  92% of the 
people w ere sub ject form s the a ttitu d e  w hich is ind ifferen t or refracted .

In  our research  the law  of the  religious additional valueation  acted ip 
60% of the cases; but the law  of religious revalueation  in 27%. In concrete 
term s out of 2694 persons exam ined, 1616 persons gained a conscious 
relig ious a ttitu d e ; 727 gained an areligious or antirelig ious a ttitude .




